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Pogrzeb odbył się 2 grudnia 1988 roku. 

. ; . 1ecznosc 
RYSZARD BINKOWSKI 

.Mam trzydzieści cztery lata, 
jestem z zawodu ekonomistką, 
pracuję w ł'anstwowycr1 Za-· 
kładach Zbożo~ch i na medy­
cyme się nie mam.· ~l;i.„l~ Jea­
nak, że o tym jacy są nasi le­
karze i Jaki jest ich stosunek 
do pacJentów, zadecydowały 
b1ędy :;.ys~emowe, a w szczego1-
no;;,c1 ~ystem płacowy w służ­
bie zdrowia. Z jednej strony 
mamy bezpłatny dostęp do o­
p1ek1 lekarskiej, z drug:ej zas 
lud~ie, którzy iua;ą na;.1 ją 
za~ew,1iać, po dlug1ch i wy­
c.;erpuJ•1cych stud;ac.1 traHaJą 
ao zJ.wodu, ktory ulega paupe­
ryza;;j1. Gdy w gn: wchodzą 
pieniądze, w łeb biorą etyka 1 
święte przysięgi Hipokratesa. Nie, · 
tego nie wolno generalizować, 
bo przecież wszystko zależy od 
człowieka, od jego charakteru, 
serca, mentalności. Chciałabym 
tylko dodać, że jeśli w innym 
systemie opieka lekarska jest 
płatna, to jest ona na najwyż­
szym poziomie, a tę lukę, któ­
rą tworzą ludzie ubodzy, wy­
pełnia działalnosć charyta ty .v­
na. A poza tym w każdy1:i. 
kraju rząd łoży na prowadze­
nie zakładów dla starców, .1·e­
uleczalnie chorych i sierot 

Wiem, że w szpitalu, o któ­
rym pragnę panu opowied..:ieć, 
zapanowało ogólne poruszenie. 
Pan tam był? Nie? To dobrze, 
bo taka historia może się zda­
rzyć w każdym szpitalu. I dla­
tego proszę nie wymieniać na­
zwy ani nazwiska. Ja nie cnc.ę 
śledztwa ani sprawy karnej 
Niech to, co mnie spotkało, 
będzie przestrogą dla innych, 
bo każdemu może się coś ta­
kiego przytrafić. Oni to chyba 
zrozumieli, obawiają się kon­
troli, żałują, że nie zrobili sek­
cji zwłok. Ktoś :nądry i bar­
dziej wrażliwy przemówił im 
do sumienia. 

' 
leczenia, należy się troskliwi• 
nim zająć, Ki_edy mój ojciec u­
mierał w szpitalu im. Mikołaja 
Kopernika, okazywano mu 
duż0 życzliwości 1 współczucia, 
bo każdy z nas ma przecież 
rodziców. A moja mama miała 
sześćdziesiąt trzy lata, była 
spokojna, pogodna, zrównowa­
żona. Owszem, chorowała już 
dawniej, leczyła się u kardio­
loga, . miała coś z cukrem, ale 
nic groźnego, no i nadcifoienie. 
A w szpitalu miała scysję z 
lekarzami... Może pomyśleli, że 
jak mama wyzdrowieje, to u­
przykrzy im życie, bo zaszko­
dzić nie może, i machnęli na 
wszystko ręką? Nie, ja nikogo 
nie oskarżam! Pragnę tylko :>· 
powiedzieć to, czego nie mogla 
powiedzieć mama. Przepra­
szam, niech będzie po kolei... 

Poniedziałek, 
21 listopada 1988 roku. 

Od rana mama czuła się tle. 
Około 15 przyjechało wezwane 
pogotowie i lekarz stwierdził, 
że to choroba wieńcowa. A 
gdyby bóle nie ustępowały, za­
lecił wezwać drugie pogotowie. 
Ponieważ bóle się nasiliły, 
mąż zadzwonił ponownie i dru­
ga karetka przyjechała o 17. 
Mama narzekała na bóle w 
piersiach i w lewej ręce, toteż 
lekarz zaaplikował jej środek 
przeciwbólowy. I powiedział, że 
jego poprzednik nie poznał się. 
Babcia przeziębiła się, i tyle, 
trzeba więc nasmarować maś­
cią. A my na to, że to może 
jednak zawał? Lekarz odrzekł, 
że gdyby to był zawał, mama 
słowa by się nie odezwała, i 
pojechał. A myśmy mieli bez­
senną noc. 

Wtorek, 212 lis·topada. 

Przy jechało trzecie z kdei 
Przepraszam, zaraz przejdę pogotowie. Lekarz wysłuchał nas 

do sedna sprawy. Swoje już zbadał babcię i ')Świadczył, że 
wypłakałam, a teraz muszę się na razie wystarczą środki prze­
wygadać, pan to rozumie, ciwbólowe. A gdy się bab~i~ 
prawda? zresztą, proszę po- lepiej poczuje, zbada się JeJ 
patrzeć na ten pusty pokoik, kręgosłup i zaleci, co trzeba. 
na tę siedzącą samotnie w ką- Nikt słowem nie wspo~niał .o 
ciku dz.iewczynkę. Ania była o- zawale. Wymogliśmy Jedynie 
czkiem w głowie babci, a te- to, żeby zrobiono mamie ekg. 
raz.„ Mój mąż, z zawodu elek- No i tą samą karetką zabrano 
tryk, także leżał w tym szpi- ją do szpitala. o ktOrym cały 
talu, i nabawił się gronkowca. cza!; mowa. Tak, ekg zosta~o 
Wspomina, że gdy pacjent "Lrobione ... Nie wiem, jak to się 
spadł z łóżka, musieli podnosić fachowo nazywa, blok albo .za­
go chorzy, bo nie miał kto.. tor, dość, że to właSnic mia~a 
Przepraszam, znowu odbiegam mama. Ludzi w takim st~me 
od tematu.„ najwygodniej nie leczyć, mech 

Ale muszę jeszcze powie- umierają z wolą Bożą 
dzieć, że człow iekowi, który pośród swoich, więc 
niezbyt długo naprzykrza się w po tym ekg odesłano 
!'zpitalu, należy się właśnie po- ją do domu. Nawet nie 
deiście. W każdej sytuacji, na- wiem, kto miał wtedy 
wet przy niechęci pacjenta do dyżur w izbie p-.:-zyjęć. 
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KraJobraz po strajku 
:"·~'-~ ~· ' .t- , .· .. ;f" - - - ~ . 

EUGENIUSZ IWANICKI 

1. 

W Kopall!li Węgla Brunatnego „Bekhatów" zawieszono strajk. 
Strażacy powiedzieliby, że ogień został ugaszony, lecz porostało 
zairzewie. Wystarczy najmniejszy podmuch, a płomień wybuchnie 
z daw.ną mocą. J~t to sytuacja n.ieja5na i niepewna, mimo te­
go, że zostało po<l1pisane p~ozumienie pomiędzy dy.rekcją KWB 
a Komitetem Straj'kowym. 

Do Rogowca, gdzie mieści się d~e-kcja kopalni, jechałem w 
piątek, 10 lutego, a więc w dniu, kiedy - mimo podpisanego po­
rozumienia - trwały ro~owy między stironami w sprawie po­
prawek do tegoż dokumentu. W Bełchatowie, przez który prze­
jeżdżiMem, mimo rannych godz.in, ulice były zapełnione prze­
chodniami. Coraz to widziało się patrole milicji. Granatowe „ny­
sy'' stały na wielu dojazdowych droga-eh i ulica.eh. Wyglądało to 
tak, jakby trwało jakieś święto albo lada moment miał pojawić 
się ważny dygnitarz. Zapytani przeze mnie przechodnie powie­
dmeli, że nic z tych r;reczy, to tylko strajku-je Wojew6dztkie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne. Autobusy stoją w zajezdni, 
więc ludzie pieszo mUMą polkoinywać dto.gę z domu do pra-cy, do 
skle·p6w, do przychodni lekairshlch. 

- Jadci chad'akter ma stra>jlt? 

- Normaln11. Chcq podtDV.łkę, tak .jak ci .z kopalni. 

- Jak daleko jest do Rogowca? 

- Jakie§ 5,.-7 kilometr610. 

Natomiast na dirogOW5k~e „stoi" wyraźnie: Rogowiec - 14 
kilometrów. 

Dwie rzeozy zaskaikUją ptl:yb~u.: biały, · gęsty i skł~biony 
obłok unoszący się z eletirownl i . zasłaniają.cy horyzont oraz 
rozlt.głość terenu zajmowanego priei: koipaLl\ię. 

2. 
Pierwsze wrażenie: gdy wysiadam z samochodu powietrzem 

wstrząsa potęiJny hulk. Wkrótce następuje drugi. Potem trzeci 
tak już będzfo dv g~ziny drugiej po południu. W budy.n.ku od 
wstrząsów dzwonią szyby w oknach, trzęsą się meble, drżą drzwi. 
To. rozst~zeliwuje się kamienie z nadkładu, by potem, jUJŻ j.aiko 
zwu, moz.na je było wywieźć na górę. 

.Pierwsze kroki kieruję do Naczelnego Inżyniera Gómfozego -
Piotra Parady (dyrektor kopalni Standsław Drozdowski jes·t nie­
?si~ga!n~). Inż~ier ma wyraźnie dość dziennikarzy. Nie to, 
ze ich me lubi, ale przez ositatnle dni nie oclistępowa.Ji go na 
kr?k· Dlatego, gdy ledwo wszedłem i przedstaw:i.łem się, powie­
dział: 

- Witam pana, a tu ma pan wszystko, co dotyczy strajku. 

~ wyd~g.nął w mO'ją .stronę dwie ,kartki papieru maszynowego 
spięte s.pmaczem. Rzuciłem okiem na tytuł: „Informaicja na te­
mat stra.}ku w KWB „Bełchatów". 

- Malo - mówię i zdejmuję kur-tkę. 

- Tu jest wszvstko! 

- Nie wszystko, panie infynier:ze. - Sadowię sdę 1Pr;z;y sitole 
l ~yciągam notatnik. 

- Czlowieku, nie mam 11ic więcej do powiedzenia! 

- Z<>baiezymy - odpowiadam ,ze spokojem, choć w głębi ser-
ca s~koda mi tego przemęczonego, zestresowanego osta.tnitńi zda­
rzeniami, człowieka. Jakby odgadując moją trudną sytuację zja-
wiają się dwaj dziennikarze z „Panoramy". ' 

Inż;'a1ier Piotr PM>ada bezsilnie opada na fotel, a po- _M 
· tem nachyla się do mikrofonu i mówi: „ 

- Proszę podać trzy mocne herbatv. 
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Warunki prenumeraty: l. Ola 
instytucji I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach. 
w których znajdują się siedziby 
Oddzlal6w RSW .. Prasa-Ksiątk~· 
-Ruch" zaJllawlaj9 prenumeratę 
w tych oddziałach In­
stytucje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Kstątka-Ruch". opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
indywidualnych prenumerato­
rów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w miejscowościach . 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz· 
towych I u doręczycieli. osoby 
fizyczne zamle<1zkałe w miastach 
- dedzihach Oddziałów RSW 
„Pra-;a Kstątka-Ruch" opłacają 
pren11merate wyłącznie w urzę· 
dach pocztowych nadawczo-od· 
dawrzvch właóciwych dla miejs· 
ca zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachunelc 
ba nknwy mlelscowe~o Odcłziahl 
Ił.SW ,Pra~a - f{'llątka-Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje 
RSW „Pra~a·Kslążka·Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw. ul Towarowa 23 
00-9!'ilł Warszawa, konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
161'1! 201045 -139-11 Prenumerata 
Zl' zlN'Pnlem wysyłki za ~ranie~ 
poczta zwykłą jest droższa od 
prpri11mPratv krajowej o !'IO proc 
dia z!Pceniodawców lndywldual-
11,ych ; „ 100 oroc dla zlecają. 
cych inst"tucJI ł zakładów pra· 
cy f Prminy orzyjmowanla ore· 
numeraty na kra) I za ~rani~ 
- do dnia to listopada na I 
kwartał I oOłrocze roku następ­
ne~o oraz cały rok następny -
do dnia I ltatdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bletącego. 

Zam. 323. D-10. 

2 ODGLOSY 

Kat narodów Związ.lku Ra­
d,~ec<kiego, Ławrientij Pawło­
w1icz Beria (1899-1953) o któ. 
rym dru:kujemy cykl 'artyku­
łów, był w młodości zawodni­
kiem drużyny pilkarskiej. Grał 
w słynnym klubie gru.zińskim 
„Dynamo". Na początku lat 
dw.u.~;iestych przyjechał do 
1.'.b1lis.1 moo·kiewski „SpartaQ{'', 
W. ata.k.u gości wystąpił m.in. 
N.1ko:łaJ Staroo.t.in. Jego 'IW'pO!n­
m~ma opublrilkO<Wal tyaodniat 
„Moskowskije Nowostt", a 
przedrukował tygo<l:ii< „PRA­
WO I ZYCIE" (nr 6). 

„Na_ Ze~um skrzydle naszych 
P!z.eciwmków wyróżnial się o­
ci~zały, słabo wyszkolony tech· 
niczme obrońca, Beri:l, Jak.o 
napastnik nieustannie musia­
łem się z nim ścierać. Moj1.1 
ówczesna szybkość sprawiala 
że ogranie go nie nastręczał~ 
wtęks~uch trudności. W drugiej 
P~łowi~ tego meczu rzeczywiś­
cie uciekłem mu i strzelilem 
bramkę". 

W roomowach telefO'!lkmyeh 
i piismach' urzędowych nie mó­
wdono o wyrokach śmierci. Sta­
lin nakazał posługiwać się ok­
reśleniem „kara pierwszej ka­
tegorii''. Ale nie tytko Stalrn 
jest wiini~. Na listach osób 
skazanych na śm!eorć były też 
podpisy innych :przyW6dc6w. 
Po XX Zjeździe KPZR wiele z 
tych dc1lmmenitów zn~?Jerono. 
Na ptilecenie N.S. C~usv::zo­
w~ wyjęto z arrchiwbw listy z 
jego p<Jdpisem. 

CZARNA PLAMA 
KATYNIA · 

- Na przelo-mfe 1940 ł 1941 r. 
Ławrientll Beria i jego zastęp­
ca gen, Merkulow prowadzili 
rozmowy z Q,ficerami p<iłskimi 
na temait ewentualnego utwo­
rzenia armii ipols!dej w Związ­
ku Radz.ieclci.m. Na pytanie -
gd.zie m~jidiują się tysi~e na­
s12:ych o!<icerów? - odipowie­
dzlali, że popelnlono z nimi 
wie·1ką omyłk~. htnieją jednak 
trzy wersje ' tej wy.!)<>wiedzl: 
pierws::a - „My zdielali • ni­
mi bolszuju oszibku"; druga -
„My zdielali s nimi bolszuju o­
szibku. Oddali fch German­
com"; trzeda - „Otkuda my 
mogli znat', czto budiem dru­
zjami, eto b11la bolsza;1.1 oszib­
ka". 

O;;tałinią wersję przedstawU 
Wło·dz.imierz Solrorsiki podczas 
dY'Skusji redakcy}nej w ,,MIE­
SIĘCZNIKU LITERACKIM" 
(nr 11). Przy oikazji ujaW111dł <lll1, 
że jesienią 1943 rontu, zaraa: ipo 
za.jęci1u Smoleńska, był w Ka­
tyniu na czele komf$jf, którą 
powołał gen. Zygm'l.mt Berling. 

Nilkola.j StarosU.n stał się po­
tem slawnym piłkarzem. Na­
t~iast jego przeciwni•k z 
OOLS'ka za.stał hon0<rowym pre­
zesem ba.kijskiego „Dynama" i 
szefem osławione.go NKWD 
Tak się zło.żyło, że moskiew: 
ski „Spartak" odnosił najwięk­
sze sUlkicesy w okresie wiefaich 
czystek, Nie mógł tego znieść 
Ławrientij Beria. Gdy w 1939 
roku druZyna Mookwy zdobyła 
Puchar ZSRR, próbowano a­
resztować NLkołaja Staros.t!ona, 
ale <>dmówił podpisania nakazu 
Wiaczesław Mołotow. Być może 
dlatego, że córlka Staro<'Jtina 
przy,jaż.nifa się z córką Molo­
t<>wa. Dziewc.zynik:i uczęsz<:zały 
do tej samej s.zkoly nr 175 w 
dzielnicy swierdł°'ws:kiej. Uczy. „Dla mnie tak słę to skoń.-
ła się tam również córlka J ó- czylo, że wezwał mnłt: gen. 
zefa Stalina, Swietła'lla Allilu- Juri; Żukow t podpbalem zo-
jewa. bowiązt1nłe-, że nie będę - -n.a ten 

Beria nie darował jednak temat z nikim mówil. My§my 
człowiekowi, który kiedyś go wówczas rozmawiali z mtesz-
ograł i przyczynił s ię do po- kańcami wst, którzy jeszcze 
ra.żei~ bakijskiego ze.spotu. w wtedy żyli. Nte tt1lko żyU, ale 
1942 roku poJdWlła s;ę „spra- ich jeszcze wówczas nie tv!l-
wa bract Starostinów". Ares~- . wteźli. ~o P_OWrocie z. Katynia 
towano Nikołaja, Pdotra, Alek. z~11ltm raPOTt BetU'ligowi. 
sandra i Andrieja orai mężów Lecz po rc.zm.ow.ie 'W NKWD z 
ich sióstr Wiery i KlaiUdii "-'-.: .:2u!tow11ms::l"zeCZtJ11>Ucf-e· .'/I.Cl ten. 
znanych piłkarzy. Pawła TEtsto- temat ~,te m6wirem p-rzez dlu-
na i Pdotra Popowa. zatrzyma- gie lata . 
no ta'kże bliskich przyjadół ro­
dziny Star05tinów oraz zawcd­
n'i1ków „Sparta.ka": Jewgienija 
Archangielskiego i Stani.Jsława 
Le utę. 
Nikołaj Sta'!'OOtin spęd>zlł 

diwa lata w jednoosobowej celi 
na Łubiance. Za propagowanie 
burżua.i;y jnego sposobu upra-
wiania ·sportu został skaz.a.iny 
na dziesięć lat pozbawienia 
wolności. Wyrdk przyjął z za­
dowoleniem.„ W tamtyeh. cza­
sach oznacz.al niemal uniewin­
nienie. W o.bozach na tra­
sie: Uchta-Chabarowslt-Komso­
mo-lsk nad Amurem-Ulianowsk­
-AkmoliJns-Alma Ata byl an­
gażowany ja•ko trener. Piłka U­
raitowała mu :tycie, !)<>nieważ 
każdy GUŁag chciał mieć d<>­
brą drużyinę. 

Lawrientij Be'l"ia został lromi­
sar.zem spraw wewnętr2lllych 
w grudniu 1938 roku. Przed­
tem był (od liiPca 1938 r.) za­
stępcą Nikołaja Je:7..0łWa, które­
go roostrzelano nie wiadomo 
kiedy i gdz.ie. W„ interesująoeej 
książce „Triumf i tra.ged.fa", 
której fragmenty druko.wała 
„TRYBUNA LUDU" (nr 36), dr 
hab. Dmlitri•j Wołlrogonow pi­
sze, że Stalin wys0oko oceniał 
energię i spryt Berii. Poznał go 
w końcu lat dwudz.iesty<:h ja­
ko na~zelni'ka GPU zakauka-
zia. 

' 
„Wiedział też sporo o ciemnej 

przeszłości Berii w czasach 
wojny domowej, i o jego ka­
rierowiczostwie, ale takie fak­
ty w życiorysach swych współ­
pracowników sekretarz gene­
ralny nawet lubi!: mial wtedy 
na nich dodatkowy bat. Taki 
Wyszyński chociażb'!ł nie tylko 
byl mieńszewikiem, ale nawet 
podpisywal ńakaz aresztowania 
Lenina, a jak się później sta­
ral!". 

Dmitdj Wołtkogon<l'\v obliezyl, 
że w latach 1937-1938 repre­
s-je objęły od trzech i pół mi­
licma do czterech milionów o­
sób. W tym na karę śmierci 
skazano od 600 tys. do 650 
tys. ludzi. Do ofiar śmier~l­
nych należy dodać tych, którzy 
zginęli w obozach i więzie­
niach. Wyelim~nowano również 
uczciwych pracownilków orga­
nów kar·nych. Do końca lat 
trzydziestych zginęło 23 tysiące 
pra.cowników NKWD. Byla to 

W odpowiedzi na za.ska'ku1ą­
ce wy·znan!e Wto'tlz!mierza S'O­
kors'kiego, zinawca za.gadnienia 
pro.f. Czesław Ma'da•jczyk 
stwierdził: 

„Los byl dla ciebie w iym 
pr?ypadku jeszcze łaskawy. Na 
ogól lud.zie powiązani z tą 
sprawą pozntkali i poginęla do­
kumentacja polska dotyczą.ca · 
spraw11 katyńskiej. W tajemni­
czych okolicznokiach znikł 
chorąży Marian lub Marek 
Klimczak, przedstawiony jako 
świadek, iż obozy internowa­
nych oficerów polskich istnia­
ły do 1941 roku. („.) Profesor 
G. Buhtz kierował ekshumac1q 
to Kat11niu jako spec;alł.sta z 
zakresu medycyny sądowej. Po 
wojnie jego willa zostala grun­
townie przeszukana, różne ma­
teriały z niej zabrano". 

· W grobach katyfJSlklch Udo­
wodiniono malezlenie 4143 ofiat>. 
Na pOdstawie dokumentów o-. 
sobistycll zidentyfikowano 2730 
zwłdk. Ekshumowand pocho­
d•zili tylko z Kozie-ls'ka. Powsta­
je więc pytanie, co się stało z 
osobami lnternowainymi w Sta­
robielsku i OstaS?Jkowie? Ko­
misja pol'S'ko-rad'ZJiec'lta powin­
na ustalić, gdzie są i<:h groby. 
Uczestniczący w dnlkusji 

prof. Jarema Maciszewski u­
waża za absolutnie niemożli­
we przyJęc1e wers•ji, że więk­
szość ofice-rów polskich przeka­
zano Niemcom w 1940 ro'ku. 
Przy.pu~zcza 0'!1, że moird ka­
tyńsiki zdarzył się w okresie . 
otd pierwszych dni · kwietnia do 
10 maja 1940 roku. Sprawę 
komplikuje · tylko isto.tna róini­
ca między mogiłą ós.mą a po­
zoSltałymi. · Jedale o!ia.ry mają 
mwndwry zimowe, a drugie let­
nie. 

Pod ko.niec dyskusji Czesław 
Madajczyk pt>informowal o 
spotlkan~u z kimś odipowiedzia[­
nym, kto zetk'llął się po woj­
nie z osob;ł, „ któi;a :~· stwierdizita, 
:re brała -udział w egzekueji 
ofa:erón.V polskich w Katy·niiu. 
Sprawdzenie te.j rewelaeji bę­
d:ziie trudne, ane możliwe.„ 

POLACY NA LITWIE 

Dla wielu llllllQCh rodak6w 

„ 

oiJeeymą jest memla litewska. PYT AMY: 
Podoezas spisu powszechnego w 
1'979 rok.u mies?Jkaro taim 247 J ki b I • • c1z• , 9 
~~ir~k~icy(7:!puri:i: ~~= a J mmonv tv 1en. 
nie, byro 100 t~. Polalk6w (18 
proc. mies1Jkaińc6w). 
Ogromną wdęks-rość oibywate-

11 Utewis.kiej SR,R (80 proc.) 
staJ!lowią Litwini, wśród któ-
rych na'l"as<ta obeonie ruch ,n.a-

• •4• - ' • ~ •' • • • r ·~ • • '" ', ' • _I .... 

rod01Wo-autC'nomiczny. Niepo- EUGENIUSZ ŁĄCKI - zastępca dyrektora Woje-
kojącyan dła nas zjawiskiem są 
wyuim.e nastroje a11•typ0<lskie. wódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacji Miejskiej 
Pd~ze <> nich w "ŻYCIU LITE- w Piotrkowie Trybunalskim. 
RAOKIM" tIM' 6) ZO<fia Ku-
roo,va. "• HAWWW*&aµ .,._.we•'* 

,,Nastroje te prze;awiają się 
nP. w ogrdniczciniu szkót pol­
skich, niedoirtwestowaniu pot­
sktch wsi i osad (brak now­
szej zabudowy, komunikacji, 
brak stałego punktu lekarskie­
go itp.), niedopuszczaniu mlo­
dZieży polskiej do wyższych u­
cze!.ni poza Wileńskim Państwo­
wym Instytutem Pedagogicz­
nym. Ant11Po!sko jest usposo­
bi.ona część kleru litews!dego 
w mniejszych miasteczkach. 
Niechęć do Polaków przeja­
wia się w wyrażanych ni&raz 
prywatnte pragnieniach, by o­
pu§cili oni litewską ziemię i 
przeniem się do swojej ojcz11-
zn:i - Polski". 

Po wo.j:nie powstała na Li­
twie prawie wylącm.ie ludność 
wiej·5ka. Dla.tego dlliś mniej­
swść pols~ą repreozeintują dwie 
warrstwy s.połec:me: chłOQi (w 
tym plebs miejsko-<pctdmiei'Sl'.d) 
&raz inteligencja. W niewiel­
kiej grupie inteld.genoeji około 
90 proc. &tanoiwią humaniśei: 
nau.ci:yc!ele sZJ!cół .polskich I 
wy'Jda~owcy WPIP, drzlenni·ka­
rze, litetael, poeci, działacze 
kul~ralni. Bardzo rzadko Po­
la~t jest i111żyinierem, techn·i­
kiem, sędiziĄ, wojsikOtWym, le­
ka.rz-em. Jest to wyiniik pew. 
nych utrudnień. 

Pola.cy maja silne poczucie 
odrębności o.eł Litwinów l 
Rcsjan. Unikają miesz:.a.nych 
malżeń-stw. Trzyan:i.ją si"' ka­
tolicyzmu i tradycji narod°'oweJ. 
Między sobą ro'!'mawiają Po 
polS'ku. Języka lltews.ldego na 
ogół nie znają. U urzędach i 
sklepa.ch o.oowJąeywał boi\viem 
rosyjski. A dopiero niedaM'no 
litewsGti stał się jedynym j~iy­
kiem państwowym. 

We wrześniu 1988 r. przepro­
wa·dz.ono badania ankietowe 
wśród studentów II i IV ro!<u 
pc!on!styki Wileńskiego Pań­
s-twowego Instytutu Pedagog!cz~ 
neg\'.>". Na pOdstawle uzyska­
nych od>powied.r;i Zofia KuTZo-

·. wa pisze··<>- PC1Wtil . wileńs1tlej; 

,,Srodowtska Polskie w Wi?­
nie, mimo że .!ą dość liczne. 
nie posiadajq wysokiej rangi 
sp<>lecznej. Polacy to mie$z­
ka1icy starych domów na pery­
f ertach miasta. Nie są wy­
ksztalcent, trudnią się ntższY­
mi zawodami (sprzątaczki, skle­
powe, sprzedawcy na baza-
rach) lub zatrudnieni są w 
produkcji jako niże; kwalifi· 
kowant robotnicy". 

Studend polscy z Wdlina dos­
trzegają charakter}"SityCZ'ne wa­
dy tamtejszych Pola'ków. Nie 
potrafią ~jąć "Ws.pólne.go s•ta­
nowisika, są sftd6ceni ze sobą, 
katix:ly chce prrr.efonowa.ć 
Wła.Mlą 01Pinię. <na tym zibyt 
długo dysiku.twją o sprawa.eh 
d'l'·u.gorzędinych i tracą cza& na 
iałowe gadanie. 

O polskich gazetach na Wi­
leńszczy:&nle pisize w miesięcz­
niku „PRASA POI.SKA" (m- 1) 
Eugeniusz K'llrzawa. W jęrzy. 
ku pol.sddm u'ka.zude się dz.ien­
ni1k „~riwony Sztalnd.aT'' (z 
50 tys. eigize~la.rzy połowa rm­
chodzl się w Pol~e) Od'aa: trzy 
periodyki: „Przyjaźń" - 4,5 do 
5 ty-s, egz.; „Przykaa:ania Le­
nina" - 1700 egz.; „Przodow­
ni·k" 1 OOO egzemplarzy. 
W~ystkie pisma są organami 
władz radriieckich, a nie ga­
zetami mniejszości Polsikie•j. 

Polskie programy poja.wiają 
się w radiu i telewirzji litew­
skiej. Audycja radiowa nada­
wana jest codziennie, a tele­
wi:zyoj,na „Panorama Tygodnia" 
tylko w niedzielę. Trwają za­
ledwie po pół godziny. 

W końcu ubiegłego ro!kiu z 
okazji 190 rocz.nicy uirod?Ji.n 
Adama Miclciewicza Stowarzy­
szenie Spo.łeozneMKult!Wcllllle 
Polaków na Liitwie zorgani­
zowało wycieczikę śladami 
wies2'JCZa. Zgłosiło &ię praiwie 
!>Ółtora tyslą<:a osób. Wy>jecha­
lo at 36 a.urokarbw. Wśród u­
c.zel'ltnfik6w wyprawy była wy­
słanniczka „TRYBUNY LU­
DU" Iwona Plak (Napisała o 
tym w nr. 298). 

Jak doniosła „Trybuna Lu-
. du" (m 40) w Wilnie o.dbył 
się 100-tysięcz.ny wiec protes­
tacyjny przeciwko proklamo­
waniu litewskiego językiem 
państwowym. Demonstrowali 
głównie Polacy l Rosjan.le. 

E. L. - • 

- Nerwowy, z nieprzespanymi nocami, wręcz ,,zawałowy". Za­
kończył slę ten tydzień d~ć szczęśl!wle, strajk został przerwany, 
zawieszony ściśle rzecz ujmując, ale początek tygodnia niest.etY', na 
t.o nle wskazywał. Prz.ez wiele dnd sytuacja była wyraźnie pato­
wa, strajkujący w pięciu naszych zakładach, to jest w Piotrkowie, 
Tomaswwie, Bełchatowie, Opocmie I Radomsku nie· chcieli odstą­
pić o<l swych żądań, my, jako dyrekcja nie byliśmy w stanie Ich 
spełnić. Oni - żądali dołożenia PNede ws:t.ysbk!m 100 złotych do 
stawki goozinowej, my, cd początkowych 24 złotych p::i ekwHibry­
stycznych wręcz manewrach byliśmy sl:łonni dołożyć po 50 złotych. 
Dla komitetu strajkowego było to jednak z.byt mało. A prze­
cież Wiedzą. tłumaczyliśmy t.o wielo!m'otn!e, że ka.źda złotówka 
więcej i giloty:ia podatkowa zniszczy nas ja.ko firmę. I nic w tej 
sprawie nie mogły zrnienr.ć petycje przedkładane przez re.pre-zen­
tacje strajkujących w rnin1st.erstwach: Transportu, Zeglugi I Lącz• 

. ności, Pracy i Polity-kl Sccjalnej czy Finansów. Przy dotacjach dla 
firmy, które w tym roku sięgną 1,7 miliarda złotych, podniesienie 
większe niż proponowaliśmy owej nieszczęsnej stawki godzinowej 
- byłoby przestępstwem, przekroczeniem granicy naszych możl!i­
wości flna·nsowy<:h. Rozmowy utknęły na wiele dnn. spotykaliśmy 
s ! ę w różnych zespołach, do strajkujących z piotrkowskiego za· 
kładu dołączyli pr.zedstawlciele pozcstałyah zajezdni, dołączyli do­
radcy z .,Solid~rnośoi", którzy, trzeba przyznać. w końcowej fazie 
zachęcali do pcrozumien~a I zaw;esze-ih ~kej!. Ws-zysey byliśmy 
już niesamowie:~ zmęczeni fizycmie I psychdcmie i - nie okła­
mujmy się - obie strony ehciały wyjść z twarzą z konfKktu. 
Około 3 nad ranem w niedzielę zostało zawarte porozumienie. któ­
re, zdaję sobie sprawę, nie romvlązuje problemu. Dołożenie kilik'll­
nastu czy kilkudziesięciu tysięcy złotych nie m~że przysłonić anor­
malnej sytuacji panującej w resorcie komunikacji. Bowiem sy-
tuacja obecna. kiedy w r6.żnych przeds!ęblOTStwach w kra}u 
obowiązują odm.ien•ne zasady płacowe, odmie'lne stawki ~ nawet 
różne ceny bilet/iw - będzie zawsze :bródłem konfl'kt&w. Alf' dz.'lś 
marzy mi się tylko dwa'laścle goozirn S."·u.„ 

ZBIGNIEW ZAPART - medrnnik w 
Piotrkowie Tryhunah:kim, do niedzieli 
mitetu strajkowego tamie. 

WPKI\1 \V 

członek ko-

- „To było n.iepotr.zebne" - tak bym najkrócej &kwitował t~ 
mi'llione dziesięć dni. Moim zdaniem obie strony 'lą przegrane. do 
takich ja:k w sobotę w r<:.cy wniosków równie dobrze mogliśmy 
dojść po naszej akcji protestacyjnej, niepatrzebne było to unieru­
chom!cmle aurobusów w pięciu miastach. My dosko..,ale wiemy, 
że w wielu ośrodkach w kraiu pracownicy miejskiei komunik~cji 
zirablaJa lepiej od nas. różnice na naszą l'iekonyść slę~ają c.,.ę­
sto kilkudziesięciu tysięcy. Kierowcy .. !rręcą" nadgodzi:w. by d"tłue 
parę groszy. przejetdtają m!esiecznle ia ,.kółkiem" po 300-320 i:to· 
dzin. znam przypadki, gdzie chłopa.kl je*clżą dwie zmiany pod 
rząd 1„. t>Iscze{i!o- nle motna bylo nsm od razu. be:z ~hs .a..,;a 
strajku. dolotyć po ta 50 ilot.ych do 11taw\1;!\ .godzh'lo"We\'r W \rońttu. 
w:vwalczyliśmy \\f --prze.J.ier..enlu kwotowym podWVZkl od Jl tysiecy 
zlotvch clo 25 t:n!ęcy. Tylko tł! .. zjada" mu Inflacja. a na kom­
p!eksnwe uregulowania w trans.porcie I miejski.ej k()mufli~a.cji 
.. e:6ra" jakoś nie ma czasu. 1 n'\eeh l)q_n nloe wi.env w te mlli<l'T'!" 
strat. jakf'! firma JXY1'.osla. to t~ dema~ogiaf Jak dyr1>kc1a w~­
mlna o 15 mmonl'lch strat. t..., myśmy wyliczyli. Ż" 30 mllic:t"ÓW 
to tylko same ,.osz.czediności" paliwa. oleju. o~umien,fa To są owie 
strony medalu, ale myślę, te c-b;e nieprawdziwe. b"I pn:e.e;ranl je­
s~mv wszy~y. lacmle -z t"roi, co r-rz(;'z d·ziesięć dni nie mog11 
ko!"!V!tać z na~rych autl"bus6w. 

Notował: DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

W najbliższych 
numerach "Odgl9sów'' 

• 

- W tym momencie nie tylko Jaeek zapomniał o GeJszy; zapom­
niała o nfeJ łakłe Jego pulsuJąca, rozbudzona, mile połechtana 
podświadomość. Klarnet 11otknął się na Jakiejś nucie I zakończył 
swoją przeJmuJącą pieśń do Boga. Został pewnie rozebrany na 
części i złołony do snu w miękkich, aksamitnych przegrodach fu· 
terału. Ale nie m6gł spać; w bramie zaryczał aro~ancko moto­
cykl; zakwiliło niemowlę; wrzasnął rozsierdzony lokator; zgodna 
para małżeńska .J>rzystaplla do codziennej awantury - powldć 
ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO. 

- Czy można zostać milionerem, nie 11rzestaJąc być człowiekiem 
uciciwym? Oczywiście nie złot6wkowym milionerem, tylko dola­
rowym, i nie tak zn6w dokładnie milionerem, czyli posiadaczem 
jednego miliona dolar6w, bo Jeden młłłon dolarów to jeszcze nie 
jest bogactwo na skalę Ameryki. Przywykliśmy używać pokcia 
"milioner" w odniesieniu do ludzi bardzo bogatych, bo dla nas 
skromnych szaraczk6w, żyjących od wypłaty do wypłaty, każd; 
kto ma willę i dobry samoch6d Jest kr61em życia, czyli mtllone­
rem - najnowsza książka ANDRZEJA BRYCHTA. 

- Nikołaj Bułganln s GleorgiJem Żukowem przystąpili do mobi­
lizacji sil Pod prełt!kstem letnich manewrów zgrupowano wolska 
w rejonie Smoleńska. Dzień ares~towanła Ławrienłłja Berii wy. 
znaczono na 26 czerwca 1953 roku. Gdy tylko Beria przybędzie 
na zebranie na Kremlu, zostaną zaalarmowane wszystkie akade­
mie wojskowe I do stolicy wkroczą pewne dywizje. Wojska roz­
lokowane przez Ławrlentfja Berię pod Moskwą zostaną na rozkaz 
ministra obrony, Nikołaja Bułganina, otoczone, a koszary zabloko­
Wllne. Tylko Małenkow. Bnłlt'anłn, Cl!ruszczow I Ż11kow mall rały 
plan - o bm lak aresztowano i stracono ŁawrienłiJa Berię pi­
sze ANTON ANTONOW-OWSIEJENKO. 

• 
NB 9 (1613)~ ZG LunGO 1989 R. 



- Bzezęśliwle doczekallśmy ezasu, klecły 
jnl w publicznych roztrząsaniach spraw tdeolo­
slczno-poliłycznych nie musimy lderowa6 •i'ł 
ustalenlam1 najświeższego plenum KC PZPR, 
jak to Jeszcze nie tak dawno temu obowiązy­
wało. Co więcej, dziś oczekuje li'ł od nas -
zarówno członków partii, Jak 1 bezpartyjnych, 
nieskrępowanego zgłaszania swoich uwag 1 
propozycji w związku z powziętymi Jui uchwa­
łami i podejmowanymi działaniami. Zwyciężył 
więc pogląd, że stała i swobodna wymiana my­
śli sprzyja doskonaleniu funkcjonowania socja­
listycznego państwa i poprawie warunków 
:tycia. Spróbujmy wobec tego zastanowić 1ię, do 
czego dziś, w doble pragmatycznych przecież ' 
działań reformatorskich, potrzebna Jest filozo­
fia I co ma jeszcze do powiedzenia marksizm. 

- W toczących się dyskusJach o naprawie 
Rzeczypospolitej głos filozofów jest mało o­
becny, prawie niesłyszalny. Dlaczego? Złożyło 
się na to chyba wiele przyczyn. W poprzed­
nim modelu realizacji socjalizmu filozofia była 
traktowana zbyt instrumentalnie, miała wynaj­
dywać uzasadnienie dla te1 polityków, a po­
nieważ filozofią oficjalną był marksizm, przy­
czyniło si~ to do deprecja.cji rna'1"lmi.unu w 
społeczeństwie, zarówno w sensie teoretycznym, 
jak też w jego funkcjonowaniu. Ale mimo 
wszystko nie było w Polsce Ludowej takie­
go okresu, żeby filozofia uległa całkowitej do­
minacji przez marksizm, czy zwłaszcza pqez 
jego „oficjalną" wykładnię, toteż dyskusja, 
:przynajmniej w węższych gremiach, nigdy nie 
została całkowjcie zamrożona,, dochodziły w 
niej do głosu pluralisty,czne tradycje polskiej 
myśli filozoficznej, mającej zresztą ustalani\ po­
zycję w świecie. Utrzymywanie si~ tego myślo­
wego fermentu okazało się też płodne dla ho­
ryzontów uprawianego u nas marksizmu, 
choćby w działalności Baczki, Kołakowskiego 
czy nawet Schaffa. Na tym też gruncie możli­
we stało się raptowne ożywienie życia filozo­
ficznego po Październiku 1956 r., tragicznie na­
tomiast, choć na dość krótko, zaważył na roz­
woju myśli filozoficznej i na kondycji środo­
wiska filozofów rok 1968. 

- Ale cz7 to· nam wyJaśnia do końca, dla­
nego dziś, w odczuciu wielu ludzi, nawet 
włr6d łntel11ent6w, filozofia uchodz:l za coś z 
umeJ iweJ nał111'1 oderwanego od :t7ela, za 
pewneiro rodzaju dumanie o nieblesldcb migda­
łach czy bajanie o ielaz:nym wilku. Dawniej, 
Jak pamiętam, przynajmniej· snobizm .nie zc­
swalal Inteligentowi kpić jawnie z fflozo­
fU.w 

- Problemy, które dziś przed nami stoją, a 
w każdym razie w Polsce, nie mają wymiaru 
filozoficznego, lecz głównie społeczno-gospodar­
czy, polityczny. Rozwiązywanie, pod naciskiem 
niezadowolenia społecznego, zadań na krótką 
metę sprawia jednak, iż powstaje J?O­
cz:ucie, że ważne i Wiarygodne jest tylko to, 
co -się dw szybko sprawdzić .w praktyce. Ale o­
czywiście, ta nieobecność filozofii jest szkodli-

wa, gdyż dostrzegamy tylko boląezki, czyli pro­
blemy doraźne, a nie ogarniamy dalszej per­
spektywy w wymiarze humanistycznym, te bo­
wiem odleglejsze cele bledną w konfrontacji z 
niezaspokojonymi wciąż potrzebami i aspira­
cjami bytowymi. A są to problemy trudne, po­
ważne, nie cierpiące zwłoki. Dotyczą nie tylko 
nas, ale śmiało rzec można, całej ludzkości. Cy­
wiliżacja naukowo-techniczna, mimo iż przynio­
sła ludziom szereg bezspornych korzyści. nie 
spełniła, generalnie- rzecz biorąc, nadzfei marzy­
cieli społecznych: dziewiętnastego wieku. Nigdy 
nie byliśmy bliżsi apokalipsy niż obecnie. Dził 
nie czas myśleć o rajskich ogrodach utopii, 
ale jak uratować ludzkość przed groźbą zagła­
dy. Musimy na nowo przemyśleć nasz stosunek 
do przyrody, przeformułować zasady etyczne, 
którymi się dotychczas kierowaliśmy. Tak 
ważny problem odpowiedzialności wygląda 
dziś ~aczej n.ii, powiedzmy, sto lat temu. Mu­
simy wziąć odpowiedzialność za wszelkie na­
sze działania, które mają wpływ na to, czy bę­
dą jeszcze mogły żyć na naszej planecie nasze 
wnuki i prawnuki. Wymaga to usilnej pracy 
organizacji międzynarodowych, gremiów poli­
tycznych, szkolnictwa, jak też regulacji praw­
nych wielu działa~ w skali międzynarodowej. 
My zaś dopiero zaczynamy o tym mówić, bory­
kając się z naszą codzienną biedą, która nam 
przesłania bardziej dalekosiężne spojrzenie na 
sprawy tego świata. Organizowałem na ten te­
mat w maju 1988 r. międzynarodowe sympo­
zjum, przyjechało wielu wybitnych filozofów z 
USA, Francji, RFN i innych krajów. Była to 
zapewne pierwsza tego rodzaju konferencja 
filozoficzna µ nas na tematy ekologiczne. Czy 
myśli pan, że to zainteresowało nasze publika­
tory? Telewizja, owszem, przyjechała do Pod­
klasztorza, gdzie się konferencja odbywała, ale 
po to by nakręcić film o panienkach, które a­
kurat przysposabiały się do konkursu pięk­
ności.„ 

- Również nad tym ubolewam. Rozumiem 
Jednak panie profesorze, że nie Jesteśmy tu ed 
tego, aby w tej rozmowie podpowiedzieć kon­
kretne rozwiązania innym, zwłaszcza Iż snuje­
my, być może, rozważania całkiem jałowe prak· 
tycznie, w momencie, który u nas nie wróży 
błyskotliwej przyszłości fi.lozofii, a zwłaszcza 
marksizmowi. 

·- Na marginesie dodajmy, że jednak w za­
chodnioeuropejskiej filozofii dorobek Karola 
Marksa i jego wpływ na rozwój myśli społecz­
nej i filozoficznej jest powszechnie doceniany. 
Po prostu żaden szanujący się filozof nie może 
nie znać dorobku ~yśli marksowskiej.„ 

- Nie m-Owląc Już o krajach Amerykł Ła­
cińskiej, gdzie właśnie na marksistowskich 
przesłankach społecznych opiera się katolicka 
„teologia wyzwolenia". Sytuacja umysłowa w 
Polsce wyda.ie się więc pod tym względem nie-
co zaściankowa... · 

. - Dlaczego jednak w państwach realneg:> 
socjalizmu, a w każdYJ.l). razie u nas, panuJe 
tak silne odczucie, że marksizm zawiódł? Uwa­
żam, że trzeba próbować na to spojrzeć w kil­
ku planach problemowych. Nie należy m. in. 
lekceważyć faktu, że Polska należy do kręgu 
kultury grecko-rzymskiej, śródziemnomorskiej. 
a także chrześcijańskiej, co eksponuje . rolę i 
zn ·~ cze • e jednostki wobec społeczeństwa, a w 
kręgach pozaeuropejskich było na ogół zapoz-

. nawane. Uwzględniając to jako kulturowe pod­
łoże marksizmu w Polsce należy, moim zda­
niem, postawić przynajmniej dwa zasadnicze 
pytania. Pierwsze: jak się ma realny socjalizm 
do tego, co Karol Marks wyobrażał sobie jąko 
model społeczny? Drugie: czy nieskażony, nie­
wypaczony model Marksa dałby się z powodze­
niem zastosować do dzisiejszych, tak odmien­
nych, warunków? W odpowiedzi na te pytania 
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zawiera się też p<miekąd cxt>owied~. jak należy 
dziś pojmować socjalizm, który oprócz innych 
inspiracji, miałby też czerpać z dorobku Karola 
Marksa. 

- Pytania tym istotniejsze, że z Jednej 
strony nie brak ludzi, którzy wyrażają obawy 
cz7 realizując reformy nie sprzeniewierzamy 
się założeniom i celom socjalizmu, a z drugiej 
słysz')' się nieraz twierdzenia, że człowiek w 
ogóle nie Jest w stanie zapanować nad proce­
sami społecznymi, ani ich przewidzieć. Zresztą 
ci nasi sceptycy stają się mniej kategoryczni, 
gdy rozpatrują szanse wpływania człowieka na 
gospodarkę w kapitalizmie. Wróćmy jednak do 
obu pytań: czy to co realizowano u nas daw­
niej było „prawdziwym" marksizmem i czy 
oczyszczone z wypaczeń nauki Karola Marksa 
dałyby się zastosować do naszych . czasów i 
potrzeb. 

- Odpowiedzmy więc najpierw na pytanie 
pierwsze. Otóż Karol Marks nie był nigdy rze­
cznikiem monopolu państwowego, z jakim mie­
liśmy i jeszcze mamy do czynienia, a przyszłość 
upatrywał raczej w uspołecznieniu własności. 
Wprawdzie Marks dążył do likwidacji rynku, 
który wydawał mu się i za jego czasów był 
rzeczywiście, w znacznej mierze czynnikiem 
sprawczym chaosu w .społeczeństwie, na który 
jedynym lekarstwem musiało mu się wydawać 
planowanie gospodarcze, ale przecież to nie 
Karol Marks był zwolennikiem gospodarczego, 
politycznego i ideologicznego monopolu, który w 
realnym socjalizmie zaprowadziły grupy biuro­
kratyczne, opanowując całkowitą władzę nad 
społeczeństwem i głosząc przy tym przewrotną 
tezę, iż świat pracy stał się zbiorowym właś­
cicielem środków produkcji za pośrednictwem 
państwa, czyli za pośrednictwem aparatu wła­
dzy. By.ły co prawda podejmowane próby u­
sprawiedliwienia tego jawnego odstępstwa od 
myśli Karola Marksa koniecznościami tzw. sta­
nu przejściowego, wynikającego z różnych za­
grożeń, ale nawet gdy mijają takie zagrożenia 
nie przestaje być korzystne dla aparatu zacho­
wanie tego, co jest. Zagrożenia więc można i 
wymyślać. Po drugie: czy autentyczny model 
Karola Marksa dałby się dziś zastosować? Otóż, 
prawdę mówiąc, niezmiernie mało jest rozwa­
żań na tak istotny temat, a bierze .się to, jak 
przypuszczam, z różnych obaw przed podejmo­
waniem tematów drażliwych. Faktem jest, że 
Karol Marks musiał się zmierzyć . z problema­
mi pierwszej rewolucji przemy.słowej, nawie­
dzanej kryzysami. Klasa robotnicza w czasach 
Karola Marksa pozostawała poza głównym 
nurtem rozwoju społeczno-ekonomicznego, jej 
pauperyzacja była bezsporna. Ale w czasach 
pomarksowskich robotnicy w zaciętych walkacł?­
zaczęli uzyskiwać uczestnictwo i w konsumpcji, 
i w oddziaływaniu na władzę za pośrednictwem 
partii socjaldemokratycznych. Które z prze­
widywań Karola Marksa rozminęły się naj­
wyraźniej z rzeczywistością? · Ze nie następo­
wała nieustanna, coraz większa koncentracja i 
monopolizacja kapitału w ręku coraz mniejszej 
grupy ludzi, czemu coraz silniej miała się prze­
ciwstawiać stale wzrastająca liczebnie klasa 
robotnicza, tę bowiem dysproporcję zmnjejszyło 
wydatnie pojawienie się nowej klasy średniej, 
związanej z rozwojem usług. A znów w pań­
stwach socjalistycznych, które z czasem powsta­
ły, możliwości wzrostu sil wytwórczych okazały 
się wbrew przewidywaniom ograniczone. Wolno 
więc przyjąć tezę, że model marksistowshl, za­
stosowany bez żadnych modyfikacji, nie mógł­
by się okazać dziś skuteczny. Po prostu w mo­
cno zmienionym świecie kapitał okazał się e­
lastyczny, potrafił zabezpieczyć sobie rynki 
zbytu przez rozbudowę rynku wewnętrznego. 
opartego na wzroście siły nabywczej świata 
pracy, w czym decydującą rolę odegrał i od­
grywa postęp techniczny i wydajność pracy. 

- Myślę jednak, iż trudno wymaga6 od naj­
większego nawet geniusza, żeby mógł opraco­
wywać drobiazgowe analizy i przygołowywa6 
szczegółowe zalecenia na wiele ezasu naprzód. 
Chodzi ]>rzecież o główne prawidłowości i wio­
dl\Ce tendencje. Czy dostrzeżenie podmłotoweJ 

R11s. Dariusz Romanowicz 

roli klasy robotniczej Jako siły sprawczej ustro­
JoWJch przemian nie było wizją dostatecznie 
dalekosiężną? 

- Z pewnością. Gdyby zwycięskie rewolucje 
socjalistyczne wybuchły w krajach najbardzieJ 
rozwiniętych cywilizacyjnie i gospodarczo, jak 
to Karol Marks przewidywał, inny wówczas, 
zapewne mniej bolesny, byłby bieg dziejów Nic 
uważam oczywiście, że historię należałoby „a­
nulow<tć", wycofać ·się ze zdobytych pozycji, 
niemniej jednak wystąpiła tu ogromna rozbież­
ność między przewidywaniami Karola Marksa 
a rzeczywistością. A co do innych dalekosięż'­
nych wizji, czy raczej samej wizji finalnej, od­
noszącej się do wolnej jednostki w wyzwolo­
nym społeczeństwie, zajętej swoim nieustannym 
doskonaleniem się intelektualnym, artystycz­
nym, moralnym, ta wizja wywodzi się przecież 
z oświeceniowego, nadmiernie optymistycznego 
wyobrażenia o człowieku. Karol Marks, wydaje 
się, z przesadną ufnością zawierz:ył dodatnim 
predyspozycjom natury ludzkiej, wyzwalanym 
pod wpływem korzystnej zmiany warunków 
społecznych, określanej przez niego jako „z.nie­
sienie ucisku człowieka przez człowieka". Nie 
przewidział Karol Marks, że w samym punkcie 
wyjściowym państwa socjalistycznego zamiast 
bezkonfliktowej wspólnoty, opartej na demo­
kratycznej samorządności, dojdą do głosu nie­
zwykle silne · partykularne dążenia określonej 
grupy ludzkiej, zmierzającej do przechwycenia 
władzy, co w konsekwencji przyniosło te3że 
grupie znaczne przywileJe. Można chyba też 
przyjąć, iż Karol Marks nie brał pod uwagę 
istniejących zawsze konieczności organizacyj­
nych. Mądrzejsi dziś o doświadczenia historii 
rozumiemy, że gdyby nawet nastąpiło zniesienie 
rynku, zastąpione dystrybucją wyprodukowanych 
dóbr, to nie można byłoby obejść się bez zor­
ganizowania rozległego aparatu, wyspecjalizo­
wanego w sterowaniu produkcją i dystrybucją. 
Ten biurokratyczny aparat, użyskując władzę 
nad rzeczami, i to najpowszechniejszego użytku, 
tym samym uzy5kać też musi władzę nad 
ludźmi. A czy maż.na np. uwierzyć w pow­
szechną, spontaniczną chęć pracy dla dobra o-
gółu. I tu przecież niezbędny się staje aparat 
biurokratycznego dozoru. · Bez aparatu adminis­
tracyjnego najpewniej . obejść się nie można, 
dlatego problemem naszych czasów staje się 
konieczność skutecznej k{)ntroli tego aparatu w 
społecznym interesie. Toteż podstawowe dziś 
pytanie o demokrację socjalistyczną brzmi: czy 
lud ma zapewnione. polityczne środki kontroli 
nad aparatem władzy! . 

- Innymi sloWy .... cala władza w ręce rad! 
Wracamy więc w realnym socjalizmie do haseł 
I zamierzeń sprzed s~edemdziesięciu lat. Co 
prawda, nie mogę się oprzeć nieufności, czy 
demagodzy, szafujący najponętniejszymi o­
bietnicami bez pokrycia, w postaci zaspokojenia 
lawh1y roszczeń~ nie mają często największych 
szans uzyskania masowego poparcia ..• 

- Byłoby to pyt~nie .o . stopień dojrzałości 
społeczeństwa, które . jednak musi się nauczyć 
rozeznawać YI sytuacji przez współuczestnictwo 

w r~d?.eniu. Ale pnede wszys.tkim jest to py­
tanie o rzeczywistą, niefasadową, wo1ną od na­
cisków i manipulacji kontrolę społeczną. Trteba 
Wi!:C dążyć do stworzenia instytucjonalnych 
mechanizmów w tym kierunku. Bo bez nich 
nawet ludzie najmądrzejsi nie mieliby możności 
publicznego artykułowania awoich krytycznych 
opinii. A jest też faktem w historii dowiedzio­
nym, że rządzący, którzy mają nawet jak naj­
lepsze intencje, stają 'się często bez społecznego 
nadzoru despotami, rządzącymi wbrew społe:­
czeństwu i ·przeciw społeczeństwu. Władza Wy­
konawcza powinna. nie ·tylko podlegać kontroli, 
ale pozostawiać też całe obszary życia społecz­
nego poza swoją · kompetencją, to jest wszędzie 
tam, gdzie swobod,na samoorganizacja społecz­
na może WYręczyć · .władzę. 

- w katdym razie Jesteśmy zgodni, 'te jesz­
cze. daleko nam do idealnego ustroju i że nie 
funkcjonuJit jeszcze wszistkie gwarancje społe­
cznej tonłrólł władzy, mimo nasilania się ten­
deneJI reformałorskleb I wzrostu sił opowiada-

Jącycb się za· demokrałyeznyml reformamL ·Ale 
ezy na razie samo wyobraienle sobie ldeahael 
krainy utopił nie stanowi · zachęty do działania 
dla dobra ' Innych I do samodoskonalenia? 

- Może to pana zaskoczy, ale uważam ml\• 
rzeinia o idealnym ustroju w.ręcz 7Ja . s:zJkodlivve, 
za niebezpieczną fikcję, ponieważ odwodzi ona 
od poszukiwań realnych, najlepszych w danym 
momencie historycznym rozwiązań palących 
problemów społecznych. Rozdźwięk między · ide­
ałem a rzeczywistością często bowiem · obeż­
władnia. Próby realizacji ideału społecznego za 
wszelką cenę kończą się zawsze katastrofą. 

- Nie zaprzeczy pan jednak, że np. w ' la­
tach międzywojennych idee szerzone przez 
doktrynę marksowskiego· socjalizmu przyciąga-

. ły do partii komunistycznych i socjalistycznych 
ogromne zastępy zwolenników, dających godne 
podziwu przykłady najwyższej ofiarności. Wi­
zja lepszego świata bynajmniej ich nie obez· 

· władniała. 
- Była to jednak wizja lepszego jutra, jut 

jut ra, głębokie przeświadczenie, że wystarczy 
przeprowadzić rewolucję socjalną, zmienić wa­
runki -ustrojowe i stosunki własności, a życie 
człowieka pracy odmieni si() diametralnie na 
le usze. · 

·- Wizja zresztą w znacznej mierze realizo­
wana we wstępnej fazie, polegającej na zmia­
nie podziału dóbr i na ekstensywnym rozwoju 
gospodarki przez uruchamianie najprostszych 
rezerw. Ale nawet jeśli marksizm nie spełnił 
wiciu obietnic i oczekiwań, i jeśli możność Je­
go zastosowania. współcześnie może wz~udzać 
szereg wątpliwości,· to przecież wielu z na~ u„ 
kształtowały zasady i hasła socjalizmu, w któ­
rych poczesne miejsce zajmowały nauki 
Marksa. Czy ' nie nie miałoby po nas p~zostać? 
. - Niewątpliwie idee socjoaJ.izmu rozbu.dziły w 
społeczeństwje pragnienie sprawiedliwości spo­
łecznej i oczekiwanie, że· tylko ' zreformowane 
społeczeó.stwo jest ją w stanie zapewnić, jeśli 
będzie dostatecznie zasobne i rządżone w inte­
resie tych. co sprzedają swoją pracę. Jest to, 
moim zdaniem, dorobek istotny i cenny. Pomi­
mo tego uważam zdecydowanie, że w realiza­
cji budowy społecznej należy kierować ai:ę 
względami ekonomicznej ~efektywności, . z wszy­
stkimi . tego, głównie ·kadrowymi, konsekwen­
cjami, a skończyć bezwzględnie z .ideą państwa 
„ideologicznego"; Powinno być ońo · oparte ria 
prawie, tzn. przestrzegać 2arówno praw ekono­
m ii, jak i praworządności w stosunku do oby­
wateli, którzy po>vinni być faktycznie równi 
wobec prawa. ; 

- A skoro rówńość faktyczna. a nie tylko 
formalna, to muszą, . moim zdaniem, istnieć 
gwarancje równego startu życiowego dla 
wszystkich; a potem zasada „sprawiedliwej nie­
równości" zgodnie z kwaHfika.cjami i , zaslµga­
mi. Narzuca się jednak pytanie o rolę i miej­
sce partii, która potrzebna ·jest po to, by o~­
czytywać. irłówne potrzeby społeczne i inspiro­
wać metody ich rozwiązywanla, · a wresz.ci-. 
upominaii się o przestr:iegimie 'lprawiedllwośd 
w najszerszym społecznym. sensi'e. 

- Mówiąc o roli partii, dotykamy niezmier­
nie złożonego i delikatnego problemu. Id'z:ie 
przecież o to, czy ·w taki.ej lµb innej formie 
powinien być zachowany dotychczasawy system 
polityczny, z jego naczelnym dogmatem o ,he­
gemonii Polskiej ZjednoczoneJ Parti'i Robotni­
czej. Wydaje się, że światli członkowie ·· pa'.rtii, 
w tym także najbardziej liberalna część ait<l­
ratu partyjnego, są . świadomi, iż model hege­
monistyczny jest już nie do utrzymania, na­
wet w tej wersji częściowo rozluźnionej, jaka 
istnięje u nas. Aby artykulacja dążeń gospo­
darczych, ideowych, światopoglądowych . mogła 
znaleźć swój publii::.zny wyraz musi dojść do 
szerszej niż dotychczas możliwośCi orgąnizowa­
nia się władzy w ramach zakreślonyćh przez: 
demokratyczny ustrój prawny, aby · mogły 
działać i wyrażać swoje . dążenia przez . zagwa­
rantowane konstytucyjnie środ,ki różne organi­
zacje. Dopuszczając swobodę artykulacji dążeń 
pluralistycznego społeczeństwa musimy dążyć, 
rzecz jasna, .do stworzenia takich ram ustr9jo­
wych, które uniemożliwiałyby dojście do głosu 
na zasadzie wyłączności interesu · jakiejś grupy 
i narzucanie swojej egoistycznej woli wszy­
stkim pozostałym. Wyptacowanie ' formuły · u­
strojowej, która by ukazywała clrogę pośrednią 
między jakąś formą dyk~atury a anarchią jest 
trudne, ale, jak uczy . histeria, możl.iwe. N;ie 
sądzę, by nasze społeczeństwo u ' swojej pod­
stawy było tak .zantagonizowane, żeby nie mo­
żna było sobie pozwolić · na ' szersze dop1,1szcze­

.nie do glosu r6ilnych, już 'przecież isbniejąćych 
dążeń · i tendencji. Sądżę, że w tak pomyślnym 
modelu nie zabraknie zada* dla partii głoszące! 
hasła socjalistyczne. Myślę,' że ta bogata, wiel­
ka tradycja ideowa polskiej lewicy może sta­
nowić potężne wsparcie . ideowe naszych . 'wy­
siłków społeczno-politycznej przebudowy. 

- Nie wiem, czy,· się · pah ze inną. · zgodzi, te 
obserwujemy pewien fenom'en polityczny, zna­
mienny dla dokonują'cych się u nas przemian. 
Otóż reformująca się demokratycznie partia· z'a­
czyna pozyskiwać 'sobie coraz . wyraźniej bardzo 
cennego, moim zdaniem, sojusznika, dl>tyehĆzas 
traktowanego z nieufnością ·i jakby odtrącane­
go, a mianowicie środowisko liberalne. Nie łu­
dziłbym się, że autentycznych liberałów mam1 
w Folsce wielu, gdyz sporo osób paradujących 
pod szyldem , demokratyczno-lilieraltiym zdradza, 
fak się nieraz przekonywałem, ciągoty nacJóńa­
listyczno-konserwat:vwne, którym najbliższy du­
chowo byłby autokratyczny reżym. co cieka­
we; że autentyczni librrałowie, j:ikby w poczu­
ciu potencjalnego zagrożenia ze strony prawico­
wego, nieto,ęrancyjnego nurtu zaczynają szu­
kać ostoi · właśnie w partii, I poczuwać się dn 
pokrewnego ·z Partią rodowodu rac.fonalistycz-
nego i lewicowego: Zaangaż~wało się w tYm 
duchu całe ·grono. wybitny'ch publicystów pol­
sl!:ich, kt!>rzY chętnie ehwvta.lą za pióro w o-
bronie socjalistycżnych wartości. · · 

. - Naieżałoby soqie . tego żyi:z.yć~ by ~dealy 
społeczne i wartości .propagowane w naszych 
dziejach przez polską lewicę, w tym socjalisty­
czną, zarówno przez męczenników Wielkiego 
Proletaria.tu, jak. bojo-we.ów. PPS i ŚDKPiL, 
wreszcie przez takich przywódców duchowych 
naszego narodu jak Prus i Nałkowski, Żerom­
ski i Dąbrows~a .na . nowo. odżyły i we~zły 
pełniej niż dotychczas do społeczne$O obiegu. 

- DzlękuJę piękn,ie za rozmowę. . . . 

Rozmawiał: 
JERZY KWIECIŃSKI 

• 
ODGWsY3 



ze str. 1 

Kopa.ln.ia Węgla - Brunatnego 
,.Bełcha;tów" zatrudnia 12,5 tys. 
ludi.i. Stanowisk.a pracy są 
moono i;różnkowane: od s·przą­
tacl.kl do wysoko kwaolifitkowa­
nych pracowników technicz­
nyeh. Zróżnicowane są także 
&arobki. Nie tylko ze wz.ględu 
na kwalifikacje, aJe i dlatego, 
że część lu<iZii pracuje w sys­
temie 4-brygadowym, część 
tylko na pierwszej zmianie, 
ozęść w admini5tracjii. A od 
jaikie.goś czaisu w KWB d~ialo 
się nie najJepiej: zarnbki 
przestały być magnesem przy­
oiąg.ającym ludzii do kopai!ini. 
We wszystkich okoHcz.nyeh 
przedisi.ębiwstwach b~y one 
znaoznie wyis•ze i wykazywały 
tendencję WZTos1ową. Rosły 
także ceny, a cena węgla wy­
dobywanego w KWB ciągle po­
r.ostaiwala ta sama. Ponadto: w 
koipaln.! praca jE!l!>t barozo cieii­
ka, .zcrególatie na wy.ro<bi.sikacłt, 
l·uidzie pracują na cztery unia­
ny piątek i świątek, a gdzie ilil­
diziej roboczy tydz.ień trwa 
pięć dind, w cieple, pod dachem, · 
no i więcej płacą. Stąd uciec7.­
ka z k<>tPC!Uni. Gdyby dZliś 
chciano u~uchomić kopalnią 
od·krywlrową w S1.1Czercowlie (a 
przeclet są takie plany.) nłe 
byłoby lud7JI do pre.cy. 

NSZZPG KWB „Belchatót.o" a 
ministrem przemysłu z powodu 
nieprzedyskutowania wczdniej 
tego z zalogą„ 

3. Podwy:bzyć dwukrotnie 
dodatki za pracę w systemie 
4-brygadowym od stawki oso­
bistego zaszeregowania. 

4. Opracować program obnt­
żeni:i kosztów kopalni t do1-
tarcZ11ć nam na piśmie. 

5. Zlikwidować fundusz za­
da?\ węzlo1D11eh 3,5 pt'OC. 

6. Zlikwidować nagrody za 
oszczędność energii elektrvcz­
nej, a wygospodarowaną kwotę 
z 4, 5 i 6 pkt przeznacz11ć na 
podwyżkt plac. 

1. Przyspieszyć rozpoczęcie 
rozmów ,,dlUQiego stolu" i za­
legalizować ,,Solidarność", 

8. Nie represj01tować uczest­
ników wiecu. 

9. Przekazać do wiadomoścl 
zalogt treść postulcJtów w ce­
lu złagodzenia niepokojów, 

10. Wprowadzić angaże f u­
jqć w taryfikatorze 1tanowi•­
ko malarzy antykorozyjnych 
lub konstrukc;t 1tal<>t011eh. 

11. Zbadać proszek do kolo­
rowania paliwa, gdyż PKS za-

w czaig tołttu w W N leOJ)«ł•ł­
Trudno tofęc: ctoferdzłć, łe po­
rozumienie nłe było koftłulto­

w<zn.• a załogamt'. 

Spornym mocno punktem byt 
pkt. 6, dotyczą.cy nagród za 
<l67JCZędność energid. Dyrektor 
tak to wyja~nn: 

„Fundusz nagród za oszczęd­
ność energii tworzony byl z 
obniżenia zużycia energii w 
atosunku do zatwierdzonego 
wskaźnika ztJ..iycta. Z ogólne; 
kwoty oszczędn.oścł 70 proc. 
pozostaje do dyspozycji zakla­
du, a 30 proc. przekazuje aię 

do budżetu pat\stwa. Z pozos­
tałej częścł w zakladzie można 
bylo tworz11ć fundusz nagród 
do wysokości 35 proc. te; po­
zostaloścf. Zródłem finansowa­
nia tei nagrody jest ulga w 
podatku dochOdowym. l3yl to 
dodatkowy fundusz niczym nie 
opodatkowanv w przedsiębior­

stwie. Natomiast globaln11 kwo­
ta oszczędności energii oczy­
wiście zwiększa wypracowany 
zy1k w tym równie:! do podzia­
łu na nagrody. 

Sporo postu«a'tów miało cha-

Krajobraz po strajku 
Kiedyś, kiedy kopalnia w 

Bełchatowie (właściwie w Ro­
gowcu) była w rOOl'Uchu, czy. 
jak kto chce, w budowie, na 
miesaJtanie czekało sdę krótko. 
albo nte czekało alę wcale, bo 
mies?Jkan·ia czekały na chęt­
nych. Dziś sytuacje siłę zmieni­
ła diametra~nie - budowni<'­
two mdes7Jltan!owe . nie nadąła 
za potNebami. No • 1 kaucja 
wuOosła ndepomiernie. 

I choć na pierwszy rzut , ~ 
ka wydaje się, te zairobki tu 
są apore, trzeba jednak brać 

pod uwagę I to, że ludzie pra­
oujq w systemie 4-brygado­
wym. C1iłowiek o najniiższych 

kwaHflkacjach ot't"Zymuje (o­
trzymywał do przedW.ctoraj) Sl 
tys. zł., a oipeirator kOIPllI"kl, a 
więc fachowiec o wyOO!ldch u­
miejętnościaeh - 85 tys. 1.ł. 

Teraiz wsizyscy ma.ją o te 21 
tysdęcy więcej. Nie jest tet 
łatwo ll!SitaMć kto jest pracow­
nikiem fizycznym, a kto u­
mysłowym. W KWB „Bełcha­

tów" maszynii·stka siedząca w 
balii maszyn jest skluyfikowa­
na jaiko pracownik umysłowy. 
a techinik praicujący na mas:v­
na·ch - to stanowisato fizycz­
ne. 

Sprawa uregufowanla zarob­
ków nie jest więc w kopalni 
nowa. 19 styomia 1989 r. (z 
mocą wstecz.ną czyli od 1 
stycznia br.) zos.tało po.dpi~ane 
por~umlenie pomłęd·zy Fede­
racjami Związków Zawodo­
wych G6rnt'ków i Federa.cją 
Związków Zawodowych G6rn.d­
ków Węgla Brunatnego a 
Ws.o61notą Ene.rgetyki. Stwo­
rzvło to możliwość zmial!ly ta­
bel zaszeregowanie, a także 
korzystnie-iszego opJaca1nla pra­
cy w it~d'ldnaeh na<!Hczbowvch, 
w wolne soboty, niedziele i 
św!eta. Oczvwiścle, nowe po-d­
wviJki b:vł:vbv u61mf.cowa111e w 
zaletno~ci od gruo osobl-stego 
zaS'7ere~owa111ia. Kwota wolna 
od nociFttku na te.n cel wvinosi­
ła 18 tys. zł na osobę. (Rozpię­
tość oodwyże'k - p~mięhiąc o 
r6ż„ky zaszM"e<>:C'wań - wvno­
s-łłaby· od 10.500 do 30.000 ~). 

3. 

'Nie ws·zys·tkich f)OWV'tsze .u­
sta~enl.a zatlowoliły. Niektórzy 
uwata~i. te wpr'awadrenie Ich 
w życie trwa zbyt długo. 26 
stvcmla 1989 r. na terenie 
KWB zawiązął się Komitet Ne­
l!N:facvinv. który na wiecu w 
Warszl"ltach Naipraw~'!:ycll w 
Imieniu częśol praMwni'ków 
orzl'!dstawi!ł dY'l'~k-cji 14 p<>5tu­
lat6w: 

· 1. Żqdam11 t>odwyżkł plac w 
wu~olcofoi 30 ooo - na osobę w 
formie rPkomnen•atv na pod­
W'llż1<i cen rll„ •vszystkich pr.a­
cowni1<ów RWB. 

t. Wycofać porozumfenie 
płacowe zawarte pomłę:łzy 

ł ODGLOSY 

broniono kolorowania przez 
Glówny Urząd Sanitarn11. 

12. Wszystkie nagrody ł pre­
mie wywtes:mć na tablicy o­
głoszeń do publiczne; wiado­
mości, 

13. Na przyszlo~ć podawać 
średnią zarobków dla pracow­
ników umyslowych, dla syste­
mu i dla l zmianv. 

14. PoPTawa warunków bhp 
w oddz. „mw-1", „ws-5" -
węntylacia, „en-1" - halas. 

Na postulaty odpowiedział pi­
semnie dyrektor Stanisław Droz­
dowski 1 lutego 1989 r„ apelu­
jąc jeclnocześnde do całej zało­

gi k~a>lni o rozwagę w podej­
mowanil\l dwzych decy1?.ji I 
o.biektywną ocenę podanych 
pr:zez Komitet Negocjacyj.ny 
NSZZ „Sdli<:lamotć" przy KWB 
jeJ pootuiait6w. 

W tym miej1lC'U wyipad1l o­
mówi~ bcx:la•J kLI!k:a dY't'e'ktor· 
skiich odpowied?.Ji. Otót najpo­
wa:żniejszym był punkt 1. Dy­
rektor pisał: 

„ Wyplaeanie wszystkim po 
równo" ;eat zaprzeczeniem za­
sady reprezentowane; przez o­
gót społecze~stwa. ab11 płaca 
była odzwierciedleniem kwali. 
fikacji, wkladu pracy, zaanga­
żowania zawodowego itp. Taki 
rozdział zatraci całkowicie Tn(). 

tywację do pracy ł podriosze­
nia kwalifikacji, jak równie.t 
doprowadzi do spwszczenia 
wvnagrodZeń''. 

Od dawna bowiem wdadomo, 
że hasło „wszyscy mamy jed­
nakowe żołądki" jest niepraw­
dziwe, jak nieprawdziwe jest 
stwierdzenie, że lud7J!e mają 
jednakowe poit.rzeby życiowe. 

Kolejnym wamym postula­
tem był p11nklt 2. Odpowiedt 
dyrektora: 

.,Porozumienie branjow1 to 
sprawie systemu 'wynagrodzenia 
w przemy~le węgla brunatne­
go iostało zawarte pomięd.tv 
Dvrektorem Generaln11m 
Wspólnoty Energetyki i Węgla 
Brunatnego 4 Federa,c;q Związ­
ków Zawodowych Górników i 
Federaejq Zwiqzk6to Zawodo­
wych Górników Węgla Brunat­
nego, a nie między NSZZPG 
KWB „Beleh4tów" a ministrem 
przemyslu. Porozumienia zo1ta- . 
ło opracowane to oi111rciu o 
liczne wnioski ł postulllty za­
lóg poszczegóhayeh kOPQl'li i 
zakładów m.in. o wntoski i 
postulaty ~łoszone w kopalni 
"Bełchatów", to tvm r6t0tt.ieł 
wnioski .1117loszone to 1938 r. 

rakter czysto admlnidracyjaly 
ł moż.na je było r<>Z'Wlią~ć nie 
udekając się do strajku. 

tnżynii~ P<i* Parada twier­
dzi, że dy.rektor Droz.dowsati 
.n.ie uchy~ał się od r<nmów z 
Komi<tetem Negoocjacyj.nym. 
Tyl1ko, że Komitet chciał roz­
mawiiać w godz.inach pracy, 
natomiast dyrekfor wychodził 
z założenia, że s7Jkoda na to 
cennego cuisu, że lepiej prze­
cdet ll'p<>tkać się po praiey. Tak 
więc obie strooy bardzo pra~­
nęły porozumienia ze sobą, 
ale kaźida z nich wskazywa>a 
na inną godzdnę. 

4. 

I lutego 1989 r<llku Komitet 
Negocjacyjny przeikształcił c.i~ 

w Komitet Strajkowy i ogło­

siil stan pogotowia strajUcowego 
na ~en.ie całej kopami. W 
piśmie skierowanym do dyrek­
tora czytamy, że jeśld do 6 lu­
tego 1989 roku dyrekbor KWB 
„Bekhatów" n~ podejmie roz­
mów, Komitet Ggł<>«i st.raj'k. 
Pod tekstem widniieje 47 pod'Pi­
sów. 

8 lutego 1980 roku dyrektor 
ogł<*l przea; radiowęzły i prze­
kazał prZM Głównego lnżynde­
ra Wa!'S'Ztatów Naprawczycll 
Komitetowtl Strajkowemu go­
towość do rozmów w godzinach 
pracy. Niestety, propozycja 
została odrzucona I o 7 rano o­
głoszono straijk oloupa.cyjny. 
Tego dnia zaitr.zymano wszyst­
.kie układy KTZ, stanęły ta'k~ 
wsizystlcle przenośniiki węglowP. 
dosta'l'c:.zające węgiel do elP.lk­
trowind. 

Sprawa pNeStała od ra1?.u 
mieć c'haraktt!'I' lokalny. Bełcha­
towska elektrowinda, to jednĄ 
piąta zasobów energetycznych 
kraju. W cią&u t~h pra­
wie trzeeh dni strajku 
KWB kolejno wyłączano blo­
ki energetyczne (5 z 12), a 
moc apadła do 1800 MW (cał­
kowita moc - 4.320 MW). 
Wsz:Y!SC1 zada1WC!Ud sobie pyta­
nie: kiedy z.oaitaną wyłąc7.0lrle 
nas<Łępne bl<>kii? Zapas węgla 
- zaiedwie 330 tys. ton 
mógł wystarrozyć najwyżej na 
trzy doby. A potem! 

Pomaędzy strajlkującymi a 
dyrekcją kopalni zaczęła się 
wymiana komuuikaitów. Ze 
wszystkkh 14 po6tulatów n.aj­
waŻitliejmym okaz.al s-ię ten żą. 
dający 30 tys. ił pod'W)'dlkd dla 
każdego za.trudnionego. Dy­
rekcja oświadczyła, ~e „Gł6w­
nvm problemem, którego nie 
m.otna zalatwłć jest postulat, 
aby Podwv.bzt1~ płace o 30.000 
ziot'l/Ch na osobę - bra·k na 
to jrodk6w. Przeci4ga;ące się 
rozmi>tDV t1łe po1.0łnnv powodo­
wać przerywania dostai. węg­
la do •le1ctrotatał - orozł te 
nieoolłc%41tivmi 1kutkami dla 
ctdtl ,oąodarJd. Pt'OłiMV um 

o an&chomienłe układów KTZ 
dla dobra sprawy, interesów 
koPalnt ł kraju". 

Strajlkująi0y od:powied<ZieU: 

,,Zatrzymanie układów KTZ 
było kon1ekwencjq inercji dy­
rektora KWB „Belchat6w" ł 
braku dobrej woli w rozwiąza­
niu konfliktu„." itd„ itp. Dy­
rekcja ponownie odipowiedziała 
swoim komurukatem. Wymiana 
not niczego me rozwią?ała, każ­
dy trwał przy swoim. 

5. 

Do stradlmjąicych dołączyli 
eksipercl z ramienia Krajowej 
Komisji Wyko.nawczej „Solidar­
.no-ści": Stairui.sław Węglarz, 
Afo.jz;y Piietr~yk i Ryszard 
Kostrz.ewa. Negocjacje trwały. 
.Talk przy ka:ildych przetaTgach, 
jed•na i druga strona zmuszo,ne 
były pój'Ść na us-tępsitwa, Dla­
tego też 9 lutego nad rainem 
- była dokładnie 4.30 - do­
szło do podpi·sania porozumienia 
o zawieszeniu alkcji strajko­
wej. 

Lrużylllder Pdotr Pa>ra:da w.spo­
mina: 

- Kied11 weszliśmy. aby 
podpisać porozumienie, przy­
witało nas skandowanie: „Zwy­
ciężymy!". Wszyscy trzymali u-
niesione dwa palce w górę. 
Następnie odśpiewano hymn 
narodowy i Boże coś Polskę.„ 
Oczywiście wszędzie barwy 
narodowe„. 

Porozumienie zawa.rte mię­
dzy dy.rekcją · Koipal·ni Węgla 
Bru.nat:nego „Bełchatów" a Ko­
mit~tem Strajkowym ustosun­
kowało się oo kawego z 14 
punktów zgłoszonych postuia­
tów. Jak w~omniałem na p:i­
czątku, jest to ugaszenie og­
nia. Pozostało nadal :zarzewie. 

Najwa2Jnlej.szym pWllktem 
11ta1 sdę ten dotyczący żądania 
wypla.ty każdemu 30.000 zł. O 
nam wiąc pragnę powiedzieć 
p„rę &łów. W wyniku rozmów 
obie strony po·stainowiły, że 
w1n.agrodzeinie zostanie (aJe 
tylko z.a styezeń i luty) podnie­
S!Od'le o 21 tys. zł, z czego 18 
tysdęcy to kwota, którą KWB 
posiadała na podwyżki przewi­
c.izfane w wyniku wcześniejsze­
go porozumienda, natomiast 3 
tysiące wz.ięto z puli nagród za 
u~czędność energii elektrycz­
nej. KWB z.używa 4 proc. e­
nergii, ja:ką produkuJe elek­
trownia. System komputerowy 
rejestruje jej z.użycie przez 
wszystkie maszyny. Aby to zu­
iycie zmniejiszyć, ustanowiono 
na.grody dla ludzi pracują­
cych pr.zy maszynach. Były to 
więc nagrody motywacyjne i 
z.darzalo się, że o.peratorzy za 
oszczędność energii w czasie 
swoieJ pracy otrzymywali 80-
-100 tys. zł (pieniądze pocho­
dziły z zysków przedsię­
biorstwa). Teraz te pieniądrz;e 
trzeba włąozyć do tych wyne­
gocjowanych podwyżek. 

Taąc będzie do końca lute­
go, bo na tęn czas strajk zos­
tał zawieszony. A co potem? 
Dy.rekcja wraiz z Komi tete.m 
Strzjkowym ma WY'praoować 
nowe porozumienie. Tylko że 
w tym czasie <JWe 3 tysiące 
zostaną „skonsumowane", czyli 
pozostlld1'ie do wypłacania je­
dynde 18 tysięcy dla każdego. 
Czy to nie spowoduje, że Ko­
palnda Węgila Brunatnego „Beł. 
chatów" ponowniie za.trzyma 
maszyny l taśmociągi? 

Strajk trwał dokład·nie od 6 
lutego 1939 r. od godziny 7 ra­
n<> do 9 lutego do godz.iny 4.30 
ra.n<>. W diniu, kiedy znailazłem 
się w kopalni, tj. 10 lutego 
wszystkie działy praieowaly nor­
malnie, pierwsza zmiana wydo­
była 42 tys. ton węgla I zdjęla 
6 tys. metrów sz.eśclen.nych 
nadkładu. Elektrownda też szła 
„pełną pał'ą", co moŻina było 
zaoibserwować na podstawó.e 
białej. skłębionej chmury pły­
nącej w kierunku Łodzi. 

Niestety, nie udało mi się 
por<Xtillawiać z Komi·tetem 
Straj!k:owym: właśn.de trwały 
roomowy z dya-ekcją KWB na 
temat poprawek niektórych 
pun/Idów brainżorwego pocozu­
mienia płarowego. 

Ta'k jaiwił mi się krajobraz 
po strajku, co starałem się 
wiernde prizeikazać w niindejszej 
relacji. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

Z tej ziemi 

Budujemy pomniki 
Budujemy pomniki, aby upamiętnić fakty, zdarzenia, ludzi. Z 

faktami i zdarzeniami sprawa jest prostsi.a. Są to na ogół fakty, 
których zmienić już nie maż.na. Można tylko o nich zapomnieć. 
Gori.ej z ludźmi. Stawia się im pomniki, które później trzeba 
burzyć, aby postawić pomniki ich ofiarom. Dlatego ze stawianiem 
pomników ludziom trzeba być ostrożnym, Najpierw niech historia 
ich właściwie oceni. 

W Gdyni za dwa lata ma stanąć pomnik 3 Maja projektu An­
ny Paszkiewicz. Myśl postawienia tego pomnika zr-0dz.iła się w 
kręgach Stronnictwa Demokratycznego w Gdyni. Konstytucja 3 
Maja dziś nie budz.i żadnych brzydkich skojarzei1 i nikt nie chce 
o tym fakcie zapomnieć. Przeciwnie. W naszych demokratyzacyj­
nych poczynaniach cz.ęsto sięgamy pamięcią do wydarzeń z 1791 
ro:ku. . 
Może-my dziś również spokojnie dysk·utować o pierws.zym prezy­

dencie Rzeczypospo1itej Polskiej - Gabrielu Narutowiczu. W krę­
ga<:h SD w Warszawie umyślono, aby ina placu noszącym !mię 
Gabriela Narutowicza stanął jego pomnik. Ga~iel Narutowicz, 
zanim zasiadł na prezydenckim stolcu, był profesorem Politech­
niki w Zurychu, budowniczym wiełu elektrowni wodnych 0>raz 
inicjatorem planu wykorzystania wód południowej Polski dla roz­
woju elektryfikacji. Prezydentem RP został wybrany 9 grudnia 
1922 roku i 16 grudnia zastrzelony w Zachęc.ie w Warszawie. 
Jestem głęboko przekonany, że pomnik jak najbardziej mu się 
należy. ' 

W Opinogórze w województwie elechanowS'k!m w pobliżu Mu­
zeum Romantyzmu ma sta.nąć w czerweu 1989 roku pomnik Zyg­
munta Krasińskiego. Mija właśnie 130 lat od śmierci poety. 4 
lata temu - w 1985 roku - w kręgach kulturalnych Opinogóry 
i Ciechanowa zrodziła się myśl zbudowania tego pomnika. Po­
wstał Społeczny Komitet Budowy Pomnika Zygmunta Krasińskie· 
go w Opinogórze. Stanie on w pobliżu grobów ro<kiny Krasiń­
skich. Budowa tego pomni.ka te! nie budzi żadnych zastrzeżeń. 

Mam nadzieję, że żadnych zastrzeżeń nie wzbudzi idea budowy 
Pomnika Chwały Żołnierzy Armii „Łódź". Wzbudzić na.tomiast 
mot~ i powinna szeroką dyskusję. Budowanie t~go rodz.aju pom­
ników zawsze rodzi emocje. Le.piej byłoby, gdyby powstały ooe, 
rozgorzały i wypaHły się przed podjęciem ostatecznych decyzji. 
ot, chołby sprawa lakali-zacji tego pomnika, chO:Ciai wstępnie roz• 
patrywana wzbudziła żywe za.interesowanie. 

Jak wiadomo dowództwo Armil „Łódź" stacjonowało w Łodzl 
na Julianowie 1 pierwsza myśl, jaka zrodziła się w sprawie u­
miejscowienia pomnika, w julianowskim pal1ku im. Adama M-ic­
kiewicza go lokuje. Ale na przykład Tadeusz Chróścielewski, 
który jest człon!tiem Społecznego Komitetu Budowy Pomnika 
Chw&ły Żołnierzy Armii „Łłdi", oponuje prz.eciw ta·kiej propo'Ly­
cj.i. Uważa, ż:! przy okazji budowy pomnika znisz.czy się wiele 
zieleni, a o nią powinniśmy troszczyć się przede wszystkim. 

Proponuje się pośtawienie tego pomnika na Bałuckim Rynku 
przy zbiegu ulic Łagiewnickiej i Inflanckiej, JlTZY zb\egu ulic; 
Zgierskiej i alei Władysława Sik.orskiego albo na osiedlu Rado­
goszcz Wschć:d. Ryszard PoraG.owsld, który plany lokalizacji pom­
nika ujawn;l na lam3.ch „Głosu Robotniczego". otrzymrł wiele 
listów, w których padła nowa propozycja: plac Niepodległości. 
WiQkszość autorów tych listów opow!ada się jedni:k za parkiem 
im. Adama Mickiewicza. 

Na ostatnim posiedzeniu Społecznego Komitetu Budowy Pom­
nika Chwały Żołnierzy Armii „Łódź" głosowałem przeciw ograni­
cz.eniu się tylko do łódzkich projektantów i wykonawców. Powo­
dzm takiego ograniczenia są skromne pieniądze, jakimi spodzie­
wa się dysponowa~ Komitet Budowy. Uważam jednak że budowa 
takiego pomnika wymaga konkursu ogólnopolskiego.' Z"łoszone 
projekty powinny znaleźć się na wystawie i być przedmiotem 
społecznej debaty, Niech się ludzie wypowiedzą, niech się wypalą 

.emocje. Decyzję trzeba podjąć na zimno. Projekt pomnlka musf 
znaleźć spolecz.ną .akceptację. Musi szybko wzrosnąć w panoramę 
miasta. Ludzie muszą· go polubić i uz.nać za coś normalnego, co 
nikogo nie razi, nie budzi sprzeciwu. Osiągnąć taki cel n!e będzie 
łatwo. I trzeba już dziś - u zarania prac - zdawać soble z te­
go do końca sprawę. 

Ledwie wspomniałem w „Odgłosach'' o budowie pomnika 
Chwały Żołnierzy Armii „Łódź" a już przysłał list Bolesław Ra­
chalewskł, żołnierz 10 Dywizji Piechoty, która wchodziła w skład 
Armii ,,Łódź". Mam zamiar S1Zerzej napisać o tej ArmH, aie zan!m 
to uczynię muszę sprostować kilka błędów, które wkradły s'ę do 
listu Bolesława RachalewsMego. Jest prawdą, że generałowi Ju­
liuszowi Rómmlowi więcej obiecywano niż we wrześniu 1939 ro­
ku otrzymał. Miał otrzymać 5 dywizji piechoty: 10, 12, 22, 28 i 30, 
a nie jak pisze Bolesław Rachalewski: 9, 10, 24, 29 i 30. Otrzy­
mał 3 dywizje: 10, 28 i 30 oraz 2 września 1939 roku doszła do 
skfadu Armii „Łódź" 2 DP. 
Miał orrzymać 2 brygady kawalerii: Kresową i Podol&ką, a nie 

jak pisze Bolesław Rachalewskl: Wileńską i Podlaską. Otrzymał 
natomiast Wołyńską Brygadę Kawalerii, której pułki stoczyły 
zwycięski bój z niemiecką dYWizją pancerną ood Mokrą, a czwar­
tego dnia wo)ny doszła do skła.du Armii „Łódź" Kresowa Brygada 
Kawalerii. 

Gen. Juliusz Rómmel nie otrzymał poza tym: 6 pułku arlyleril 
ciężkiej, zmotoryzowanego dywizjonu artylerii ciężkiej, 3 batalio­
nu ~.m. kompanii zmotoryzowanej artylerii przeciwpancernej, 
dyw1zionu artylerH przeciwlotniczej. Qgraniczonn ilościowo arty­
lerię przeciwlotniczą posiadały 28 i 30 DP oraz Wołyńska Bry~a­
da Kawalerii. Już choćby z tego było widać, że - jak to później 
napisał gen. Juliusz Rómmel - „zadanie stawiane armii ,,Łódź" 
przerastało Jej moźliwo§ci". Ale tolnlerze tej armii bili się · męż­
nie i wielu 7. nich oddało swe życie w obronie Polski. Należy się 
im pomnik mimo że wiele małych pomników rozsianych jest po 
ziemiach sieradzkiej, wieluńskiej, łódzkiej, nad Wartą i Widaw­
ką. A i Warszawy dzielnie brooil! tołnierze tej armti. 

Zdaniem Bolesława Rachałews~iego pomnik powi·nien oirran-l­
czyć się do postaci „żołnierza w hełmie, z karabinem plecakiem 
ładownicami, łopatką saperską, chlebakiem. Żołnierz~. ktćry ni~ 
jadł, nie pił i nie spał, przemierzał dziennie 30 km I walczył w 
odwrocie. Żołnierza, którego gąsienice niemieckich czołgów razem 
z działem wgniatały w ziemię". Na pomniku powinien być napis: 
„Dla Ciebie Polsko i dla Twej Chwały - Zołnierzom Armii 
„Łódź'' - Mieszkańcy Łodzi". 

Ale jak znam życie zaraz odezwą s.!ę saperzy, artylerzyśoi lot­
nicy, kawalerzyści, strzelcy konni i inni, te dlaczego ich ma ~ym­
bolizować piechur? No i zacznie się. Dlatego właśnie uważam 
że w~ystkie te pretensje powinny wypalić się w szerokiej, spo~ 
łeczneJ dysikusjl, aby mógł powstać pomnik na miall'ę wojennego 
trudu i poświęcenia źoŁnierzy Armii „Uxlź" i aby ich potomni 
byli dumni z tegn, aby ten pomnik polubili. · 

Łód.ź jest uboga w pornniąc·i, tym trudniej bf:dzie wybudowa~ 
pommk, który zad<>woliłby większość oczekiwań. Ale zrobić to 
trzeba. Dlatego jestem za burzliwymi dyskusjami przed podję­
ciem decyzji. I~ więcej przedyskutujemy, tym będzie lepiej dla 
przyszłego pomnika. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI • PS. PropOl!luję wydanie monografii Jana Wr6blewskiego „Ar­
mia Ł6dł 1939", którą w 1975 roku wydał MON. Część dochodu 
z tej k.slążkl mogłaby wspomóc społeczną kasę budowy. 
Czuję się też w obowiązku - na prośbę organizatorów budo­

wy pomników, o których wspomniałem - podać konto budowy 
pomnika GaMiela Narutow·icza: 1658-7009-132 XV Oddział PKO 
w. Warszawie, z dopiskiem: na rzecz budowy pomnika G. Naruto­
wicza i konto budowy pomnika Zygmunta Kra'S'ińskiego: PKO 
Oddział Cłechan6w nr 13518-9540-13!. 

L. W. 
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Niedawno publikowaliśmy na łamach „Odgło­
sów" (nr 4, 5 i 8) cykl artykułów Jac~a Wila­
mowskiego i Jana Bąbińskiego w sprawie ma­
sowego mordu na tysiącach oficerów polskicłl 
w Katyniu. Bardzo interesujący materiał na ten 
temat ukazał się w tygodniku „ODRODZENIE" 
(nr 7). Jest to obszerny raport Kazimierza Skar­
żyńskiego, który w latach wojny był sekreta­
rzem generalnym Polskiego Czerwoileg0 Krzy­
ża. Tekst dokumentu odnalazł prof. Włodzimierz 
T. Kowalski w archiwum brybjskim w Londy­
nie. 

\V słowie wstępnym prof. W.T, Kowalski za­
znacza, że autentyzm raportu nie budzi wątpli-­
wości. Kazimierz Skarżyński przedstawił w czer­
wcu 1943 roku uoufne sprawozdanie Zarządowi 
GłóWllemu PCK. Maszynopis sporządzono w je­
dnym egzemplarzu. W . czerwcu 1945 r. autor 
przekazał swój raport ambasadzie brytyjskiej. 

Anglicy potraktowali ten dokument jako su­
pertajny. Dlatego nłtl był dotąd znany ani w 
kraju, ani za a;ranicą. Ze względów politycznych 
trzymano go z dala od polskich władz emigra-
cyjnych. 1 

W najnow81'ym wydaniu „Odrodzenia" raport 
s Katynia zajmuje urawie cztery strony. Redak­
cja nasza. ze względu na brak miejsca posta­
nowiła. przedrukować tylko obszerne fragmenty. 
Zachowano pisownię zgodną z oryginałem. 

E.L. 
„Dnia 9-go kwietnia 1943 r.. Prezes Polskie~o 

Czerwonego Krzyża, p, Wa-cław Lachert, został 
zawiad omiony ·telefonicznie przez dr. Heinricha, 
de .e~ta Rządu tzw. Generalnej Gubernii, pn:y 
l- 01.s k1m Czerwonym Krzyzu, że ma „atychmicwt 
przybyć na konferencję do Pałacu Brilhla. bez 
;podania tematu tei konferencji. Prezes odmówił 
przybycia natychmiaStowego, oznajmiając, ;;e 
może stawić się w ciągu godziny, na co otrzy­
mał odoowie<iź. że będzie to za póżno i że wo­
bec tego treść tej konferencji będzie mu zako­
munikowana późiniej, Rzeczywiście, tegoż dnia 
o godz.i.nie 18-tej, dr Heinrich zatelefonował do 
n· Prezesa, że z<lecydowane zostało wysłanie de­
legacji w okolke Smoleńs,lfa dia obejrzenia gro­
bów oficerów polskich, pomordowanych przez 
władze bolszewiC'kie; wymienił on przytem oso­
by, które mają wz.iąć udział w delegacji, a więc: 
literaci pp. Goetel i Skiwski. orzedstawiciel 
R.G.O. (Rady Głównej Opiekuńczej - przyp. 
wydawcy) dr Grodzki, dr Orzechowski z Zarzą­
du Miejskiego i inni. zaznaczając, że dla Preze­
sa PCK zarezerwowane jest miejsce w samo­
locie. ktocy następnego dnia, o godz. 8-ej rano 
ma odlecieć do Smoleńska. Prezes Lachert bez­
warunkowo odmóWił wzięcia udziału w delega>::Ji 
.osobiście, jak też w imieniu pozostałych człon­
ków Prezydium Zarządu Głównego PCK, ze 
względu na jej wyra~ny oropagandowy charak­
ter. 
Okazało 6ię, że na konferenc.i.i w Pałacu Bril­

hla , na którą byli wezwani wyżej wymienieni, 
oraz przedstawiciel Kurii Biskupiej, przemawiał 
·nrzedstawiciel Pro.pagandy Niemieckiej, · któi:y 
szeroko rozwodząc siE: nad możliwościami poro­
zumienia oolsko-niemieck.iego nod hasłem obro­
ny Europy orzed bolszewizmem, zakomunikował 
zebranym o odkryciu mogił Katyńskich i o zde­
cydowanym wY.ieź<lzie delegacji na miejsce. 
.Przedstawiciel Kurii odmówił również wzięcia 
udziału w delegacji. 

Nowy ton W' Dl'1.eIDÓWieniu delegata Propagan­
dy i okolicznoś.cl towarzyszą-ce wysłaniu dele­
gacji do Smoleńska, wskązywaly wyraźnie na -
to. że władze niemieckie dążyć, będą do wcią­
gnięcia PCK w orbitę czynników współdziałają­
cych w akcji zamierzonej i już roxpoczętej pro­
pagandy. Wyraźnym było również już wów­
czas, że mord Katyński, wykorzystany przez 
Niemców. musi wyrosnąć na obiekt propagan­
dy w wielkim stylu. mającej służyć celom poli­
tycznym i mogącej stworzyć nieprzewidziane 
trudności Rządowi Polskie mu. Sprawy te były 
w c i ą gu oa r u nastę pnych dni. oodcza~ czekani a 
na dalszy rozwój wypad ków. nieustannym te­
ma tem raz.znów w łon ie Zal'Ządu Główn::!!?,O 
PCK. („.) 

1. 
Przybywszy dopiero dnia 15-go kwietnia do 

Smoleńska. mogłem skonstatować, że opieka 
i kierownictwo prac orzy grobach oficerów 
polskich sooczywa w rękach dowódcy mie jscowej 
kompanii propag<indy (Aktivpropagandakompa­
nie) oor. Slovenzika. Oddział ten, dowodzony 
przez oficerów frontowych (wymieniony poru­
cznik oraz jego zastępca oor. von Arndt,", po.sia­
da ogólne cechy mentalności wojskowej, lecz no­
si jednocześnie specyficzny charakter ekspozy­
tury urzędu p. Goebbelsa, o nastawieniu wybit­
nie narodowosocjalistycznym. Zmuszało to nas 
do specjalnej ostrożnośd. 

Wieczorem, dnia 15 kwietnia,, tor. Slovenzik, 
oo oo.s·iłku w kantynie kompanii, w obszernym 
nrzemówieniu 2ldał nam relację z · dotychczaso­
wego wyniku prac n:ld mogiłami. Według jego na 
wstępie wypowie<izianego zdania, oficerowie 
polscy dostali się do rąk bolszewickich na sku­
tek tego, że Rzesza, zawojowawszy we wrześniu 
1939 r. całą Rzecz;xispolitą część zdobytego te­
rytorium odstąpiła Rosji! Dowodził on dalej. 
że do wiadomości jego kompanii doszło, że 15 
km od Smoleńslta. a 4 od stacji Gniezdowo, w 
miejscowości Katyń, uroczyszczu Kozie Góry, w 
mieJs.:u. ~dzie r0botnicy oolscy na wiosnE: 1942 r. 
na zasadzie rozmów z miejscową ludnością, wy­
kopali dół i znalazłszy zwłoki wojskowych 
oolskich oostawili dwa brzozowe krzyże - po­
winien znajdować się masowy grób zamordo­
wanvch orzez urzędników GPU oficerów ooJ.s­
kich. Podjęte prace doprowadziły do wykryda 
paru masowych grobów, zawierających warstwa­
mi ułożone zwłoki wojskowych oolskich. 

Okazało się. mówił dalej por. Slovenzi.k, że 
groby położone w lasku sosnowym (rzadkie so­
sny w wieku 20-30 lat). znajdują się w obrę­
bie terenu otoczonego drutem kolczastym, któ­
ry był niedostępny dla ludności od ·1934 r. Na 
ob.szernym terenie tym znajduje .się willa, czy 
pałacyk, który służył jako miejsce letniskowe· 
dla wyższych urzędników NKWD ze Smoleńska. 
Tam też odbywały sie rzekomo od lat liczne e­
gzekucje ludności rosyjskiej. Badana miejsco~ 
wa ludność (kolejarze ze stacji Gniezdowo 1 

chłopi) zeznal i, że od początku marca, do dru­
giei oołowy kwietnia 1940 r. orzybywa!y na sta­
cje Gniezdowo okratow~.ne wagony aresztanc­
kie z oolskim i oficerami w ilości 2-3 wago­
nów dziennie. oficerowit> byli ładowani na sa­
mochody, które wjeżdżały w zadrutowany te­
ren„. Jeden ze świadków zezmał, że doch-0dziły 
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do dego chałupy codziennie odgłosy wielu 'Póie• 
dyńczych .strzałów i krzyków. 

Odbitki fotograficzne zeznań 3 czy 4 chłopów 
rosyjskich za.stały nam jednocześnie pokazane. 
Rozmowy członków na.szej Kom.lsji, przepr-0wa­
dzone w ciągu następnych naru tygodni z miej­
scową ludn-0ścią, Potwierdziły prawdziwość tych 
t wierozeń. („.) 

Nazajutrz, dnia 16 kwietnia, o godz. 9-ej rano 
byliśmy na miejscu. Lasek znajduje się o kilka 
metrów od szosy, na<l grobami rozpięte były 
wielkie sztandary Czerwonokrzyskie. Na polan­
ce między grobami leżały trupy dotychczas eks­
humowane, naszych oficerów. Wątpliwości nie 
oodlegało, że mamy do czynienia z egzekucją 
m15ową, wykonaną wprawną ręką katowską. 
Wszystkie zwłoki, które oglądałem, miały bez 
wyjątku ranę wejściową kuli rewolwerowej na 
potylicy, wyjściową - w czole. Jednolity cha­
rakter ran i kierunek postrzałów wydawał się 
wskazywać na to, że strzały oddawane były z 
ręcznej broni, z najbliższej odległa.ś<:i, do ofi­
cerów w postaci stojącej. Część zwłok miała 
zi;<·iązane z tyłu mocno sznurem ręce, prawdo­
podobnie byli to ci, którzy się br-0nili. Mundury 
polskie, odznaki, szarże, dekoracje, znaczki puł­
kowe, spodnie i buty - były dobrze 1?Chowane 
oomimo kontaktu z ziemią i rozkładem. W głę­
bi wykopany,ch głębokich jam znajdowały się 
dalsze war~twy trupów i sterczały z pias.k·u cze-

n ych. lakonicznych zapisek w kalendarzyikach 
kieszonkowych. stwierdzają gehennę „ru.zych ofi­
cerów od rozi::oczęcia działań wojennych, aż do 
Kozielska i„. Katynia. Ze słów por. Slovenzika 
wynika, że zapiski te ootwierdzają, że ducll ofi­
cerów nie został złamany, że zostali oni dobrymi 
Polakami do końca i może dlatego właśnie zna­
leźli wspólną śmierć męczeńską w dołach Katy­
nia. 

Zasadniczo członkowie Komisji, zajęci wyszu­
kiwaniem dokumentów orzy zwłokach, nie mie­
li prawa przeglądania ich. Otwieranie kopert w 
biurze odbywało się wprawdzie w obecności 
członków komisji PCK ale temoo oracy oozwa­
!ało tylko na pobieżne l urywkowe zaznajamia­
nie się z takowymi. Będzie zresztą o tym mo­
wa w .ro.Z'diziale, tyczącym się przebiegu pra·cy 
Komisji na miejscu. ( ... ,' 

Z pamiętiniików od·czyta.nyeh przez członków 
Komisji Technicznej PCK, notatka najbardziej 
prawdopodobnie :zibliżona do chwili mordu. znaj­
dowała przy zwłokach mjr. Solskiego_ pod da­
tą 9.VI.1940 r. Brzmi ona dosłownie jak nastę­
nuje: 

„Grapa oficerów polskich z Kozielska przyby­
ła do Smoleńska, godz. 3.30 rano. Parę minut 
przed 5-t• zrobili pabudkę, wsadzili nas do aut 
więziennych, gdzie były celki (straszne), w każ­
dej była ~traz. Przyjechaliśmy do lasku, wyglą-

Raport z atynia 
repy, nogi, ręce lub plecy, wśród ilości tru­
oóN uderzał poważny stosunek wyższych rang 
(majorowie, podpułkownicy). Oglądałem również 
zwłoki dwóch generałów. zidentyfikowanych ja­
go Gen. Smorawiński i Bohatyrowiez. Odz."laki 
generalskię i lampasy na spodniach stwierdza-
1ą ich rangE:. Na\. miejscu między starszemi so­
snami wyrosły od czasu mordu. zdaniem mo­
im, drogą samosiewu sosenki, które podobno 
wskazują na to, że egzekucje musiały mieć 
miejsce wiosną 1940 r. Podobno fachowiec leśnik 
stwierdził ten sam wiek sosen, również na za­
sadzie korzeni. Sosenek, które rosły nad gro­
bami nie widziałem, gdyż groby były już o­
t warte. 

Jeżeli c1'odzi o ilość trupów we w~pódnych 
mogiłach, miałem wrażenie, że cyfra 10-12 ty­
sięcy, oodana przez oficerów niemieckich, jest 
mocno orzesadzana. 

Po odbyciu krótkiej modlitwy i udzieleniu blo­
.E<osławieństwa orzez Ks. Jasińskiego, udaliśmy 
się samochodem do odległego o 6 km biura. Na 
wyjezdnym z lasku odmówiłem kategorycznie 
i oarokrothie orze.mówienia do mikrofonu. (.",' 

2. 
Samodzielna praca PCK w lasku Katyńskim 

była wręcz niemożliwa. Podeimująe się pra<.:y 
ekshumacyjnej- tych rozmiarów w. granicą Pols­
ki, w państwie obcym; spustoszonym przez woj­
nę i okupowanym przez naszych w.rogów. i do 
tego w nasie przyfrontowym (Smoleńsk jest o­
becnie oddalony od frontu tylko o 30-40 km), 
- PCK mógł myśleć tylko o pracy opartej na 
oomocy armii niemieckiej. Sprawa nie była ina­
cze i ani technicznie, ani finansowo do pokona­
nia. Należy również pamiętać . że w .sprawie 
Katyńskiej. jak zresztą w wielu innych. cele 
polityki niemieckiej i cele PCK najzupełniej się 
rozchodziły . Dążeniem PCK było, aby zwłoki 
oficerów polskich oo orzeprowadzeniu ciężkich 
i skomplikowanych mani·pulacji ekshumacyjnych 
i identyfikacyjnych, jak naiprę<lzej sooozęły w 
nowych mogiłach. Władzom :niemieckim zaś cho­
dziło jedynie o oropagandę. (.„) 

Hałaśliwa propaganda niemiecka, która roz­
ooczęła sie już dookoła sprawy Katyn!a, nie 
cofnęła się przed okrutnymi formami zawiado­
mienia rodzin ofiar w miarę postępu prac eks­
humacyjnych. Megafony uliczne zaczęły o ozna­
czonych godzinach o0dawać nazwiska indentyfi­
kowanyeh. Wiadomości te elektryzowały społe­
czeństwo; przed megafonami, na które zwyikle 
mało zwraca uwa.gę publiczność warszawska, 
gromadziły się tłumy, oowtarzaly się pOdobno 
wypadki omdlewań kobiet na ulicy, po usłyszeniu 
nazwiska męża. lub syna. Jednocześnie orasa 
niemiecka, wychodząca w języku polskim pod­
chwyciła okazję Podwyższenia swego nakładu 
t zaczęła publikować listy ofiar, małemi dzien­
nemi grupami nazwisk, tak zredagowane, że czy­
telnik musiał odnieść wrażenie. że publikacje 
te oochodzą od PCK. Tłomaozone z niemieckiego 
nazwiska oolskie były orzytem często kaleczone, 
wywołując tragiczne nieraiz <lila rodzin nieporo­
zumienia. ' 

Ogłaszanie list ofiar nrzez megafony zostało 
dzięki interwen<:ji Pol. Czerwonego Krzyża za­
raz wstrzymane. Był to niestety jedyny sukces 
PCK w te.i dziedzinie. 

Wielokrotne interwencje PCK, aby spisy ofiar 
nie były zamieszczane w gazetach, a zawiado­
mienie rodz.in dokonywane wyłącznie orzez PCK 
- nie odnio.sło skutku. Przyznano nam zasa­
dniczą rację oburzano się na oublika.cje, pod­
szywające się ood PCK, obiecywano je wstrzy­
mać, ale„. nie' z.robiono nic. (.„) 

3. 
Sprawa dokumentów i w ogóle dePozyt.ćw po 

zamordowanych znajduje <lę dotY'ohcza.s całko­
wicie paz.a sferą odPowiedzialności PCK. Wła­
dze wojskowe w Smoleńsku na .sam:rm 1)(>C:Ult­
ku zakomunikowały, że dokumenty będą ooda­
ne dopiero po ich wykorzystaniu przez Naczel­
ne Dowództwo. Propaganda niemiecka wiele so­
bie z tych dokumentów obiecywała. Wartość ioh 
ood tym kątem widzenia wydaje się probfema­
tyczna. Dla narodu Polskiego pr.zedstawia ona 
bez.cenny skarb, jak uczuciowo, tak i historycz­
nie. Pamiętniki. prz.ewa:tnie w formie codzien-

da,jącego na letnisko, gdzie odebrali nam obrącz­
ki. zegarek na którym była godzina 6.30 (8.3{1), 
oprócz tego pasy i scyzoryki. Co z nami bę­
dzie.„ ?" 

Smiertelny str.zał pra W'dopodobnie w kilka 
chwil petem zakonczył życie mjr. :Solskiego, (.„) 

4. 
L.e WZ6k;ću na odlegio~c. jaka dzieli Katyń od 

SmoićH.:.~ (a r\:1t1„ Ja.Ko te.1. ural!: .:.rOO·KUW to­
kon1o~J1, cz;1on.11:owie r...oml.5j1 J. ecnnicz.nej zosta:i 
za.kwatero.va.ni w od<lz.1elny111 baraku we wsi 
Katyn, maJ. Borek. nlezącym przea woJną 
l!Htt-19lis CIO p. Leoruckiego, odleg1ym o il,!> 
km Od Koz1cn Go:r. w którym oomomowam ro­
sta.Ji . oficero.vie polscy. W tym czasie znaJ<,io­
wat się tam sz.pital polowy orgaruzacji .1.odi.a. 
W 1naJątku tym czmn.kowie !{omJ.SJ~ iec.nnicz­
nej orzebywali od ama l::i kwietnia do .1.U-go 
ma,a llJ43 r .. a od 2u -go maJa do I-go czerwca 
lli4..s r. za.kwaterowani L.OStall w lokalu szkoiy 
wieJskiej orzy sta(:j1 Katyń. Sprawa wyżywie­
nia członków Komisji została z por. Slovenzi­
kiem rozwiązana w -ten ·st>os6'b, że całodi.ien.ne" 
jedzenie olrz.ymywano na _ mie.is~u z kaSyna ofi-· -· 
cerskiego „organizacji l'odta, erzy·. czem przy­
dziel.ail.o racje wydawane oddziałom przyfronto­
wym. Na.leży tu nadmienić, że wyżywienie człon­
ków Komisji było dostateczne. 

Wobec braku odpowiednich pomies~ń w 
lesie, praca ol'IZY wyjmowaniu, badaniu doku­
mentów musiała być z konieczności podzielona 
w ten sposób, że: wyjmowanie dokumentów o­
raz nonowne grzebanie zwłok doltonywane by­
ło na miejscu, tJ. w lesie Katynskim, przed­
wstępne badanie zaś dokumentów odbywało się 
w lokalu Sekretariat u Policji Tajnej, O<lleg!ego 
o 6 km od lasu Katyńskiego w kierunku Smo­
leńska. 

Por. Slovenzik uważał, u PCK Powinien 
przysłać do Katynia swoje wwne środki lo­
komocji. Po wyjaśnieniu, że w.szystkie samo­
chody PCK dawno zax~kwirowano, iprawę lo­
komocji roz.wi'1t:.ano następują-co: 

a) dla orzybycia do la.su Katyńskiego, odległe­
go o 3.5 km od miejsca zakwaterowania, do­
zwolonym było zatrzymywanie samochodów 
wojskowych na szosie. To samo dotyczyło po­
wrotu. 

b) Dla p.rzyibycia do Bilm'a Sekretarla tu Po­
lLcji Tajnej, odległego o 10 km nrzY&ła.no mo­
tocylcl. ( •.. ) 

Komisja .stw.ie.r<lza, że wydobywanie zwłok oo­
łączone było z wielkimi trudnościami, gdyż by­
ły one mocno sprasowane. chaotycznie oozrzu­
cane do dołów, część z rękami pewiązanymi 
do tyłu i część ze zdjętemi i narzuconemi pła­
s.ZC:Umi na głowę, orzy czyni płaszcze zwią­
zane były na szyi sznurkiem, ręce zaś związa­
ne do tyłu i również przywiązane sznurkiem, 
który przytwierdzony był do sznurka ściągają­
cego ołaszcz na szyi. Tak s.kręPowane zwłoki 
znajdowały .się głównie w specja1nym jednym 
dole, zalanym pod$kórną wodą, z którego wy­
dobyto wyłąeznie przez członków Komisji PCK 
46 ofiar. Władze wojskowe niemieckie, z uwagi 
11a ciężkie waru.n.ki orzy tego rodzaju wydo­
bywaniu, chciały w ogóle dól ten zasypać. W 
jednym zaś tylko z dołów znaleziono zwłoki 
w liozbie około 600, ułożone równemi warstwa­
mi, twarzą do ziem.i. 

Wielltą trudność sprawiał brak dootatecznej 
ilości rękawic gumowych. Wydobywanie zwłok 
wykonywane było przez okolioznydh · mieszkań­
ców, którzy rekwirowani byli or?.eZ władze 
.,,iemiecltie. 

Wyniesione na noszach z dołów zwłoki, ukła­
dano kolejno obok ·.siebie i orzystępowano do 
odnajdywania dokumentów w ten sposób, że 
kaixie zwiłoki w obecności jednego członka Ko­
misji PCK i orzez 2 robotników były osobno 
orzes.zukiwane. Robotnicy rozcinali wszystkie 
kie.szenie. wydobywali zawartość, wręczając 
wszystkie znalezione rzeczy członkowi Komisji 
PCK. Zarówno dokumenty, jak i ewent. znale­
zione orzedmioty wkładano do kopert, oznacw­
nych kolejnym numerem. przy czem ten sam 
numer wybity na blaszce orzyoepiony był do 
zwłok. Celem doktładnlejszego i szczegółowego 

wy.szukania dokumentów, rozcinano nawet bieli· 
znę i buty. W wypadku niez.nalezienia żadnych 
dokumentów, czy też pamiątek, wycinano mo­
nogramy (o ile takowe były; z ubrania czy 
też z bielizny. („.) 

6. 

Podcza~ orac Komisji Technicznej PCK w le­
s ie Katyńskim w czasie od 15 kwietnia do 7 
czerwca 1943 r„ ekshumowano ogółem 42·13 
zwłoki. z których 4233 wydobyto z 7-:miu do­
łów znajdujących się w małych odległościach 
od siebi-e, a odkopanych w marcu 1943 r. przez 
wo}.skowe wła~ niemieckie. Z powyższy-eh 
7-miu dołów wydobyto wszystkie zwłoki. 

-Ós.my 4ól położony w odległości mniej wię­
cej 200 mtr. na południe od pierwszej grupy 
ao!ów, znaleziony został w dniu 2-go czerwca 
1943 r„ i wydobyto zeń tylko 10 zwłolt. Pocho­
wane one zostały w otwartej jeszcze wówczas 
Vl-ej bratniej mogile. Z uwagi na oorą letruą 
- władze niemieckie zarządziły przerwę w ora­
cach ek;;humacyjnych do września 1943 r., wo­
bec czego 8-my dół, oo wydobyciu wyżej wy­
mieniony.eh, został za:sypany. 

Bardzo staranne i na całym terenie przepiro­
wadzone s-0ndowania orzez Niemców, którym 
zależało na tym, aby głoszona przez propaga,1-
c.ę cyfra 12.0UO zwłok nie odbiegała zbyt daleko 
od rzeczywistości, pozwalają przypuszczać, ze 
więcej dołów już nie będzie. W dole 8-ym_ są­
dząc oo jego badanych roLmiarach, ilość zwlolt 
nie pow.inna przekraczać paruset. Te .wndo­
wania terenów odkryły szereg masowych gro­
bo;v Rosjan w róinym stanie rozkładu tru-
0ow. aż do szkieletów włącznie. 

Ogólna liczba ekshumowanych :z.włok w ilości 
4241 została 0ochowana w sześciu nowych brat­
ni~il mogiłac11. wykopanych w blis.kości dołów 
mordu. L;wŁoki 2-ch genei·ałó-w pochowano >N 
oddzielnych oojedyńczych erobach. Mogiły oolo­
żone są na terenie wygórowanym, suchym i 
piaszczystym. Teren z dwóch stron bratnich 
mogu: Je.H mski i mokry. Wielkość i głębokość 
ooszczegclnych mogił nie Jest Jednakowa, a to 
ze wz.ględu na warunki terenowe 1 trudno.ki 
techniczne oowstaJące podczas pracy. JJna 
wszy.;t.11:1cn mogli są zupełnie sucne i każda mo­
giła w zalez.nosci od wielkosci i głębokości, za­
wiera po kuxa szeregów zwwk, a każdy sze­
reg oo kilka warstw. LHówne warstwy Uki<1da­
ne byiy co naJmniej na głębokości 1-go me­
tra ooniżej terenu tak, że .po zasypaniu u1ogil 
na .1. metr powyz.eJ terenu otaczającego górne 
warntwy zw1ok .są orzysypane dwumt!.ro.vą 
war.stwą ziem.i. W.;zy„1,.11:ie mogi1y .są uformowa­
ne ol:as1rn, maJą .1eanakową wysokosć i ooarmo­
,.,..._ne bon:i. 

Nad każdą brat.n.ą mogi.ą u.sta.viono drewnia­
ny, !ltl.Ji0Wdf1Y K.l'Lj'i., WJ.SMO.>Ci ~ i poi metr.a, 
a p.;u 11:azaym posadzono trocnę kwiatów ies­
nycn. Na wierz.:nu każdej bralmeJ mogiły ao-
01ony jest duży ltrzyż z darni. Mogiły są nume­
ro .vane w koleJno.;ci ich oowstawania, celem 
utrzymania kolejno~ci numerów ewidencyjnych., 
grzeoanycn 11wiok. (".) . -

·:6. 

Reasumując oowyższe Komisja stwierdza, że; 
1) wydobyte zwłoki z dołów znajdowały się 

w stanie rozkładu, a więc rozPomanie było 
wręcz niemożliwe. Natomiast mundury utrzyma­
ły się dość dobrze, zwłaszcza wszelkie części me­
talowe jak dystynkeje, odznaczenia. orzełki, itU-
ziki itp; · 

2/ oowodem śmier~i był strzał, skierowany 
w o!wiic;; podstawy czaszki; 

3) z dokumentów znaleziony.eh przy zwłokach 
wynika. że mord miał miejsce w czasie od koń­
ca marca do -ooczątlru maja 1940 :r; 

4) praca w Katyniu . odbywała •ię IPOd stałą 
kontrolą władz nietnieoldlch, które ~ela­
ły oosterunek do k81Żdej lt'UW. · ~rlonków. Ko­
misji ora<'.'ujących; 

5) całość oracy wykonana została nr.ze& człon­
ków Komisji Technicznej PCK, wład.i. niemiec­
kich i mieszkańców okolicznycll wsi. który.r.;h 
liczba przeciętnie wyn06ila dziennie od 20-30 
osób. Przysyłani również' jeńcy bOlszewiocy w 
liczbie 50 dziennie zatrudniani byli wyłąomi.e 
przy kopaniu, U1Bypyiwani111 mogił ii plantowaniu 
terenu; („.; 

Z kul wydobytych ze z.włok oficerów, oraz z 
łusek znalezionych w oiaskiu, moźn.a stwierdzić, 
że strzały .były zadawane z broni krótkiej kal. 
7,65 mm. Wydają się one być pOChodzenia nie­
mieckiego. Z obawy, al>y bolszewicy nie wyko­
rzystali tej okoliczności, władze niemieckie ba­
cznie śledziły zatem, aby żadna kula, ani łuska 
nie została schowana przez członków Komisji 
ECK. Zarządzenie to było naiwne I dopilnowa­
nie niewykonalne: zresztą zaufani urzędm :y 
NKWD wykonujący mord Katyński, mogli mieć 
broń krótką wsz.elkiego oochodz.enia. 

Dotye.hczas Zarząd Główny Polskiego Cz.erwo­
neg.o Krzyża nie otrzymał wyniku orae bada­
nia zwłok w Katyniu przez dr Wodzińskiego. 
Z jego raportu oo wydobyciu pierwszych 1700 
zwłok wynika, że pomimo rozkładu gnilnego. 
0olegającego w aórnych warstwach zwłok, dzię­
ki terenowi oia.sz.czysto-glinkowatemu. na częś­
ciowej mumifikaeji w głE:bszych zaś na tak 
zwanym orzeobrażeniu tłuszczowo~O&kowym, 
udało ~ię w 98 proc. wypadków stwierdzić po­
strzał czaszki z wlotem w okolicy ootylicy, wy­
lotem zaś na czole, szczycie czoczk' lub twarzy, 
w 0,4 proc. podwójny postrzał cia.szki z tyhu, w 
1,5 oroc. orzypadków oostrzał szyi. 

Według wszelkiego prawdopOdobieństwa cy­
fry wyników ostatecznyc:h nie będą daleko od­
biegały od oowyższych. Godne uwagi będą da­
ne o ilości zwłok ze związioomi sznurkiem rę­
kami i szyją oraz ilośc zakutych bagnetami". 

Przedstawiliśmy powyżej obszerny skr6ł do­
kumentu, który w cało§ci ukazał się na la• 
mach „Odrodzenia" i Czytelników zaintereliO• 
wanych problemem odsyłamy do pełnego ł*• 
stu raPortu. • 

' 



1. 

Ulotka głosi: 

„OBYWATELE! MIESZKAI9CY ŁODZI 
l OKOLIC! ARTYŚCI I KOBIETY! 
DEKADENCI, TANCERZE BREAKEDANCE 
l CZl..ONKOWlE PARTlI, 
ZBLAZOWANI OPOZYCJO N lSCI !11 
KSIEZA. BlS1<UPl. AT<TYWl~CI ORMO, 

NARKOMANI l CYRKOWCYl!I 

Zbliż.a się 13 grudnia, W tym roku podobnie 
jak w latach poPf'zednłch będzłe to dzień pe­
łen slońca i radości. Siedem Lat temu dzień 
ten stal się ogóLnopoLslctm testem sprawności 
ł dztelnośd naszef kochanej Milicji Obywatel­
skiej Chcemu ucrdt ten fakt kosmicznym po­
myslem - oglaszając 13 Xll 

DNIEM SOLlDARNOSCI Z MILICJĄ 
OBYWATELSKĄ 

Aby przylqczyć się do t11ch uroczystości, nale­
ży: 
- uzbroić aię w czarne okutarv Lub inn11 

sprzęt gaśniczu 
- przyjść 13 XII pod Hortez na Piotrkowską 
Instrukcja: spacerujemy w okularach spokoj­
nie w · tę i z powrotem, domagając się zatrzy­
mania przez MO, śmiato wchodzimy do przY· 
gotowanych dla nas „nysek" i „bud", wręcza.­
my funk_cjonariuszom wcześniej przygotowane 
donosy na siebie i swoich znajomych oraz poda­
nia z prośbą o rewtz7ę w naszych mieszkaniach. 
Dziewczyny proszone sq o zmysłowe rzucanie 
się ZOMOwcom na szyje Pozdrawiamy ORGA­
NY SC1GANTA wszak WSZVSTKIE ORGANY 
SA NAS7.E! 
OBYWATELU! POMÓŻ MILICJI POBIJ 
ST~ SAM!!' 
PTecz z dyktaturą schematów, niech żyje 
soontanicmość 1 
GALERIA OZ1Al..Al9 MANlAKALNYCł;l (Poma­
rańczowa. At~ernatywa l.<Sd~) 

P.S. Organizatorzv liczą na aktywne wlqczenie 
się batalionów ZOMO I zapewniente niebies­
kie; scenografii nasze; uroczystości". 

Tyle ulotka. Organizatorzy przehczyli się 
jednak Siły porządkowe przechytrzyły poma­
rańcz.owych I nie pojawiły '>ię na happeningu. 
Komitet powitalny w strojach łowickich nie 
miał komu wręczyć sol1 i chleba. 

2. 
„Pomarańciowa Alternatywa" pojawiła się po 

raz pierwszy na uli-cach Wrocławia z końcem 
1987 r. Zorganizowała kilka akcji ulłcz.nych 
(Po-witanie Wiosny, Dzień Dziecka. Mikołaje, 
parodię manewrów wojskowych, próbne refe­
rendum, I Inne) wywołuJąc zdumienie I kon­
sternację milicji, a sympatię połaczoną jednak z. 
pewną dezoirientacją u pn.ypadkowe1 public~ 
no~ci 
Twórcą I głównym Ideologiem „PA „ Jest 

Waldemar Frydrych. zwany Majorem, historyk 
i historyk sztuki z Wrocławia. On to wymyślił 
pojecie Surrealizmu SocJallstyc:znego. które gło­
si, lź rzeczywistość jest tak absurdalna, te 
sama w sobie stanowi dzieło sztuki. W <1dań­
sku ukuto nofecip .!=larmiickleir" fTa!"'~nin<>'11 U­
tytecznego", a Lódź lansuje „Nowy Ekspresjo­
nizm Snejalizmu ZOMO AR'T'". 

Twórcy ,Pomarańczowej Altema~ywy" mó­
wia cz.ęsto o apolityczności swych działań. O­
czywiście, o ile można być apolitycznym w 
nasLym kraju, . gdz.ie s·prawa świeżych bułek 
i styczniowego śniegu należy do waiinych pro­
blemów polityc1.nvch. A cóż dopiero wyjście 
gromady ludzi na ulicę. nawet jeśli są poprze­
bieran: za krasnoludki lub Mikołaje . <;k:rnm,­
wanie przez tłum hasła .,Nie ma wolności bez 
krasno!udlCów" lub ,,śoUdność zwycięży" jest 
dowcipnym dystansowa.niem się wobec opozy­
cji, a o!arisą:e ~ , ri!lplsaml „Jestdmy . za" i „Je­
steM-11-Y. przed" -,parodiują dęte ni.ekiedy treści 
transparentów z ofldalnych pochodów. 

Ludzie ~ ;,PA" . mają gdzieś politykę:· 1 tę 
oficJalną I tę ~pozycyjną. Po prostu nikt im 
niczego atrakcyjnego nie proponuje w s-wych 
progral)'lach. Sami więc sobie proponują zaba­
wę, sztukę ulicy. radosne zdarzenia - happe­
ningi. Major lansuje takie hasła: "Uśmiechnij 
się, bo jutro będzie ,,orzef' • • .Proletariusze 
bądźcie piękni", „Polityka iest snem w puszce", 
,Na31epsi z nas to wszyscy", . „Intymność dla 
mas", .,Już 1JOiedyncZ11 miltcjant jest dz1P1em 
sztuki", W, Dniu Milicjanta ułożyli we Wro­
cławiu wielki napis z kwiatów ,,MO". dekoro­
wali, ,,nyski", śpiewali „sto lat". Dowódca po­
dziękował I solenizand odjechali. W Gdańsku 
demonstrowano t:>od hasłem „Wypuścić rybki z 
puszek". Wszystko. ale nie polityka Przynaj­
mnfef M razie Bo I to może sle Zrr'llenlć. Ciś­
nienie jest. zbYt du!e. Polityka· to kurwa -
mówią zn-awey - i może skusić każd~go. 

3. 

Przed „Hortexem19 thtm skanduje: „Gdzie ;est 
milic:fa" I zaczyna folewać „Do ratrZ71manta ;e­
den krok•. Skończvwszy pleśń znów c;kanduie: 
„My chcemu do ciuw" I „ZOMO dla ludzi, lu­
dzie dla ZOMO". Pojawiają się postacie z na­
pis'lńll na oi"r<Jl:ich I plec!IC'h „OMPkt do zr1.­
trzymanfa". W samym trodku tłumu wielki 
tran<:;pare-nt „Dziel\ solidarności z MO'". Znów 
rozlel'ają sle n-krzyki: „Kom.i:iaTiat naszym do­
mem" I „Niech żui~ Młlfe1a Obywatelska". Z 
braku funkefonar!u11zv uczec;tntcv happe<nln~u 

· le!?itvmują sle W7.aJf'mnfe Na pomniku Leona 
Schillpra nojawla sł~ tablle'l.k:i „Obiekt do za­
trzwnanfa" Plae przy „Hortexłe" zostaje 
ochr?:<'ZO·nv bkn PlRC' Prim~rnńriowv Cala a-

. kc1„ h·wa ~M irrirhłnv. no r„.vm •V~7.v~rv <nr'­
. kojnle rozchodzR si~. Nie było Interwencji mi­
licji, a ustrój jakoś nie popękał. 

4. 
~ Plac przy „Hortex!e" jest stałym miejscem ak­

cji .Pomar::ińcwwej Alternatywy" w Łod~, 
t ak ;ak ul ~wfdnfch we Wrocławiu. Raz tyl­
ko. w Dzień Dzlf'eka. tn.eba było zmienić miej­
sce. Po zmyleniu J)OOcłgu. przeniesiono się na 

6 ODGl.OSY 

Co robi i po co „Pomarańczowa 
Alternatywa". 

W zystkiemu 
• WIDDe są 

krasnoludki 
MAREK KOPROWSKI 

\ 

Sr6dmielcie. Po trztch ooctiłnac1a 0t0ocn11c1a „ 
brad toczon11ch w twórcze; atmo•f•rze daje ełł 
nam dyskretnie do %T'O.zumłenia. U cza opuło 
cić co azlachetne miejsce. Pokornie dzłęku;e­
my. 

7. 
Niedawno w Si.kole Filmowej Pracownia Re­

portażu urządziła premierę filmu Mirosława. 
Dębińskiego, dokumentu o ,.Poma.rańczowej Al­
ternatywie" Autor jest ,tudentem III roku re­
źyserii, a film powstał jako dokument na egza• 
min kończący drugi rok studiów. Jut taki ro­
dzaj prezentacji etiudy '>'Z.kotnej jet ewene• 
mentem, tym bardziej, że na premlere zjecha• 
Io kolorowe bractwo t całej Polski, a z Wro­
cławia grupa z Majorem na jej czele. Doko­
nał o;ię nagle zjazd .,Pomarańcwwej Alterna• 
tywy" w Łodii. Wchodząc na salę projekcyjną 
śpiewali chórem „wtatł kotek -na plotek". a po 
premierze była najbard~lej nietypowa chyba la­
mpka wina. Film został zakupiony na festi­
wal w Oberhausen przez jedną z organizatorek. 
Wymownv jest fakt, że nic godnego uwagi nie 
zauw\lżyła ta p:;inf w ostatniej produkcji WFD 
i WFO Tvm wiek~zv to sukces młodego reży­
sera W rilmip tvm !i-st 7"łre1estmw<1nv trurlPm 
nie wyłączoną kamerą) zabawny dialog w komł· 
sarlacle pomiędzy reżyserem fil.mu - zatrzy­
manym przez millcję a jednym z przesłuchu­
i'lcveh: 
Pen-~~r: - ... to kolern., operator. 
Przesłuchujący: - Aha, operator, ale 1tudłuJe' 
R.: - Studiuje. 
P.: - N a ;akfm trnidzfale„ 
R.: - OperatO'"""'"'T. 

8. 

- Milicjant iako S'lmołny hoiadek przeciwko 
,,Pomarańczowej Atternat~wie'' nie b~dzłe · dl11 
niko'?O wforvgodnv Mote się też obiiwfa~ ; róż• 
nuch "'rowotcacjł. Nawet najbardziej skrum.ilat• 
t1.e r.ne~trii.Manle J>rawa .nłe chronf . ód rormaf­
t11c" m.t?apeJc ie strony tak Podstępnego prze• 
cito"'"°" 
Młodszy chorąty MO z Wrocławia 

~!„ostaw Busz w „Gazecie Robotnictt> · 

9. 

Galeria Działań Niekomercyjnych „Pod Ptąd" 
przekształciła się \.04. 1988 r w Galerię Dzia· 
łań Maniakalnych ł przystąpiła do „Pomarań• 
czowej Alternatywy" W czasie ur~ch ob­
chodów (z okazjj „Dnia Sollda.rności z MO" o• 
głoszono, te orzem!enla się w Despotyczną Par­
tię Monarchistyczni\ (nie odchodząc bynaJ• 
mnie1 od PA). Dalsze &ezegóły podaje perio­
dyk „Przegięcie Pały": 

„DPM w11lonłla z debłe Tvmcziisowy Komi­
tet Koronacyiny (TKK), który do czasu zia~du 
partii będzie pełni? rolę kierownfczq ł koordv­
nującą. W sklad Komitetu wchodzą italł na• 
cjencł Poradni ZdTowła Psvchfcmego, uczest­
nicy Galerii Działań ManłakaLnych (tu padaj" 
nazwiska) flumnem partii jest śpiewana po ta-

dach klo.>ku „Ruehu" przy Domu Handlowym rateatralnych Jak · zdarza się to w 111ektaklach cinie „Piosenka 0 nieustannej potrzebie Orgaz.-
„Magda ". PA. Happening ,est. rodzajem ar.11· z pewnQ <·" f!lU~ grupy ,.BIG CYC" Punk Jazz Rokędrol 

Opowiada Skiba (K.rzys.?.tof) - nef ł6dzk.iej , . Uościq ntewładomych, milicja 'l'od_e;muje grę sta-: _ orkiestra. 
edycji „Pomara.nc'U)wej Alternatywy": "'. ' · jąc 11ę automutycz11.1e eLeml'ntem" akcji, zdaTze- - "' „. - . 

· nta, akt11wnte wspóEtwor.aąc zagospodatowu;qc · 1 O. 
„ 

- Wystąpili: T.G. uzbrojony w beret, czenDO• prze$trzen •. tak wtęc MILICJA NIE JEST 
ny szaLik w arochy oraz 4 kg cukterk6w, ja - OBOJĘTNA SZTUCE, SZTUKA NIE JES'l 
czapka z pomponem, pun1<owe okular11. żółte OBOJE;TNA Mll.ICJl ..... " 
kalesony, trąbka bojowa oraz 2 tony bibuly Cytat z pisma łódzkiej PA pt. "Przegięcie 
wydane; nrzez ZSMP, O W. PS .,Inwazja Po- Pały" nr 5, wydawanego przez Skib~. 
tworów"' otulona to transparent „Precz z czer­
wo„ym i kapturkami" i 12 kg bieżących bajek 
cHa znerwicowanych dzieci. Na sygnał bojowy 
dan11 trąbką rozwinięto transparent, wznoszono 
okrzyki „Dzieci nie bijcie swoich rodziców", 
,.Rodzice nie b!jcit' swoich dzieci" ~Sw!atu -
ookój, dzlecinm - mie-;zkania" W rozdziawio­
ne p15zczęki publiczno.ki (ok. 1000 osób) wpa­
rflo 0,04 kwintnfo cu1derk6w, 2 ryzy bajek, 3 
hektar11 bibulu. Na widok ~il szyb1ciego reago­
tJJania odśpiewano v1 rytmie blue~a ~tarq in­
d;„"1 ~1<-n .,,iP~ń riin>ularnq to krenach. TPPR-11 
„Spij dz!P.clno ma, późna pora dnia, księżyc· 
niękni(' świeci , polfcfa nie lubi dzieci", przyję­
tą oklaskami .,,ublfczności. 

Uc;zestnicy harmeningu ochoczo ·rzucili się to 
ramiona ~tr6ż6.w ix>rządku wumachujqc demon­
straC'tl;nie kwiatami otrzumanumi od tiublicz.. 
naści nalszu ciqn nrzed~tawienta młal miefscl? 
1v DUSW l.6dź-$ródmiefoie. 48 podzin p6fołef 
r<oterifum do spraw Wykroczeń oceniło wystęri 
11.a 120 tys. zl. 

5. 

„Happeningi "Pomarańczowe.; Alternatywy« t.1J 
przelom w sztuce światowef W sensie koncep­
cy;num ;est to 'I.ie wiece; jak Tazwinięcie klei 
happenfngu interwencu;nego ;ednak w iadnvm 
innym miejscu planety slv.żby porządkowe 

nie biorą tak masowego ttdzialu. w akc;ach pa-

6. 

Następna akcja pr.zed „Hortexem'' zatytułowana 
była „Ga.Jpująca l11flacja". oto relacja Skiby: 

- Spotykamy sfę kilka przecznic przed Pio­
trkowską. Dztetę się z ludźmi podartymi ubra-

. niam.i niczvm trudno dostępnym towarem lcon­
sumpcyjnym. Pojawiają się U.ceattści. Każdy z 
nich otrzymuje tabliczkę z napisem -.Galopu­
jąca Inflacja. oraz oarAć bilonu. Sprawdzamy 
czu dzialają gwizdki ( •.. ) Biegniemy. KilkanaA­
cie ~galopujących Inflacji'' pojawia stę na 
Piotr1cowskłef Gwizdki, Naprzeciw milicyjne; 
nyski wyrasta tTansparent •Niech iY1e kryzys«. 
Pojedyncze oklaski. S11Pie się bfton. -.żądamy 
2500 dolarów za jedną złotówkę!« - krzyczy­
my. Milic;a zgodnie ze scenariuszem przystępu­
je zdecydowanie do dzialań antykryzysowych. 
Dwie »galopujące inflacje« lądują w garderobie 
mieszczącej się w dużvm. niebieskim samocho-

, dzie z napisem bocznym 'i!O. Biegamy dalej. 
Milicja też lubi ruch. Kolejne •inflacje« zostają 
zatrzymane. Robi się optymistycznie. Tak szu­
bko? Walka z kryzysem idzie ;ak z nlatka. 
Pojawia się transparent »żądamy byle czego. 
( ... ) 

Wszystkie •inflacje« zatrzymane. Brawo chło­
paki. Nar6d odetchnie i rząd się ucieszy. Gar­
deroby rusza;ą w kierunku hotelu WUSW 

. Fragment reportażu Aldony Krajewskle1 & 
„Polltvkl" nr 30, 23.07.1988.: 

„ W stanł11 wo;11nn11m o~ (Major - przyp. MK) 
i Pn bi o ( . . ) ;etdztlł i przyjaciółmi dt> Warsza­
wy, l.Odzt, Krakowa, Szczecina, Katowic, Po­
znania z kubelkiem farby oraz pędzlem i ma­
lowali na murach. 

Na klanach buto wtedy peht.o bialych plam 
po po§ptesznte zam.atow11wan11ch napisach. Malo­
wali swoje na plamach. 

Zatrzymanych sklasyfikowano natychmiast: 
mieli brudne palce. Malarze. Co malowali? -
chcial wiedzieć oficer. Krasnoludka - odpowie­
dzial patrol. W szóstej qodzinie rozmowy ofi­
ce.,. bE>zradnie west<'nnql: - ·nohrte. Będę 
to traktował jako fantazję młodzieńczą". 

Tak trzymać, panowie oficerowie. 

11. 

Mamy tu nłewlłtpllwle do czynienia z ruchem 
społecznym, skupla1ąt'ym studentów I llcealls· 
tów, którzy nie znale:tli atrakcyjnych ofert w 
programach organizacji młodzieżowych, ani 
propozycji ze strony dorosłego społeczeństwa. 
Oczywl§cle propozycji na miarę nowoczefale 
myślących młodych ludzi. A ponieważ chc14 
chcieć, taki sobie wymyślili modus operandi. 
Może się komuś wydać bulwersujący, może ko­
goś gorszyć, ale nie ma powodu. by rozdzierać 
szaty tak zgodnie, Jak to uczyniły łódzkie ~a­
zetv codz!ennP oo ostatnim hapnen!nitu pr7ed 
nHortexem„. Pluralizm I wolno~ć dopiero wcho-­
dzą w krwlooble" nas?.ego wsp6łczesnest0 żvcla 
społecznego, trzeba sle przyzwyczaić d~ mno­
gości propozycfl nie tylko w kwestii r.wlazk6w 
,,.a~oo„wvch pro..,ozycie altematvwne nll!dv nie 
~v1v 11 1~rer-'"wane od r;i;ru i p.nez wszystkfch: 
I dobrze. Niech będą różnice ufań I ~porv. to 
twor?:V !'U<'h Gwar11ntuip romr..,ł społeczeń­
stwa, jego edukację I wreoszcle postęp. 

N"' twatnfeic;ze, te cl młodzi ludzie nie che~ 
uciekać z kraiu, że chet- Im słe coś robi~ tu, 
:na mleiscu. 7.res:rlą, gdzie mletibv leosze wa­
runl{I? Ontymi!MVC2Jrte fest ró.wniet to. że w na· 
s7 E'i ~aref i:;mnt,net n~zvwlc;t~cł mob\"' jesr.­
czP mleć ruof'lnfe świeże poczucie humMu I 
ocho-te do ża.rtńw. A że si, czas~ml uc!ąt.llwl? 
To l"'r7vwi1ei mlod<ik!. 

„Pomarańczowa Alternatywa" dzłała w 12 
,,.,.1„kl<"h ml->c;ta<'h. t'h~ "'" tvlkn. „w,,s„ta" 
już ""'Wet """-„ l!l"ainl~ Pr>l<ki Jej duch po­
jawil się w Moskwie I we Lwowie. 

• 
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ze str. 1 

. W środę było gorzej, ale 
zgodnie z zaleceniem lekar­
skim dawaliśmy mamie tylko 
jrodkl przeciwbólowe. Przeży­
liśmy kolejną bezsenną noc, a 
ja prosiłam Boga i mamę, żeby 
tylko wytrzymała do rana. 

Czwartek, 24 lis·tapada. 

Z rana zadzwoniliśmy do 
prywatnego pogotowia lekar­
skiego, Proszono, aby zaczekać 
do 14, bo dopiero wtedy będzie 
kardiolog. Ale o 13 otrzyma­
liśmy telefon, że kardiolog 
przybył wcześnrej I już je­
dzie. I za parę minut już był. 
Poprosił o ekg. Mówię, że ekg 
zrobiono mamie, ale zostało w 
szpitalu. Osłuchał chorą i o­
świadczył, że konieczne jest 
ekg, po czym zamówił je w 
prywatnym pogotowiu. O 18 
przyjechał ten sam kardiolog, a 
pómiej lekarz ze zrobionym 
ekg. Kardiolog kręcił głową, 
dziwił się 1 mówił, że mama 
od dwóch dni powinna przeby­
wać w szpitalu. A mama była 
już tak znękana i wyczerpana, 
że prosiła, aby ją zabrać do 
szpitala. Wtedy kardiolog na-

drzwi pokoju, które były o­
twarte, znajdowały się oszklo­
ne drzwi, z przezroczystego 
szkła, do pokoju pielęgniarek. 
Z łóżka mamy widać było na­
wet zegar na ~cianie. Był to 
pokój pracy i pokój odpoczyn­
ku zarazem, a że drzwi były 
uchylone, więc wszystko widać 
i słychać, no i chorym nie da­
wało to spokoju, bo w czasie 
wolnym pielęgniarki mogły też 
pofiglować i pożartować, jak 
to ludzie. A poza tym kręcił 
się tam taki facet w stroju 
pielęgniarza, pewnie jakiś sa­
lowy, nie wiem. Mama mówiła, 
że on jest z nakazu pracy, po 
wyroku czy coś takiego„. Ta 
druga chora potwierdziła to, 
znaczy, że jak chory kaprysił, 
to ten gość wchodził na salę, 
choć nie wolno 'l'IU było wejść 
nawet do dyżurki, i straszył, 
że zrobi zastrzyk. Dopiero jak 
mama powsiadła na niego, że 
nie ma prawa, bo nie jest leka­
rzem, szybko się wyco!aL. Ale 
na razie można było wytrzy­
mać ... 

Niedziela, 27 Hstopada. 

Poszliśmy na widzenie we 
trójl_tę, z mężem i córką. Ma­
ma czuła się na tyle dobrze, że 
nawet pożartowała z Anią, po-

zaskariy. Pewnie przez to, po­
wiedziała mama mę!owi, zro­
bili z niej głupią. A ona, pro­
szę pana, tylko czasem zaży­

wała leki uspokajające. 

Mąż nie wierzył w to, ale ta 
druga cho:a przytaknęła, te 
tak właśnie było. Wtedy mąż 
wszedł do dyżurki, gdzie le­
karze 1 pani ordynator szyko­
wali się do obchodu. Zapytał, 

czy może i;ię czegoś dowiedzieć 

o tym incydencie z. minionej 
nocy. Pani ordynator nic nie 
miała do powiedzenia, nato­
miast jeden z lekarzy, o nic 
nie pytany, zastrzegał się, czy 
on by dziś tak wyglądał, gdy­
by pił w nocy. Mąż odpowie­
dział, że tego nie może stwier­
dzić. N o tak, napierał się ów 
lekarz, ale kiedyś może pan 
powiedzieć.„ I dużo jeszcze 
mówił na ten temat, jakby się 

chciał usprawiedliwić alb.J 
miał wyrzuty sumienia. A pani 
ordynator stwierdziła, że nie 
należy z tego robić problemu, 
bo takich ·wariatów mamy tu 
pół oddziału, znaczy, takich 
niby jak mama. Tylko że to, 

. Droga do wieczności 
pisał prośbę o przyjęcie do 
szpitala, z rozpoznaniem cho· 
roby wieńcowej, J.Jroblemem cu­
kru, o czym już wspomniałam, 
i nadciśnieniem. Napisał też 
zlecenie na pogotowie i sam 
tam zadzwonił. Potem odje­
chał, a mama tylko postękiwa·· 
ła i kwillła jak dziecko, czeka· 
jąc cierpliwie na pomoc ludzką 
i zmiłowanie boskie.„ 

Jakieś pięć po ósmej przy­
jechała karetka, czyli mniej 
więcej po dwóch godzinach. 
Pam doktor spytała, czy cho­
ra miała kiedyś zawał, a ma­
rna tylko jęczała, że boli, bo­
li. . Wtedy lekarka powiedzia· 
ła, żebym założyła jej buty. To 
jakoś poszło, ale z płaszczem 
były kłopoty, bo nie mogla 
podnieść ręki, biedaczka. 
Chciałam z nią pojechać, ale 
powiedziano mi, że w karetce 
nie ma miejsca. 

I tak mama znalazła się w 
szpitalu, do którego przedtem 
nie chciano jej przyjąć. W pią­
tek dzwoniliśmy, aby dowie­
dzieć się tylko, że bóle nie 
ustawały. Widzenia są w środy 
i w święta, ale gdy się mocno 
chce, można wejść i w robo­
czą sobotę„. 

S'°'bota, 26 listopada. 

Po południu pielęgniarka za­
prowadziła mnie na oddział. 

W drodze dowiedziałam s,ę od 
niej, że z matką nie Jest tak 
źle. Ma wprowadzoną elek· 
trodę i po pewnym czasie do­
stanie rozrusżnik. Nie byłam 
w tym zorientowana i dopiero 
na miejscu dotarło do mnie, że 
w nocy ustała akcja serca. Ży­
cie uratował mamie lekarz 
specjalista, którego wezwano z 
domu o drugiej w nocy. Za­
bieg nie był zbyt bolesny, ma­
mie było tylko trudno mówić 
Byla wdzięczna temu lekarzo­
wi, zresztą znała go już, bo 
dawniej przebywała w tym 
szpitalu na obserwacji. Wspo­
mniała, że okazywał Jej życzli­

wość i czuwał nad nią w no­
cy. Pyta pan. w jakim towa· 
rzystwie mama się znalazła i 
w jakich warunkach, tak? No 
więc w tym pokoju stały tylko 
trzy łóżka. Na jednym leżała 

mama, na drugim taka starsza 
kobieta, która prawie cały czas 
spała I nie reagowała na otocze­
nie, a że była gruba i ciężka, 

to nazywali ją pieszczotliwie 
świnią. A trzecie łóżko było 

puste.„ 

Aha, coś jeszcze.„ Nad łóż­
kami wisi ały takie aparaty, 
mąż mówi , że to oscyloskopy, 
które wskazują pracę serca i 
tf:tno. A niemal na wprost 

zwalała jej ponaclskać guzik, 
którym regulowało się położe­
nie łóżka, wyżej lub nizeJ. 
Tylko nie mogła nic jeść, tyle 
co suchą bułkę. I rano sku~ 
bała -;obie tę bułeczkę na kocu, 
a był akurat obchód. Doktor 
prowadząca przystanęła przy 
łóżku, wzięła kartę 1 tak długo 
patrzyła na mamę, dopóki ta 
nie odłożyła bułki. Dopiero 
wtedy spojrzała w kartę. Ano 

tak, chory powinien z szacun-
kiem przyjmować odwiedziny 
lekarza„. 

Potem wyszliśmy na kory­
tarz i zaczekaliśmy na tego 
specjalistę, co mamę uratował. 
jak ustala akcja serca. Powie­
dział nam, że stan jest po­
ważny. ale gdy mama przez 
jakiś czas pobędzie pod elek­
trodą, to się poprawi, i ie ma­
ma jest przewidziana do roz · 
rusznika. Pani doktor prowa­
dząca powiedziała nieomz.l to 
samo_, to znaczy, że stan jest 
ciężki, ale nie należy tracić 

nadziei. 

Ponied·ziałek, 28 listopada. 

W poniedziałek mąż zwolnił 

się z pracy i pojechał do szpi­
tala, aby skontaktować się z 
lekarzem, który podłączył ma­
mie elektr.J.ię. ale go nie spc.,t­
kał. W dyżurce jeden ? lekarzy 
zapytał go o stan zdrowia 
psychicznego mamy. Odrzekł, że 
?.awsze była spokoj:u, i spytał. 

czy może wejść do mamy. 
Nie, najpierw trzeba pomówił' 
z panią doktor prowarłzącą. A 
ta znowu pyta, czy m:ima r.ie 
miała kłopatów ze zdrowiem 
psychicznym. Nie, Skądże. No 
i mąż wszedl jo mamy i do­
wiedział się od niej, że w no­
cy przeżyła horror. bo w po­
koju dyżurnym byh orgia z 
alkoholem. I z tego powodu 
mama pobudzih chorych, jak 
skarżyła się diktor pro\vadzą­

ca? Ano tak, mama była pru­
deryjna, więc !ak to zobaczyła. 
musiała gwałtownie zareago­
wać, poruszyła się, dość że f.­

lektroda odłączyła się. I wtedy 
potraktowano ją jak zmarłą, 

przyciskali ją, wyrywali po­
duszkę spod głowy, zadawali 
ból. No, ja myślę. fe głos 
miała wzburzony, podniesiony, 
może nawet uiywi.ł;i słów o­
strych, ale przec1e:i była nor­
malna, podawała nawet do­
kładny czas zajścia, bo wi­
działa ten zegar r.a ścianie. A 
od tego lekana co zakładał 

jej odłączoną elektrodę, czuła 

alkohol. I odgrażała się, że ich 
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proszę pana, nie jest akurat 
szpital wariatów„. 

Mąż szukał jestcze tego le­
karza, do którego mama miah 

-takie zaufanie, ale go nie zna­
lazł. 

Wieczór, 28 listopada. 

Po powrocie z pracy udałam 
się do szpitala z nieweS<>łymi 
myślami i w nie najlepszym 
nastroju. Ale ani mi pr.i:yszt!J 
do głowy, że od przy Jazd u tej 
pierwszej karetki zaczęła :,;ę 
dla mojej mamy ta ostatni" 
droga1 droga do wiecZM<ic; ... 
Weszłam do pani doktor p~o · 
wadzącej , a ona mówi, że ra 
ny boskie, co tu się dzieje· 
Pani mama oskarża wszystkich 
o jakieś orgie, pijaństwo, n\e­
da do siebie podejść, nie chce 
wody ani lekarstwa. 

Pani doktor spojrzała w mo· 
nitory i mówi, żebym sama po­
patrzyła, o proszę, mama za­
raz odłączy aparat. Zrobiła się 
taka niemożliwa, że na jutro 
wyznaczono konsultację psy­
chiatryczną. 

Weszłam ze strachem do tego 
pokoiku. Swiatło si~ nie pa­
liło, mama miała tak jakoś 
zwieszone nogi z łóżka, a ta 
druga chora, co nazywali ją 
świnią, spała. za mną weszła 
pielęgniarka, poprawiła mamie 
poduszkę, poprosiła, żeby się 
niczego nie bała i wygodnie 
się położyła. Zapaliła światło i 
opuściła pokój. Wtedy mama 
powiedziała, że ta pielęgniarka 
jest w porządku, to synowa 
jej dawnej sąsiadki, i wymie­
niła nazwisko i adres tej są­
siadki. Czy tak się zachowuje 
ktoś nienormalny, proszę pana? 

Pytam, co się stało, bo mąi 
nie zdążył mi dokładnie opo· 
wiedzieć. Ano, mówi mama, 
jak w nocy zaczęli szaleć w tej 
dyżurce, to odłączyła mi się e­
lektroda. Zaczęłam krzyczeć, 
wymyślać na nich, ze złości i 
strachu, bo bałam się, że um­
rę„ Przybiegli, owszem, i ten 
dyżurny lekarz, od którego 
czuć było wódkę, kroił mi 
skalpelem żywe dało na ręce, 
żeby podłączyć tę elektrodę. 
Rzucałam s'ię . z bólu, bo tak się 
ze mną obchodzili jak z tru­
pem, no to dusili mnie, szar­
pali f wiązali.- Tak,' nogi mi 
powiązali„ . . A teraz mówią, że 
jestem głupia, pewnie przez to, 
że powiedziałam, że ich za­
skarżę.-

No, a teraz mamo, jut. le­
piej? Oj, ńie za bardzo, odpo­
wiada, bo ten pielęgniarz, c'l 
nas straszył zastrzykami, po­
przestawiał te aparaty nad łóż­
kami. Chyba je źle ustawił, bo 
coś mi się tu rwie w pier­
siach i nogi mi się trzęsą„. 

Zapytałam pielęgniarkę, CZ.'T 
odczyt jest właściwy. Machnę­
ła ręką i rzekła, że te aparaty 
są niesprawne. 

Mama prosiła, żebym zwróci-
, la się do pani doktor prowa­
dzącej o przeniesienie jej tam, 
gdzie więcej chorych, gdyż 
strasznie bot się nocy. Pani 
doktor oświadczyła, że tu ni­
kogo się nie malttetuje, a te 
drogie aparaty są zamontowa­
ne na stałe i nie wolno · ich 
przemieszczać. 

Wobec tego mama. z.ac:1:ęła 
prosić, żeby ją zabrał do do­
mu. Zostawiłam swoją tarbę i 
wyszłam z pokoju, słystałam, 
jak mama krzyczy„żeby iej nie 
zostawiać i żeby szybko dzwo­
nić do Zbyszka, moliego męża. 
Zeszłam na dół i ·z portierni 
zadzwoniłam do do~m z proś­
bą, aby mąż· Skontaktował się 
telefonicznie z tym lekarzem, 
co uratował mamę w nocy z 
piątku na sobotę, . albo z pa­
nią ordynator. Jak się później 
okazało, nie udało się mu ich 
odnaleźć. 

Chciałam wrócić na gói:ę, ale 
jakaś pielęgniarka oznajmiła, 
że juź nie wolno. Było 'późno, 
minęła dziesiąta. Na schodach 
jakaś salowa mówiła ze śmie­
chem, że już spokój, bo już ją 

· powiązali. Ale dosłysza-łam 
jeszcze głos mamy: ,,Ludzie, 
jak ja umrę, to będzie wasza 
wina!". 

·A potem wszystko ucichło, 
bo- drzwi umknięto, i pielęg­
niarka. przyniosła Mi moją 
t01,:bę. Usiadłam na schodach, 
oparłam głowę o potęcz i ~­
częłam płakać. Ktoś z .perso­
nęlu zatrzymał - się .i powiedział: 
„Nie ma co płakać, niec.h pani 
lepiej idzie do domu. _ Pani, 
tutaj taka opieka, ' że każdej 
nocy kogoś wywożą". ' 

Zakryłam dłońmi .uszy, żeby 
tego nie słuchać. A w głow•e 
dzwoniły mi wciąż · słcwa ma­
my: „Pamiętaj, córko, jutro ju7 
mnie tu nie będzie''. Co mia­
łam robić? Pozwolić żeby u­
marła w domu? Bo jakbym 
odłączyła ją od elektrody, to 
umarłaby z mojej winy„. 

Wtorek, 29 listopada, 

Rano po odprowad2eniu 
dziecka do szkoły mąż zadzwo­
nił do szpitala. Poinformowano 
go, że u mamy jest bez zmian. 
Tego samego dnia odbyła się 
zapowiedziana konsultacja psy­
chiafryczna. Później dowiedzia­
łam się, że lekarz psychiatra 
nie stwierdził choroby psychicz­
nej. Napisał, że reakcje chorej 
mogły wyniknąć z warunków, 
w jakich się znalazła. Być mo­
że z przeiytego szoku, tak są­
dzę.„ 

Około szóstej wieczorem mąż 
zadzwonił ponownie. Dyżur 
przyjęła akurat nowa lekarka, 
która nie była zorientowana w 
sytuacji. Zajrzała do mamy i 
powiedziała, że chora jest spo­
kojna i będzie spać. Odszu­
kawszy historię choroby stwier­
dziła, że wszystko w porządku, 
a resztę będzie moga powie­
dzieć doktor prowadząca. O­
detchnęłam z ulgą, uspokoiłam 
się.„ 

Sroda, 30 lis<ł01pada 

O ósmej rano zadzwoniłam 
do zakładu z wiadomością, · że 
w związku z sytuacją rodzinną 
nie przyjdę do pracy. Ledwie 
odłożyłam słuchawkę, zadzwonił 
telefon. Szpital poinformował 
mnie, że mama zmarła wczoraj 
wieczorem o dwudziestej 
pierwszej trzydzieści. 

W karcie informacyjnej, któ­
ra służy do załatwiania róż­
nych formalności, były trzy 
punkty: 1. Lekarz stwierdia 

zgon, 2. Zawał, zapalenie płuc. 
3. Bez sekcji zwłok. 

Ten ostatni punkt był pod­
kreślony długopisem. Trudno 
więc byłoby określić, czy śmierć 
została w jakikolwiek sposób 
przyspieszona. 

Kiedy załatwiałam formal­
ności w kościele parafialnym 
Matki Boskiej Zwycięskiej, sio­
stra zakonna powiedziała mi, 
że także leczyła się w tym 
szpitalu. Słyszała, że pani or­
dynator narzekała na · zacho­
wanie personelu szpitalne­
go. 

Pogrzeb odbył sję 2 grudnia 
Hl~8 roli:u, 
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* * teraz tu oto jestem 
wyświechtany banał 

MACIEJ 
TADEUSZ 
~\DAM OWI CZ 

któremu trzeba nadać własny wymiar 
jeśli ~lę chce zachować swoje ja 
jestem z tobą 
ja - iimna lampka nagrobna 
jak rozgadana sąsiadka 
z wyrwanym jęzorem świaUnści 

teraz tu oto Jestem 
jeszcle jedna etykietka 
przyklejona nieudolnie 
do zgiełku życia 
jestem z tobą 
ja - rozpieszczona jedynaczka 
chryzantema 
z pożółkłym milczeniem w rękach 
w których trud popękał 

teraz tu oto Jestem 
czerpak tego co nieograniczcme 
ja - roznam iętniona marmurowa płyta 
z wydrapanym w granicie sumieniem 
dowód totsamoścl czy ściana prawdy 

terai tu oto jestem 
splot sprzec1mych żywiołów 
Jak dobro I zło 
zawartość kielicha ofiary i trucizny 
jestem z tobą 
ja - miłość nienawiść 
ukrzyżowana między dwoma łotrami 
moją tu obecnością I przemijaniem 
wszystkiego we wszystkim 

tern tu oto jestem 
ja - doczesność codziennoś (' 
jak jałmużna 
darowana drugiemu 
chwila 
która pragnęła 
stać się wiecznością 

• • 
Progam konc<!rtu, który odbył llę w Fllha.rmonll 

t.óduiej 10 lutego br. obejmował tny dzieła z k·rę­
gu estetyki romenty<-mej Przy pulpicie stanął mło­
dł dyrygent amery1uń!lkl polskiego pochodzenia 
Piotr Gajewski solistą był nas:& wybitny planista -
Piotr Palt'l"ZUJ'· 

Na pociątełe usłyszeliśmy Adagio na smycml Sa-
111uela Barbera Zmarły przed o4mlu laty kompo­
zytor amerykański nal~ł do naJpopułamlejszych 
współczesnych twórc6w swojego \oraju. Adag!o jest 

' „ 

Stary i nowy romans 
' - :: - ' .. „„ . 

..... „:- ' ' .. ...,. \ 

Uważndejaa lektura dwudziestu 
wybranych przez Romana Gorzel-
1kiero OJ>Owiadałl pozwala wskaz~ć 
na pewne osobliwośol samego te­
matu I jego litera,cklej realizacji 
w twórczości dawnych i współcze­
snych pisarzy l'Ollyjskiich. Wyda.ie 
się, ie storowany dla określenia 
auborów porewolucyjnych DrZY­
miotnlk „radzieccy" (pisanie) alm­
rat pny tym wątku tema.tyC"Znym 
nie bn;ml jednoznacznie. To. co 
jest widocme, zewnętrme. dotyczy 
raczej aspektu socjologicznego, a 
nie samej Istoty miłości w jej naj­
różniejszych l>t'ZeJawach - emocjo­
nalnych, moralnych, egzystencjal­
nych. 
Być może jest to skutkiem dolro· 

nanego wyboru opartego na zain­
teresowaniach R. Gorzelsk.iego I 
zaproszonych przez niego do współ­
pracy kilku innych tłumaczy lub 
też uznania te1o:i: dla t)J'acy trans­
latorskiej Janassa Ruszczy esy 
Seweryna Pollaka. Bez względu na 
motywy otrzymujemy interesujący 
zestaw autorów o spe>rej rozpiętości 
czasowej Llst1t otwiera dobrze 
znany polskiemu czvtelnikowi tekst 
Iwana Tarrlenlewa „Asia", kończy 
zaś książkę Ol>OWladanie Bułała 0-
kudiawy, którego tytuł widnieie 
na okład~ t~o zbforu. Jest to do­
bry tytuł trafnie oddaiący 1edna 
z cech teto oczywistel(o lecz wciaż 
n!ezwykłeio uczucia, lakw iesł 
miłość. ta Iskra. która za"Dala I oo­
budu. 
Najpiękniejsze są te miłości, 1>0 

których nłe oczekuje się niczewi 
prócz udręki nadziei na iej trwa­
nie w w•skim przesmyku bycia -
nie bycia I lęku, ie które2oś dnie 
'Przestanie być tajemnicą dwo]~a. 
stanem sekretnego porozumienia 
pllnle strzeżonym skarbem. Takżf' 
I te. zupełnie r6i:.ne - uzewnę­
trznione. dumne I orow.okujące 
wyzywające otoczenie Takle miła­
ści dooełnlaja się zazdrościa in­
nych, a nawet oróbamt uniemożli­
wienia kochankom darzenia 9ię 
miłością. 

Poanajemy miłości nie spełnione 
lub takle, które okazały się obo­
pólnym nlep<>rMumienlem i je­
szcze te ledwie kiełkujace I przer-

wane niespodz.lewanym katakliz-
mem. 

W przełożonym przez R. Gorzel­
skiego opowiadaniu Bułata Oku­
dżawy „N·ie zawsze pech. nie za­
wsze , szczęście" stykamy się z ia­
k.imś wyobrażeniem miłości lub 
raczej z próbą bohatera wywoła­
nia w sobie tej potrzeby. Rzecz 
rozwija się w pane>ramie ws·oółcze­
snego miasta, wśród ludzi trochę 
tak.ich-nijakich. W znakomide za­
rysowanym anturażu to. co z re­
guły bywa piękne I wz.niosłe, oka­
zuje się 1><>kracz.ne. brudnawe, nie­
udaczn!e klecone z oółsłówek. wul­
garności, dwuz:nacznych zachęt. N4e 
to jednak stanowi o deformacji 
subtelnego uczucia, lecz zwykła 
niedojrzałość, nlez.rozumie<nie ewi­
dentny analfabetyzm emocjonalny. 
To stanowi o ubóstwie człowieka 
rozbieganego po szarych ulicach 
miasta. Piękny ołaszcz męskiego 
bohatera tego opowiadania staje się 
$ll.tll w sobie wartością - zakry­
wa, a jednocześnie demaskuie lu­
:łzką ,.zawartość", prawie tak sa­
mo jak u Gogola, choć cel zaku­
pu tego arcydzieła odz.ieżowego (za­
granicznego) był nieco inny. fun­
kcję przyszło mu spełnić podobną 

Jest więc coś oowtarzahiego w 
tym zestawie przykładów z nowe­
listyki rosyjskiej. Rekwizyty S.Y­
tuacje to jednak zbieżność zewnę­
trzna. Istota oewnei ciągłości lite­
rackiej tkwi przede w:szvstkim w 
nastroju, w rozwoju idarzeń n·a 
wzór nieco smętnej, nostalgiczine i 
0p0wieścl przy 1?itarze. Jest w tvch 
opawiadainiach rodzaj gry. 'iakbv 
uprzednio nomvślanej, uzgodnio­
nej. Napięcie dramatyczne osi!\,l!a 
punkt kulminacyjny w momende. 
który w większości tekstów daie 
się PI'Zewideleć. Nie orzekreśla to 
emocji, raczej nozwala czvtelniko­
wi zblityć się do bohaterów, mo­
że nawet oodjąć próbę identyfika­
cji. 

Pewna fednorodność stvlistvcz.na 
nie wynika wyłacuiie z faktu że 
dziesięć z dwudziestu 1>rzełobnv~h 
tekstów ot>atrzrinych iest nazwi­
skiem lednego tłumacza. R0mana 
Gorzelskiego. przyczyna tego tkwi 
w specyfice romansu rosyjskie11:0 

lą zaś kształtują osobowości boha­
terów, 1><>krewieństwo duchowe po­
staci. Dusza rosyjska, jakby na 
prrrek6r mijającemu czasowd, broni 
się przed odkształcaniem pod wPłY­
wem nowinek historycznych. Mi­
łość, nawet w czasach wojennej 
Mw!eruchy, zachowuje swoją da­
wną rosyjskość. Ilustracją te,('O mo­
ze być opowiadanie Władimira Du­
dincewa „Ręce przyjaciół" w tłu­
macz1miu Tadeusza Chróścielew­
skiego. 

Nie sposób oominąć mrocznej mi­
łości Mańki - listonosziki. której 
dzielność i o<>święcenie uskrzydla· 
ją uczucia. w konsekwencji wn.­
walając bolesną dumę c;hroniacą 
'Pl"Zed poniżeniem. I na koniec coś 
z metafizyki, coś z mroków ko­
biecego ksz.tałtowanego prz~ tra­
dycję, tajemnicze opowieki. natu­
ralmą wrażliwość i latami formo­
waną więż między ludżmi. Teką 
miłość opisał Georgi Gulia w o­
powiadaniu „Miłość kobiety" Ab­
!has.ki autor odwołał się do ż r ó­
d e ł. I tra.tiił. I to jest chy­
ba jedyne z · opawiada1i w zbio­
rze „Nie zawsze DeCh. nie zawsze 

' szczęście", które wyłamuje się z 
kanonu. 

Roman Gorzelsld w swoim wy­
borze zaprezentował dwadzieścia 
różnych oortretów miłości. Czytel­
nilt ma okazję wybrać ten który 
najbliższy jest ie.go wyobraże­
niom. Jednak każdy z tych dz.ie­
więtnastu oortretów Jest częścią 
!ednego - wizerunku romansu ro­
syjskiego. I może właśnie dlate11:0 
warto przeczytać ten ciekawy wy­
bór z rosyjskiej literatury, 'OO czę­
ści dla przypomnien1a , a 'DO części 
dla poz.nania nowych faktów sta.rei 
lronwencji. 

MICHAŁ · S. 
DAL~CKI 

• „Nie zawsze pech, nie zawsze 
szczęśc!e". Opowiadania o mlfoścl. 
Wyb. dokonał R. Gorzelskl. Wy­
dawnictwo Literackie, Kraków 
1988. N a.kł. g tys. 

Koncert forteplaoowy c-moll porywa sluchac-.!a c~­
ra·Jder:ystycznym patosem, wzr\16'Za sziczerą emocją 
zawa.rtą w szerok~h TUkach melodycznych. 

Trzy ogniwa utworu, mlmo kon.trastłrw tematycz­
nych t rytmlemych, odmaczają się jedno!Ltością na­
stroj'll W pierwszej części - Modera·to bllil'dzo cie­
kawie brzmiał szeroki w rysunku I majestatycmy 
temat pierwszy wpirowadzony przez skrzypce, a po­
tem wstępne, nanstające dynamlcmle akordy solo­
wego fortepianu. W wykonaniu Pl<>łl!'a Palecznego 

sen.5\e autoblografLczne. KompcnytOT czysto m\l'Zycz­
nyml środkami wyraża własne przetycia t stoounek 
do świata, J est on u Czajkowskiego pesymistycrny 
i chwiejny. Wyobraźn ia twórcy ewokuje różnorod ­
ne na.stroje I uc:mcia: od bezna<lziejneJ rozpa-czy 
do bezgranicznej radości. 

Za.wsz.e gnęl:Jły ludzi nieszczęścia, klęski, dopusty 
boże - czyli PLAGI. Zaczęło się od egipskich. 
Bóg zsylał je na krnąbrnego Wll1>n.8\ Móry nie 
ch<:J.al Izraelitów - t.a:niej sily robocze-j - wy­
puścić z Eg1pLu.. BY'ło icti 10: 1. woda w Niilu za­
mioen!.ona w krew, 2. żaby. 3, komary, 4. IIllll<:hY. 
5. zaraza na bydło, 6. wrwdy, 7. grad, 8. szarań­
cza, 9. ciemności, 10. śmierć pierworodnych. Po tej 
ostatniej faraon miał dosyć i pozwolił Mojżeszo­
wi zaibrać ca.le towa.rzystwo Ale niebawem rozmy­
ślił si~ i zaczął ścilgać z WOjS'kiem uchodzących i 
pochłonęło go Morze Czerwone ... 

Nieco później Amerykanie nakręcili o tym flltn, 
przy produkcji którego u.topiło się kilku statystów ..• 

Dzisiaj Pl.a© są wszędzie i nękają iuri: nie tY"lko 
ludzi, ale i samą Mamusie Naturę. Szczególnie du­
żo jest ich w Australil i tak s~ składa, że nie­
m.a.! wszystkie są z winy A.n.glików (jak to mdiło 
powiedzieć!), którzy 200 lat temu z.aiczę1i kolonizo· 
wać ten względnie odosobniooy - i przez to 
mniej na:ra00ny na ingerencje zew:nętrz~ - kon­
tynent. Wraz z ludźmi przyWLeziono najró.tniejsze 
zwiettęta I rośliny, oo okazało si~ być bombą ?.e­
ga,rową w zamkniętym systemie ekologicznym, ja­
killn była AlllS>toraJia. Dziś pall!\loje w nim t8!k i chaos, 
że wfosy się jeżą na głowie, nawet łysym Austra­
liij<:zykom. 

Z pla.g miejscowych, które za.sta.li „ludrzie z 
zewnąt:rc: ' były muchy i szarańcza. Ta druga lęg­
nie się w głębi kraju, na gorą~h. steJ>owYch oo­
szairach i wyrusza stamtąd (wtedy trreba ją truć) 
- nie przeliczona i nie nasycona - na żer . z wia­
trem., na porudni0owe obszary. z muchami Ausm-a­
lijezycy radzą sc>bie w ten sposób, źe mówią przez 
zadśnięte zęby I z za'l'llikniętymi ustami„. 

Reszta plag. to jurż sprawa przybyszów. Dla o­
chrony plantacji trzciny clllkrowej przed owadami 
wiprowa.dizono jadowite ropuchy - ca.ne toads. Te 
poza owadami wy·niszczyly ptaiki I węże. które z 
kolei regulowały „pogłowie" (czy „po.ogonie"?) 
myszy i szczurów. W Queenslaindzie iest dziś pl.a­
ga i ropuch, i sz-ca:urów! W tropi.Jcalnych lasach 
północy rozpleniły się dziki przywiezione z Europy. 
Ws~a.k t~ bezludzie! Owszem. ale dziki przepadają 
za Jajami aokurat tego gatunku żółwi, kotóry bardzo 
Ju,bJ ~~rskie osy" - wielkie. jadoWi·te meduzy. 
Doóknięcie takiej zaibija czlowieik.a w 3 minuty. 
Od 1~55 na P.la.ż.ach Terytorrum Pólnocne-go po­
ustaw1.aino tabhce ostrz~awcze o istniejącym nie­
bezpleczerustwie. Dawne konie pionierów zdziczały 
I rozmnożyły slę w ogromne &tlllda. Na Północy 
wYla~:laoją pa>StwilSoka - A~traJłjczycy m.asakn~fą 
je z heli.kop~rów. F:u·merzy walczą również z pla­
gą kanguTów, Wieolbłądów i osłów... Trucizną i k'll­
lami. 

W roml.nt'ycznvm nastroju 

Dyrygent świetnie Uwydatnił kontrasty dy\Il.lllnlcz­
ne pleirwszego ogn iwa dzieła . Emanowała z nlęgo 
energia I slla brzmienia pelnej ork1estry Jedynie 
w „blasze" słyszało się pewne n ieczystośc i lnton11-
cyJne Za to bardzo subtelnie brzmiały przet-.rorze­
nlowe epizody Inst rumentów dętych drewniany-eh. 
Także I namiętny temat główny prowa<Wony ~zei 
pierwszą waltornię solo , pod ' względem muzy.cznego 
W)•razu brzimlał ładnie choć dało się usłyszeć uchy­
bienia precyzji stroju. 

Młody k apelmistrz pięknie uwypuk.llł posęuny lroń­
cowy temat, pojawiający się w waltorniach t ln­
strumen·fa~h dętych drewnianych . Na kon·lec trzeba 
powleodz!eć, że Piotr Ga.jeWSkl za pre-zent<i•wał słu­
chaczom w!7.J ę V Symfonl! Czajkowskiego, w której 
wydobył cha·rak te rrstye7JI'l ą różnorodnooć ur~uć t 
nastl'ojów z 11wa0rtą w part:rtulI'ze dzieła Technika 
dyrygenc-ka była komun lkatywrui I poma~ała mu­
zykom w zrozumieniu intencj'1 artystY'C'Znych wy­
konyWanych dzieł. 

W Zachodn iej Wiktorii z kolei plaga papug .. P:ę­
kne corella i ka1kad'U - zakaz wywozu z Australii!, 
cena rynkowa o :l 10 do 100 ty3. marek ! - n is-zczą 
doszczętnj~ pola słonecimikóvr I pszenky. Król iki 
padały o, 1 a:t·ą tn 10Clzny. zjadaj~ Je ptaki dranici­
n~ tei. Brak z kolei jastrzębi, małych ookołów ł 
so.w pozwa.lał na nad!_n leme rozmooźenie się pa.pull( 
i innego ptactwa ~. Nie będę i1Uri: wsoomina'1 o roś­
li.na<:~, o takim na przykł8'd klu j ącym I trująt-ym 
chw.asclie bracken fa(n. pocManiaj ącY'IJl w niepraw­
dopod?bnym tempie ty~ią<:e hektarów pastwisk: ~ 
mu widać słUIŻy i pleni się nferxmi1emle ..• 

Ale najwięksu\ Pllllgą Austram są ... Aborygeni. 

któt " .m nlw o. ~fT\ n ,decyd&Wanie lirycznym cha­
raktene Opiera su: na prostym temacie podanym 
prze• p1erw!l'te skr1vpce W zapre-zentowanej przez 
dyirygenta mte1 pretacjl pod względem mu-zycznego 
wyrazu najbardziej zaznaczony był liryzm I śpiew­
ność kompozycji, a dalej współbrzmienie altówek I 
wiolonczel. 

Drugim utworem wieczoru był, wykooany przM 
Pioti·a Palecmego, Il K<>ncert fortepianowy c-mo.11 
Sergiusza Racbmanłnowa, który był Jeooym z naj­
wvhltnlcj•zych planistów przełomu KIX I XX wie­
ku u trbdeł jego twórczości !ety tradycja muzyikl 
rosvl<lklel reprezentowana pne2 Piotra CzaJkowslde­
go · ROoSyJ•ko~ć ta poddana fest silnym wpływom 
umwer~"lnego zachod'l'll<>europejsklego stylu muzy­
cznego :>wvr.h czasów Muzyka Rachmaninowa od­
znqcza •te · ll:ładkOŚ<'la 1 pl•sty~mośclą rorm:v. barw­
ną ln•trumentacją, płynna I śpiewną melodyką. II 

8 ODGLOSY ł 

trudno było nie usłyszeć plę'lm4e bnmiących pasa­
ty t figuracji. W tych fragmentach artysta Ukazał 
slueluloom doskQnałe opanowanie techlnlkl wirtuo­
IOW9klej, której nie zabrakło liryzmu. Najwyrat­
ntej był oa lłyszalny w d:rugtm ogniwie utworu 
Adagto -ienuto. w partii <»"klestry sugestywnie 
podlkrełlała nastrój sze.rokia kant!lena I llryczny dla­
l;og solowego fortepianu z klarnetem. W finale -
Allegro scheria.ndo najbardziej wyra:t!Bte były frag­
menty o typowo włrtllozer!jldm charakterze. 

Silne wra-tet1le wywarło na mnie głębolko ekspre­
syjne bnmleale !lllll~ów w namiętnej meloddd te­
matu dirugtego. Trzeba przyuiać, że w usiymanej 
Interpretacji wy1tooawcom udało się ja•k najbard7Jlej 
uwypuklić wszelkie brzmieniowe, kolorystyczne l 
ekspresyjne nluaonse dzieła Rachmaninowa. Wieczór 
iakońc:tyła V Symfonła c-moll Piotra CuJkows'lde­
ro. Motna powled>.leć, te 1est łlo d:!!leło w oewnvm 

PIOTR KUKIEŁKA 

• 

Rdzenni repcbnięcl na ostatml ~es mleB'Zkań­
cy konty.nent u, którzy coraą: częściej P00n06Zlł g}o­
wy. dopominaj~ się o swoje prawa. .• 

Tak . ta~{.. plaigl nękają caly śwfa.tl U nas na 
przykład na.d!?wyicza.j rozpleniło się ostatnio ga­
cłuJls;wo; za,'"Y'5ze było - ale niie aż t~'!tie. Czy z 
!ą p.aga :nozna jakoś walczyć? Może zorganizować 
Je5Zc~ kilka stołów: tr6j1klltn)", podhlfŻTly, owalny, 
neściokątny, w formie chmantemy Zlloci:s'te.1 
br a.tka, kwiat ka ... ? Ni~ch i:ie Wl'eAZCle nati:adll la o~ 
svta I zaibiorą do robotv. Mvśle jedna~. że chcieli­
by wtedy rzymskich łćrek biesi0dnydt„. 

ANDRZEJ GRUN 

• z kraju i ze świata ·,·· -tkraju i że świata -~ fkraju·i-ze 'świata ·• z kraj11'i ·ze śWiata <;; ·.· :·': 

ŁODZIANIE SPISUJĄ 
SIĘ DOBRZE 

Na początku sezonu teatralne­
go informowaliśm1 o tym, że 
para łódzkich aktorów - Bar­
bara Wałk6wna i Józef Zbiróg 
objęła kierownictwo Teatru im. 
Solskiq-o w Tarnowie. I oto po 
kilku miesiącach pierwsze po­
chlebne recenzje: 

„O teatrze tarnowskim coraz 
mniej było słychać w ostatnich 
sezonach - pl.ue Krzysztof Sie­
lecki w miesięczniku „Teatr". 

· - Scena ta - znana niegdyś z 
wielu niekonwencjonalnych po­
czynań - znaczyła coraz mniej 
ale tylko dla ogólnokrajowe.go 
życia teatru, lecz także, co is­
totniejsze, dla własnego środo­
wka. Teatr zamierał, podob­
nie jak kilka innych scen w 
miaatach większych i mniej-
111:h. 

. ' . 
objęła para znanych łódzkich powin·e odb ć i h · b . i n '! s ę ruc w zy- potrze społecznych jednego 
aktorów, Barbara Wałkówna i cm. Dlatego, ze w wielu przy- sumienia, a na swój użytek _ 
Józef Zbiróg. Rozpoczęli mozol- I>C:dkach została dokonana p0d- drugiego. Ale jeżeli sumienie 
ną drogę odbudowy w mieście miana lub wypaczenie. pojęć m~- u~zes.tniczy w kłamstwie, to już 
teatru repertuarowego. Pyta.nie ralnycI:· R.ozpoczęło się to me me Jest to sumienie, ale coś in­
- czy to· się uda? Prowadzenie wczoraJ, me w latach trzydzie.s- nego. Pozostaje ta mała czę 'ć 
dzisiaj Instytucji teatralnej to tych, lecz o wiele wcześniej, ~umienia, z którą człowi;k 
jedno z bardziej ryzykoW1I1ych i;ia~et l?on:i~ sto l~t temu, i je- przychodzi do domu, uważając, 
i frustrujących zajęć„. zeli w JakleJś chwili następowa- że on.a właśnie pomoże mu 
Jedną z pierwszych premier ła naprawa moralności społecz- przetrwać ..• KłamstW<> tO rdza 

pQdpisanych przez nową dyrek- nej, to potem znowu wiele tra- ona wyjdzie też w warunkach 
cję była patdziernikowa „Anty- cono„. . . . domowych, w życiu osobistym. 
gona" Jeana Anouilha... Jeżeli :a~ więc zyć w zgodzie z su· Jedna strona sumienia nie mo­
potraktujemy przedstawienie ja- · m1~mem to znaczy przede wszy- że na długo pozostawać czystą 
ko fragment działania mającego stkun znaleźć swoje miejsce w chronioną. Zarażenie tak czy 
odbudować spójność zespołu i mor~lnym porządku świata. zro- inaczej nastąpi. Nieszczerość bę­
nawyk pracy nad dużymi spek- zu~1eć stopień Odstępstwa, a dz!e dławić szczerość i klęska 
taklami, powiedzieć trzeba, że dopiero potem wych~dząc ~ te.go stanie się nieodwracalna... Po-
praca została wykonana bardzo punktu, w którym się znaJduJe- winniśmy zactąć rozmawiać 
dobrze. Jeżeli zapytamy raz my, kontynuować ruch. Co do- prawdziwie. Nie może nastąpić 
jeszcze, jakie mogą być powo- ~ycz! ~yst~ P.raktycznych prze- naprawa sumienia osobistego 
dy Przypomnienia utwocu Ano- Jawow sum1em? :- w stosun~u dopóki nie objawi się pełna 
uilha, odpowiedź będzie trud- do ~rac:>'.• ~hsk1ch, otoczenia, prawda sumienia zbiorowego ... 
niejsza, choć życzliwa reakcja wJ'.'daJ~ ~1ę, ze tu wszystko wy- (Walentln Rasputin _ dla „Litie 
młodej widowni zdaje się mó- daJe się Jasne. ratumoj Gazlety" 
wić, że nastolatki znalazły na Mówiąc ogólnie sumienie lst­
scenie odblask prawdziwego źy- nieje jak gdyby na dwóch po­
cia" - czytamy w konkluzji. ziomach: sumienie duchowe (to 
Gratulujemy. ten wyższy poziom) i sumie­

JAK2YC? 

- Jak tyć l eo robić w zgo­
dzie z sumieniem? Po pierwsze, 
powinniśmy być prawidłowo u­
kierunkowani moralnie i ducho-

BĘDZIEMY 
SWIATOWCAMI 

Jak się dowiadujemy z Ante• 
" 1 " ny , P anuje . się utworzenie spół-

Od wnełnia 
llłetwo Teatru 

1988 r. kierow· wo, to znaczy musimy znać te 

nie praktyczne. W stosunku do 
praktycznego sumienia człowiek 
nie błądzi, wie jak żyć z nim 
w zgodzie„. Ludzie o rozdwojo­
nym sumieniu - w pracy -
jedno, w domu - inne (jak pod­
wójny p4nkt widzenia) biorą się 
z ZeJ>sucla, o.portunizmu l kon­
formizmu.„ Obłuda była pne­
ciet pows:techna: posiadanie dla 

ki z udziałem kapitału zagra­
nicznego - „Polska TeJe\vizJa 
Kablowa", w której skład wesz­
łyby m.in. Polskie -Radio i Te­
lewizja, wytwórnia „Poltel", PP 
Polska Poczta, Telegraf i Tele­
fon, prezydenci miast Krakowa 
l Warszawy, w których to młas· 

im. Solakłqo wsp6!rzędne, wedłuł kitórych 
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Dramatyczne 
• wezwania 

Ba.rdzo dramatyc.z..n;e zaoruniało wystąpienie 
dyrektor~ Teatru . 1..alek „Pinokio" na ostatnim 
pos1e?ien1~ Kom1s11 Kultury Rady Narodow j 
~: Jezeh teatr nie otriyma pomocy - ~dlzlf~ 
t~a.t~g~t .ko.n~ecl Czy . można „spisać na sh'aty" 

• ory 1czy sobie 45 la-t? - i nagła zapytał 
dyrekto~. - T~atr zdobywa nagrody w Polsce i 
~a &ranicą, g~1e ciągle ' jest zaprasza!lly. Mimo ta. 

ich warunKow, w Jaki-eh diiała aaje rocz.nie 
359 przed.stawień, które cgląd:a ok. 1-00 tys. 
Wi.dzów... W <Ln1ach .23-.24 bm. orcan~zu.jemy 
pri:egląd d?'"o?ku naozego teatru, a pierwszego 
dn.ia orga.n1z.uJemy konferencję prasową, na której 
przedstawimy swoje problemy ... 

- Po ukończeniu z wyróżnieniem 
studiów planistycznych u prof. !Iła· 
rl! WllkomlrSkteJ. działa pan od kil­
kunastu lat Jako planista. Jednak· 
ie bardzo ciekawe Wydają się tet 
pailskle poczynania twórcze, a pne­
clet dyplom kompozytO'l'Skl. wleli· 
czący studia n prof. B.K. Przybyl­
Skle;o, otrzymał pan dopiero w; tym 

- ledilall •l• o4 ran lko:ncen­
łrował 91• pae na kJ właśnie dsle­
cł21łnleT 

- Na irtuctlach rea.U20Wałem tn><>­
wy program obowt•owy („wpra­
W'ld", jale ja to na.zywam). R6wtlo­
legle pl.salem muzY\kę teatrałną: do 
„Próby" I „Ofiarowania hawa" w 
łódzkim Tea~ Nowym. do a opo· 
władań Głowackiego wystawionych 
w Częstochowie. Muzykę elelttroni· 
Cl!lllll zacząłem uprawiać od roku 
przeddyplomowego. R<l'zJ>OCząłem od 
dutej kompozycji - „Pleśni a kra· 
wędzi świata" na głos solowy I ta· 
śmę. zreallzowanej w Studiu EkS· 
perymentalnym PR I Tv w War· 
szawle. Samodzielnie zdobyłem wie· 
dzę z zak0resu elektroniltl I l·n·for· 
matyntl. Przeczytałem duło llteratu-­
ry fachowej, kupiłem komputer . 

- Czy w muz}'(:e komputerowej 
poclągR .1ą pana pnede ws?ystklm 
niezwykłe wprost motllwoścl tworze­
nia nowych brzmień? 

- Tak. ale odpowiada ml jedno­
cteśnle fa1<t, te mam zawsze abso­
lutną kontrolę nad calośc:lą kom1J0-
zycjl I biorę za nią pełną odpowie­
dzialność. W odrótnlenlu bowiem 
od muzyki tradycyjnej wylkona.wca 
- nlera.z przecle:t kapryśny - nie 
jest tu niezbędny. Istnieje możli­
wość samodzielnej reallza<:Ji włas­
nej kompo-zycj!. 

- Nadając oknłlou11 fom11: nzy. 

na to pytania pn)'toc'I• -~oe141 
prot. Si.Mtter&1deco n studia Eks­
perymentalnego w Waonna1WU. Wy­
rótmł on mlanowiclt I typ7 kom· 
pozytorów parających lllę mm~ą 
elektronlemą. TJP pierwszy to dzta· 
łający trochę po ~c'lcu „Impro • 
wlzatony" Tnt drugi to majllCY 
sprecrzowany pomysł I dątllcy do 
jego do1cladnej rea.Uucjł - „wlzjo­
nen:y". I wrestde typ trud repre­
ientują „fonnallścl", wclelaj11C:Y w 
tycie załoterua wymyślonego prnz 
siebie, spekula·tywnego systemu. 
Siebie umieściłbym pom.l~y 2 a I 
poa:yicją tej łyt>ologU. W katdym ra­
zie pNed przymąplenlem do oracy 
jest dla mnie nl"będne rzetelne 
wyobratenle sabte tego, co ma pow­
stać . Uwatam to za 1'stotny waru• 
nek na,pisa-n·!n dobrej komoozy-cjl. 

- Nad ezym pracaJe pan obet· 
nie? 

- ReeU:ruję now11 kompozycjt: na 
gło-s I syntE!'.l!ator. 

- W traktle organhowanvch w 
16dzkleJ Akademii MuzyczmtJ ursjl 
„lllu&lca Modema" nie tylko pre· 
'!'entował ttlUI własne utwory I wy• 
stępował Jako planlista (ninapom­
nlany jest dla mnie ntedawny pa. 
na reeltal obejmuJacv H pre!udló•R 
SkrlaMna), lect: także prowad>lł 
wykłady s JnU7Yki elektronlczme!. 
Jak natomiast pr~edstawla •I• CO• 
d:!Jen;ua praca pedagcglcmd 

. Według relacji dyrektora tea·t.ru &Y"tuacja ma 
a1ę tak:. sprawa remontu teatru liczy sobie 20 
l~t - ciągle odwlekano, przekładano terminy o­
biecywano, . aż wreszcie opuszczooo bu<lynek' a 
teatr stał się z konieczności sceną niem.a.i wędru­
jącą. W latach 70. były po.nać plany budowy no­
wego teat:1"u przy u.I. Kopernika. N.ie z tego nie 
wyszło. K;iedy obecny dyrektor obejmował pla­
có_wkę obiecywano, że remont zacznie się z.a 3 
m1es1ąc4:1: ł:'otem okazała się, że nie ma doku­
mentacJi. Kiedy opraoeowa.no dokumentaoeję to 
jej zatwierdz~nie pooehłonęło 3 lata 1 od 6 lat' re­
moz_it teatru ;tnaJduje się w planach. Owszem, by­
ły mterw~.ncJe - w 198~ roku, kiedy sprawa do. 
kumenta<:Jl była na eta.pie projektu potem w 1984 
roku. i _następny~n1 aż nastał cza;, kiedy trzeba 
b,rło obiekt opuscić. Na czas remootu, który &ię 
n11. zaczął. Z pomocą priyszedł Poltex" który 
UC!ostępnił s~oją salę na potrzeby teatnL w ia­
muin za u.dzi.ał w kosztach remontu." 

„Pieśni z krawtdzi świata" 

Wszystko ~ sprawia, że zespół zmniejszył aię z 
20 do _IO osob. bo teatr nie ma możliwości po. 
zyskam~ abso;lwentów - nie jest im w stanie 
at_wor:.i:yc wła~1wych warunków pracy, a cóż do· 
p1ero zapewmć dach nad gławą. 

T_'.1-k wygląda sytuacja teatru „P~okio" w re­
laicJ1 dyrektora.. Mo.ina by było z niej w.nosić że 
nikt . teatrowi nie pomógł. Tymuasem, zuów.no 
Kom1sJa _Kultury ~przedniej kadencji, jak i 
wł!l<ize m1as~ po wielekroć zajmowały 1ię losami 
te) pla.cówk1 Ba, przyz.nały nawet 50 mln złotych 
na wydatki związane z remontem. z tym że owe 
60 mln 1>oniesionych już nakładów wydatkowa­
no na. remont sali ,Poltexu" i na zapleeze teaku, 
zlakallzowane przy ul. Ta.rgowej, zaś sam bu<ly­
n~k teaitru stoi opusze:zony, n·ie o,grzew·any, nie 
pilnowany, w k~~rym pękają rury, ściany„. Te­
ra:i: trzeba znalezc środki, aby zalbora-ć się do jego 
remontu. Lecz nie będ.zie to takie łatwe. I to nje 
tY:l~o z br.aku środków, lecz i konfliktu, jaka ist­
~1~Je pomiędzy teatrem a sąsiadami, który trafił 
JUZ nawet na sądową wokandę„. 

Rozmowa z MARKIEM CZESZKIEM. 
ro.ku. Kt6ra s dyseypUn lłanll~eJ 
paina puJonujeT 

- Ka:lda zaspokaja lonną potrzebę 
mmyc.:m1. Planistyka doaje kont&kit 
z odblOd'cą l 11prawd11:onym, cennym 
repertuarem, natomiast komp0zycja, 
szc11:ególnle w itprawlanej pruze 
mnie dzledz.lnle muzyki komputero­
wej, jest penetrowaniem rejonów 
nie.many-eh, szlllkanlem „po obrze­
tach" tej s1.tu4tl. Mam zresztą śwda­
domość I sa.tysfa·kcję, ~e niektóre 
rzeczy robię wr~z jaJto ptc-rwszy. 

- Co mlanowlclet 
- Chodu o eksperymenty na.d WY'-

zy.skantem motllowoścl tkwią-cy-eh w 
sprzęcie lromp'uterowym. Na ŚWłe­
cle sporo jue zrobiono, jednak .w 
Polsce.! gd2'1e muzyką ele'ktronticzną 
zajmtije się względnie niewiele O· 
sób (W Łodrzl, o Ue wiem, t~ko 
prof. Przybylski Interesuje się ty. 
ml spra.waml) jest jeszcze ogromne 
pole do działania. 

- Używa pan za.m~e1111lle termitn6w 
„muzyka komputerowa" I ,,muzyka 
elttktrctnlc:i..ua". 
„ - Muzykę komputerową tra~tuję 
j~o d'Z!ał muzyki elektronLcwej, 
która - jak wladom-a - narodziła 
się po wojnie n·lemal równocześnie 
w Kolonii (nurt „elektronowy") I 
Pa.rytu (nurt „muzyki konkretnej"). 
Obeoole komputery opanowują ju~ 
zresztą niema\ całą m\ll1'ykę elek· 
tron\cz.ną, stają<: sl-ę głównym na· 
rzędzlem praey. W Ich pamięci z.a. 
pisywane są Informacje. Wsp6łdzia· 
łać óne musz11 z tzw. urządzenlal1U 
peryferyjnymi, jak generatory, prze­
tworniki aonalol(~yfrowe, cyfro­
wo-6Dalog-0we itp. 

tkanemu metoc111 komputero-wą elek• 
tronlcz.nemu tworzywu dźwl~owe· 
mu, konstruuje pan utwór zgodnie 
a pewną estetyką. W jakim Sotop­
nlu problemy estetycz.ne pokrywają 
się s tymi, która dotyczą Innych, 
bardziej liradycyjnych dtdeclzhl twór­
e;iościT 

- Mote to nl~6rych zda;l.wl.ć, 
ale problemy estetyczne muzyikl 
ltom,pwterowej są w g,runcle rzeczy 
takle same, ja3l w tnnych dz4ed'Z1-
nach kompozycji. Cala muzyka ną­
dzl alę podobnymt praw.mi, bowJem 
tac„ sami llłdzie słuchają zarówno 
utworbw eleiktro!lllcmych, Jak I 
wszelkioeh tnnyich. Muzy\ta e1eiktro­
n~cma, będ..-ca w gruncie rzecey 
tvllco Jakby nowym tn.strumenta· 
rlum, pod względem 9tyliu czy ~­
tetykl podlega ldentycmym prze· 
mianom, co muzyka XX wieku w 
o.góle. Napotyka za.razem na ana­
logiczne kłopoty. z peW'łlośclą twór­
ca nie mote Ull\l.knąć kontak·tu z 
tym, co było w muzyce wcześniej. 
Po.stulat wymyłlanla wszystkiego od 
nowa jelit mr:ronką - hhrto.rta po­
twlerclrza to dobLtnloe. Osobiście w 
równym stopniu ko.rzystam ie do­
śwladezeń wa~sno6<:1 jak l ml­
nloo~h epok. 

- Praca na4 kilkunastominuto­
wym utworiem elekttont"nym tnva 
nieraz kilka miesięcy. Pnypun· 
czam, h u POll'Zczeg61nych tw6re6w 
przebiega ll'Da w r6:tny sposób I 
może wl11ue się niekiedy se stop• 
niowym dochodzeniem do olltatecz• 
neJ koncepcji dzieła. .Jak to wygl11· 
da a pana? 

- PoZ!W'Oli pan, te odpowiadając 

- W uezetn! u.jmuj41 ~ czyn­
nd1: kameralistyką ja'ko starszy asy­
stmt \V katedrze prof. Ra.jmunda 
Ambroziaka oraz prowad'!t: wykła. 
dy z pod1itaw muzyltl elek~ronlcz­
nej na Wydziale I. Jednoc2'f!śnie 
staram Ilię U::"Zestnk:-zyć w szerzej 
rozumianym tydu mm~xn~"'m. Dla­
tego \111w():rzyłem astatnlo, wraz ?. 
slOl9łlrą Małgorzatą, dt:e't tortepl.ino­
wy. Wy.stępujemy ta.k:te wsp61-nle 
ja.Jco 11>liiśel w ltoneertacll na a fot-
t«?tany t orklestir11. · 

- Dslętcl pana m.ln, lnlcJatywle 
powstaje w l6'2kltJ akademii stu~ 
die komputeorowe. ltlecły iacsnle 
ono łullkcJonowd I kiedy bęcłsle 
m6sl pan na IDleJscu, w Lod«I, 
pnyo1tleka<I w łnstałty twoJe elek· 
tzonlcsae wlsje dbvlękoweT 

- Szikoła kupUa tut komputer I 
Inne urządlzenla. Potrzebne są jesz­
cze ftmdusze m.ln. na ukuo ptQ­
fesjooalneg-o magt1etofonu włeloal.a· 
óowego. Wietrzę, :te wystłlrl prof. 
Przybyt!.1tleg<> ł rnGje dacłzą w koń· 
cu r~at w postaci studia muzy­
ki elektironłc:zneJ s prawdziwego 
zdarzenia. W pl'U!dwnym razie dys­
tans w omawlaneJ chllechmle po­
m-!ęd.zy nasz11 akademł1t a lłlnymt 
ośrod'kamt w Pol:lice t na ewtecle 
powlękny !llę. <>maczałoby to, te 
nie tylko n!e doogon1my tnnycl\, ale 
l pn:estanlemy 11Wa~&-rd~ ro:r..umfieć. 

Rozmawiał: 
JANUSZ JANYST 

• 

Sprawę Teatru „Pinokio" przytoczyliśmy, a•by 
u~aocz.nlć wagę problemów, z jaki·ml boryka się 
n11a.sto w sferzi; kult~ry. A jest to zaledwie je.d­
na z ba.rdzo wielu niezwykle ważnych spraw 
których już nie tylko rozwiązanie, lecz bodaj za: 
łago-dze.nie wymaga pilnych decyzji. W pierw­
szym rzędzie finansowych. Wystarczy przytoczyć 
t~u~ną, ba, dramatycmą wręcz sytuację Bibliote­
ki tm. L. Waryńskiego - tej niezwykle zatiłużo­
nej dla kultury Jódzkiej placówki, która jako jed­
na z d:.i:iewięciu w kraju posiada status biblioteki 
nau!towej. Trze~a ją pilnie remontc>wać, aby za­
pobiec kataetrof1e budowlanej i ratować uinikaJ­
ny księgozbiór. W podobnej sytuac}i znajduje się 
Muzeum Archeole>giczne i Etnogra!icz:ne przy pl. 
Wolności! Zakończenie remontu wymaga obiekt 
przy a~ Kościuszki 33. A sprawa budowy filha.r­
monill? A zabezpieczenie 1 remont obiektów za­
bytkowych?; a Centralne Muzeum Włókiennictwa 
l Muzeum Kinematografii - placówki unikalne 
w skali światąwej?! A bodaj tak ~totna spra­
wa, jak zakup strojów dla ch6ru fllharmonii . fu­
terałów na inst.rumentyl A zabezpieci.enie środ­
ków na bogaty program edukacji dzieci l mło­
dzieży, na organizację prestieowych Imprez w 
rodzaju Spotkań Baletowych w Teatrze Wielkim, 
czy przeglądu DOiskiego repertuaru Teatru im. 
Stefana Jaracza w związku ze 100-leclem piei'W­
tzej t>Qlskiej sceny w Łodzi...? 

= i* A ~•' mr.1rtwe uw: AAA•• •&mk@/91 

„W przeciągu" 
„' . ; . . . ~ '" „ ,. . ' ~- '. ~ 

Taką nazwę nosi Galeria „Karuzeli", a to z racji 
usytuowania jej w pełnym (ponoć) przectągów po­
mieszczeniu redakcyjnym na IX piętrze, przy ul. 
Sleµlclewlcza a15. Prezentują tu swój dorobek a.rty­
ścl zwlą-zanl z pismem. W uł>legły11Jl tygodniu o­
twarto trzecią jut w hl.storlł galerii wysta,wę ry­
sunku eatyry<!Zllego zdolnego grafika .Jana Zlelłl'i• 
aklego. 

Są to zaledwie przykłady najwainiejszycb i nai­
pl.lniejszycb problemów, z ja•kiml przyjd%ie się w 
tym roku borykać władzom miasta, na które 
trzeba będzie znaleźć bodaj naijn1ezbqodniejsze środ­
ki z nadwyżki budżetowej. JeieM ch<:em:r zacho­
wać to, co posiadamy! 

Za.prezentowane prace mogą budzjć, na pierwszy 
rzut Oka, pewien niedosyt. Dopiero uwatne obej­
rzenie wystawy pozwala zrozumieć jej Istotę, kon­
cepcję, dzięki której ukazana jert skala motllwoś<:\ 
wielce utalentowanego twórcy I wszech.stronność 
wypowiedz.i artystycznej. Motemy tu obejrzeć cie­
kawe Hustracje, przerywniki stanowiące szatę gra-
1J.czną pisma, a ta!Ue rysunki, ba.rwną grafikę I 
wreszcie karykaturę, na których wyratne piętno 
wywarły wcześniejsze doświadczenia artysty, zdoby­
te w teatrach lalkowych (ta swoista bliskość wy­
powiedzi karykaturalnie widzianego świata!). 

l\'IARIAN ZDROJEWSKI 

• 
Prezentowane elementy gra!!cmegó wystroju - w 

formie, treści, czy barwie - wył!.lkają I podporząd­
kowane są potrzebom pisma. Jednakte eksponowana 
na wystawie barw.na grafika, rysunki satyryczne, jak 
ów rysunek człowieka o trzech &łowach & pod.pi-

·:" · Z ·kraju :i· ze -świata • z kraju i ze świata • z kraju .i -ze świata,:·. 

tach początkowo telewizja kab­
lowa zostanie zainstalowana. a 
w przyszłości dopiero również 
w innych Przewidywane są tro­
jakiego rodzaju abonamenty I 
opłaty Instalacyjne: w grupie 
plerwszei abonent uiszczałby o­
płatę w złotówkach. za§ za pro· 
gramy grupy drugiej i trzeeltj 
- początkowo w dewizarh Gru­
pa pierwsi„ nheim"w"t- ma 2 
programy TVP, program eduka­
cyjny. lokalny, eur•1pejskl. cało­
dobowy ptogram informacyjny 
CNN. orot<r~m telewizji radziec­
kiej oraz 24-godzinny program 
soortowy Coołata ins•l'tlacvjna 
12,5 tys. zł, abonament miesięcz­
ny - 4.250 zł). Grupa druga 
zawiera programy dokumental­
ne. przyrodnicze, historyczne ! 
naukowe. całodobowy program 
muzyczny. program o sztuce, 
filmy 'Disneya i 24-godzinny po­
kaz mmnwv (opłata instalacyj­
na - 7,5 tys. · zł abonament 
miestecznv - 8 dol. USA). Gru­
pa trzecia obejmować ma: TV 
(kanał francuski). .. World Net" 
(amervlrań!lkl). ..Sity Channel" i 
„Super Channel" (brytyjskie), 
,,RAT· Uno" (włoski) <>raz stację 
nlf"mif"cl{olęzyC"Zną. (Oołata In­
stalacyjna - 7.5 tvs. ił. a abo­
nament - 6 dolarów USA). 
Można oowiedzleć . że nledluii;o 

stanlt'my sie orawdzlwyml ~wia­
towcami. Gdyby jeszcze tylko 
zechciano nam wypłaeać pob<>-

ry w dolarach. Choclat." Mie­
sięczna płaca za.~ dwumiesięcz­
ny abonament!? 
ELIZABETH 
I RICHARD 

,,Zakochałam alę w Richar-
dzie (Bartonie - dop.) na pl!l­
.nie „Kleopatry" i od tamtej po­
ry kochałam go zawsze. Nawet 
wtedy, gdy nie mogliśmy już 
razem żyć nadal się kochaliś­
my„. Cóż mogę Powiedzieć o 
mQ.im życiu z Riichardem, jeśli 
nie to, że było ono wlelki·m 
szczęściem. Poszerzył moje hory­
zonty na róme s,posoby. Nau-
czył mnie poezji I literatury. 
Wprowadził w tycie bardzo 
ruchliwe. lctóre nie było jednak 
tak hedoni!!tycme, jak o nim 
mówiono„. Prowadząc bardzo 
burzliwe życie, staraliśmy się 
nie mieszać przyjemności z pra­
cą zawodową. Naszą dewizę 
można tak priedstawić: - Pij­
my. jedzmy, bądtmy weseli, po­
nieważ jutro znów trzeba stanął. 
przy kieracie... I jeśli nawet 
przeżylHmy wiele trudnych o­
kresów, nie żałuję ani jednej 
minuty, którą z nim irpędziłam ... 
Z Richardem przeżyłam życie 
hajeezne I oasjonujace. A kiedy 
nasze współżycie stało się już 
nie do zniesien:a - :ozsti.lł§my 
się„. 

Snladanle 'Richarda składało 
się zwykle s tn:~h kieliszków 
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mocnej wódki„. Nasze małte6· 
stwo od lat tonęło w oparach 
alkoholu. Dlaczego poślubiłam 
go po raz drugi? Dlatego, że 
po pewnym czasie było mi wszy­
stko jedno. czy on pije, czy tet 
nie; po prostu chciałam być ra­
iem z nim. to było najważ­
niejsze... Dziś myślę, że gdyby 
żył nieco dłużej, mogłabym go 
uratować. Był ze mnie taki dum­
ny, kiedy PoWTócilam z kliniki, 
był tak zdumiony, że potrafiłam 
uwolnić sie od alkohOlu. Jestem 
przekonana. że i on podjąłby ta­
ką próbę. Ale było już za pót· 
no ... Wiedziałam, że uzalemiłam 
się od narkotyków, ale nie by­
łam świadoma tego, że jestem 
również alkoholiczką... Zawsze 
byłam ogromnie dumna z tego, 
te jestem trzeźwa nawet wtedy, 
gdy wszyscy moi partnerzy po 
tej samej ilości alkoholu leżeli 
już pod stołem, nawet Richard.„ 

Kuracja powiodła się. Po kl'l­
kunastu tygodniach Elizabeth 
Taylor pokonała swe demony i 
powr6ciia do normalnego życia." 
Kiedy przed dwoma laty poja­
wiła się na festiwalu w CannH, 
prasę obiegły plotki, że towa-
rzyszący jej George Hamilton 
zostanie niebawem jej mętem. 
Zdementowała te pogłoski sama 
Elizabeth. (Fragment ksiątkł 
Ellnbełh Taylor - "Ekran" 
nr 6). 

sem: „Daję głowę", bąd:t Inny: „.„czemu ly d i kw­
czyno krzywo na mul• patrzyą" pod rysunkiem 
zezowaotej dziewczyny, czy wreaclt wyjątkowej u­
rody karykatury Cse1ława Niemena. Sammy Devisa, 
.Jamesa Arness ezy Dapar41eu, wyratone zde<:Y1S<>­
waną kreską, plamą, lłwlatłocie.n.lem, wymo-.vnie do-­
wodzą talentu. lnte!Lgencjl, a co najwatnlejsze 
skali artystycznych motl!W"ścl. 
Tę wYStawę warto obejrzet:. 

MAREK BRUK &I 

Galeria pisarzy 

HORACY SAFRIN 

Twierdził, :te sędzlweio 
Wieku dożył, 
Bo sporo razy lię jenił 
Oraz... cudzołołrłl 

Rtts. Słatct.>mlf' Arabski 

ROMAN GOilZtr .SKJ 

Kronika 
LAUREATAMI nagród „życia Literac-

kiego" za rok 1988 zostali: w dziedzinie eseistyki 
- Lesław M. Bartelski za książkę ,.Pleśń nie­
podległa" (Wydawnictwo Literackie); w dzie­
dzinie piśmiennictwa historycznego - Stanisław 
S. Nicleja za książkę „Cmentarz ł.yc·takowskl 
we Lwowie" (Zakład Narodowy im. Ossoliń­
sklch> 

w· dziedzinie reportażu jury ".fYróżni~o Marka 
Rymuszkę za tom „Schody" (Iskry 1988). 

WALNE zebranie niedawno zarejestrowanego 
w Krakowie Stowarzyszenia „Ku:tnica" sku­
piającego lewicowych intelektualistów I twór­
ców, wybrało w tajnym głosowaniu prezesem 
prof. Hieronima Kubiaka - znanego działacza 
politycznego, socjologa z Uniwersytetu Jagiel· 
loi1skiego. 
Nowopowstałe stowarzyszenie nawiązuje do 

tradycji swego czasu działającego w Krakowie 
Klubu Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica". 

POLSKA zajmuje 50 miejsce w świecie 
(sic!) pod względem ilości gazet I czasopism 
przypadających na 1 mieszkańca. 

mENEUSZ CABAN Dyrektor Wydawnictwa 
Lubelskiego, zapowiedział ukazanie się w tym 
miesiącu drugiego wydania poszukiwanej książki 
Romana Wapińskiego „Dmowski". 

Ubiegłoroczne, pięciotysięczne wydanie teJ 
publikacji, poświęconej założycielowi przywódcy 
i głównemu ideologowi Narodowej Demo­
kracji, okazało się... kroplą w morzu. 

Jak wyjaśnił szef lubelskiej oficyny, limito­
wana ona była przy ustalaniu nakładu zam6-
wienlami „Domu Książki". 

Wydedukowanymi - dodajmy - chyba raczej 
z„. księżyca! 
ŃAGRODĄ WarszawskleJ Premlel'J LlłerackleJ 

uhonorowano w ubiegłym miesiącu książkę 
wspomnieniową Stefanii Grodzieńskiej "UrodzU 
go niebieski ptak" (Wydawnictwa Radia i Te­
lewizji). 

SŁYNNA gwiazda estrady Madonna ma po 
Michaelu Jacksonie - rozsławiać w świecie 
walory Pepsi-Coli Przewiduje się - o czym 
poinformowali przedstawiciele koncernu -
nakręcenie kilku reklamowych filmów z jej 
udziałem oraz zorganizowanie światowego 
tournee ameryk_ańsklej piosenkarki. 

DO rejestru związków i stowarzyszeń Urzę::łu 
m. st. Warszawy wpisane zostało Stowarzyszenie 
Polska - Stany Zjednoczone AP im. Ignacego 
Paderewskiego. 

Celem działalności stowarzyszenia - skupia­
jącego naukowców, twórców kultury, dzienni­
karzy, działaczy społecznych - jest nawiązy­
wanie kontaktów I rozwijanie W'lpółpracy 
środowisk opiniotwórczych obu krajów. Wśród 
czlonków-założyclell stowarzyszenia są m. In. 
Daniel Passent, ks. prof. Joachim Kondzlela. 
Wacław Sadkowski, prof. Longin Pastusiak, 
prof. Jan~sz Reykowski, prof. Henryk Samso• 
oowicz. Prezesem tymczasowego zarządu sto­
warzyszenta wybrany został prof. Jerz1 wtałr. 

PRZY uniwersytecie w Grodnie i Mińsku 
powołane zostaną katedry języka polskiego, 
na których wykładowcami będą polscy uczeni. 

ANATOLIJ Rybakow oświadczył, i! po opu• 
blik?waniu powieści „1935 I lata następne", 
zamierza napisać jeszcze kilka książek, w któ­
rych przedstawi dramatycme lo~y swojego 
kraju w okresie ostatnich 50 lat 

W TEATltZE Wielkim w Łodzi, 8 bm. wy­
stąpił makomity chór chłopięcy ze Stuttgartu, 
którego tradycje sięgają 1900 roku. 

6 BM. ODBYŁO się zebranie załotvclelskle 
łódzkiego oddziału Towarzystwa Przyjaciół 
Grodna I Wilna - stowarzy<;zenla powstałego 
w f;\iałymst0ku I zarejestrowanego jako ogólno­
lrraJowe w połowie grudnia ubiegłego roku. 

WYDZIAŁ OSwtATY, WYCllOWANJA I 
KUi.TURY URZĘDU DZIELNICOWEGO 
ł.ÓDŻ-POLEStE, DDK Ł()DZ-POLESIE 
i grupa literacka ..ct!ntauro" ogłaszają konkurs 
literacki dla amator6w pod hasłem „Człowiek­
-Ziemia-Kosmos•. 
Włers1 własny lub opowiadanie (prozę) do 

5 stron ma!lzynoplsu nie nagradzane w innych 
turniejach I konkursach . nalety nadesłać w 
2 egz. maszynopisu pod adre~em Grupa 
„Centauro• przy DDK t.6dt-Polesle. al. 1 MaJa 87 
w terminie do 31 marca 1989 r. 
Rozstrzygnięcie konkursu Mstąp! w kwietniu 

br. Przewidziane !!ą atrakcyjne nagrody 
książkowe. 

DELEGACI WARSZAWSCY na zjazd Związku 
Llłerat6w Polskich mają zamiar wystąpjć o 
przywrócenie praw członkowskich wszystkim 
pisarzom, którzy należeli do ZLP przed jego 
rozwiązaniem. 

W MUZEUM MSTORU MIASTA ŁODZI 
trwają przygotowania do otwarcia Galerll 
im. Arł11r& Rubinsteina. Przewidywane jest 
ono w październiku bądź listopadzie tego rok~. 

Swój przyjazd do Łodzi na tę uroczystość 
tapowłedzłała wdowa po wielkim artyście -
Nelly Rubinstein. 
Dzięki jej darom oraz staraniom mueam 

r:gromadzlło dotąd ! łys, eennych pamiątek pe 
Artune llubłnsłelnle. 

W DNJACB tt-tz KWIETNIA BR. NA 
AUKCJI ANTYKWARYCZNEJ, organizowanej 
przez Antykwariat Naukowy w f.odzł, w~r6d 
l50ft intlyth pozycji, pójdzie pod młotek bardzo 
cenny inkunabuł - ,,Biblia Germaiiica" 
(z 1488 r.) z ceną wywoławczą 6 mln złotych. 
TakleJ cen7 nle miała Jeszcze ładna książka 
Uąłowana w Police. 

Opracował: JAK • 
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W 
grudniu 1938 roku 
Lawrientij Beria zo­
stał gosPOdarzem 
Lubianki. Nigdy 

'/ jeszcze, ani prze<l­
. tern, ani potem w 

fotelu szefa tajnej policji nie 
zasiadał ta:k wszechwładny 
człowiek. Henrykowi Jagodzie 
I Nikołajowi Jeżowowi Stalin 
rozkazywał, Lawrlentija Berii 
mógł się nawet ooradzić. Pla­
nował też z nim oosz,czególne 
operacje. 
Ławrientij Beria był nie tyl­

ko chamem, obnosił to swoje 
agresywne chamstwo jak 
sztandar. Przyszedł do Mos­
kwy, kiedy Józef Stalin roz.-
prawił się J'UiZ z bliskimi 
współpracownikami Włodzi-
mierza Lenina - Lwem Ka­
mieniewem. Grigorijem Zino­
wiewem, Aleksym Rykowem, 
Nikołajem Bucharinem, Janem 
Rudzutakiem i innymi. 
Ławrientij Beria od razu 

znalazł się wŚTód swoich. Wła­
śnie takiego człowieka brako-

Odpowiedzialnych pracowni· 
ków NKID wzywano do sekre­
taria tu. Formalnie nazywało 
się to zdaniem raportu o pra­
cy wydziału, a w rzećzywistoś­
ci komisja wypytywała o in­
formacje szkalujące komisarza 
i żądała od przesłuchiwanych 
przyznania się do nkodnictwa 
w dyplomacji. Obraz zebrania 
komisji odtworzył w swoich 
pamiątkach J. Gniedin. 

J. Gniedin przedstawił pracę 
swojego wydziału prasy. 
Wspollll!liał o złeJ orgaini.zacji 
propagandy za granicą i La­
wrientij Beria już rozporządzał 
potrzebnYmi „zeznaniami" o 
„działalności SZPiegowskiej" J. 
Gnledina. Za tydzień 10 maja 
1939 r. wezwano if. Grtledina 
do NKID, a następnie prze· 
słano vis-a-vis na Lubiankę 
do NKWD. 

Aresztowanych pracowników 
NKJD przesłuchiwał Lawrien­
tij Beria wraz z Kobułowem, 
doświadczonym katem. Gdy do 

Niezwykłe dzieje kariery Ławrientija P. Berii (2) 

Imienia Włodzimierza Iljicza 
Lenina. 

Dla ludzi przebywających w 
obozach wojna z Niemcami 
szła w parze z nasileniem re­
presji. Czekiści pragnęLI udo­
wódn!ć, iż są niezastlll>leni I 
tworzyli · sprawy kryminalne z 
byle powodu. 
Dziesięć lat minęło od dnia 

pojawJenia się prawa o gra­
bieży własności socjalistycznej 
z 7 sierpnia 1932 roku. Zwy­
kła kara - to kara śmierci 
lub 10 lat. I ....: żadnej nadziei 
na rewizję sprawy lub ułaska­
wi.enie. 

Organy sprawiedliwości su­
rowo ttarały według tego pra­
wa za machinacje z kartkami 
żywnościowymi. Na rozstrzela­
nie &kazano w 1943 roku kon­
tt"6lerkę M. Ufajewą. Męża jej 
powołano do wojska, zostało 
dwoje dzieci. jedno dziecko 
urodziło się w więzieniu„. 
Wraz z nią skazano ekspedy­
tora A. I. Paka, dwojgu innym 
dano po 10 lat. 

W Moskwie, w e • eniu wielluego 
ANTON ANTONOW-OWSIEJENKO 

wało Józefowi Stalinowi dla 
poczucia komfortu duchowego. 
Lecz pełnego komfortu nie za­
smakował nigdy, tak &amo jak 
Lawrientij Beria. Byli oni 
wilkami~otnikamL l zwią­
sek ich był wilC?.Y. 

Czy . kampania &łagod-z.enia 
terroru ogłoszona na początku 
1939 roku wpłynęła na losy 
milionów. męczącyCh się w 
niezliczonych więz.ieniach-<ibo­
zach na stalinowskiej ziemi? 

J{izef Stali.n zlecił rolę czuj­
nego inspektora Andriejowi 
Andriejewowi, członkowi Biura 
Politycznego KC WKP(b). I 
oto ten śmiertelnie zastraszony 
funkcjonariusz partyjny przy­
stąpił do kontr<>tl.. milllister­
stwa Ławrientija Berii. Trudno 
wymyślić zabawnie~Ul sytua-
cję. Czy to przypadkiem nie 
Ławrientij PawłowiC2 Beria 
pod:powiedzi·al Josifowi Wi&sa­
rionowiczowi StaliooWi kandy­
daturę Andrieja Andriejewicza? 

Z odległego regionu przywie­
ziono pewnego niższego praro­
wnika partyjnego, członka 
„niebeźplecznej kontrrewolu­
cyjnej organi?.acji" i zaprópo­
nowano mu, w gabinecie wy­
działu śledczego NKWD. aby 
opowiedział ,,przedstawicielowi 
KC" całą prawdę. Zaplątany 
we własnych zeznaniach led­
wie żywy „wróg ludu" nie do­
strzegł od razu członka Biura 
Politycznego KC WKP(b) w 
oddalonym kącie, nie wiedziai, 
na co się zdecydować. Nieraz 
ju.ż ucierpiał z powodu prowo­
kaC ji i nawet, gdy rozpoznał 
Andrieja Andriejewa, bał sic 
podstępu. ,,Andriejew odejidz.ie, 
a ja zostanę tu~J. w ich rę-
kach ... " - rozmyślał a.re.sztant. 
Potwierdził więc swoje Po­
tworne zeznania i rozstrzelano 
go. Wraz ze „współucze&tnika­
mi0 

Taką komedię odgrywano 
na Łubiance w 1939 roku 

.nie raz i nie diwa. 
Ludowy Komisariat Spraw 

Zagranicznych (NKID) uległ 
pa.g."Omowi w tym samym cza­
sie, co inne komisariaty, w la­
tach 1937-1938. pr%ed przyj­
ściem Ławrientija Berii na Łu­
biankę. 

W celu usPokojenia opinii 
publicmei na Zachodzie Jćnef 
Stalin rozesłał ambasadorom 
wielkich mocarstw specjalny 
program, w którym stwier-
dzał, że odsunięcie Ma.k.5ima 
Lit w1111.1wa nie wiąże się w ża­
den .$PO.Sób ze z.mia.ną oolityki 
zagraniczne• ZSRR. a spowodo­
wane iest tylko różnicą po­
gladow byłego komisarza ludo­
wego i Wiaczesława Mołotowa 
w sprawach kadrowych. 

Are.;iztowanvm oracownikom 
NKm wpi.sywano do protoko­
łów orle.słuchań ieznania prze­
ciw Maksymowi Litw!nowowi: 
dl1:ł<1'nv-sć wywrotowa zdrada. 
trockistowskie powiązania. 
k'Jntrrewolucja, szpiegostwo. 

2 maja 1939 roku w ga_bine­
cie Ma.ksyma Lltwinowa ze~ 
brała sie komisja KC WKP(b): 
Wiaczesław Mołotow - prze­
wodniczący, Gieorgij Malen­
kow, Lawrienti.l Beria, Dleka­
nozow - członkowie. Na długo 
przed tvm majowym dniem 
oełnomocnicy Józefa Stalina i 
Wiaczesława Mołotowa nawią­
zali tajne kontakty z Adolfem 
Hitlerem. Na drugim pozio­
mie - Łubianka i gestapo -
- odbywała się aktywna wy­
miana doświadczeń i ludzi. 
Wszystko to działo się bez 
wiedzy prostodusznego Maksy­
mowicza Litwinowa. 
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gabinetu Berii wprowadza.no 
uniedina, Kobułow zameldo­
wai: 

- 'l'owarzyszu. komisarzu lu­
dowy, oska.rżon11 Gniedin M 
pierwszym przesluchaniu za. 
chowywal sic ncluoaie, ala 
przyznal .stc do powiqzań • 
wrogami ludu. 

J. Gruedin nie czekając na 
zaproszenie oświadczył, że nie 
przyznaje się do winy, a co do 
„powiązań", to wynuenil tylko 
nazwiska aresztowanych przy­
jac,ót . 
Nastąpiło silne uderzenie w 

ko.ść policzkową. Kobułowi 
siedzącemu obok wygodnie by­
ło bić. Gniedin zachwiał się w 
lewo - cios pomocnika Kobu­
łowa doprowadził go do pozy­
cji wyjściowej. Bili długo, ze 
znawstwem. ze smakiem. 

„Beria siedzial naprzeciw i 
ze spokojną ciekawością ab­
serwowal.„" - wspominał po­
tem J. Gniedin. 
' Po pierwszej porcji bicia 
rozpoczęło się przesłuchanie. 
Ogłuszony, porozbijany Gnie­
din ·nie stracił wytrzymałości, 
nieugiętości ducha. Odmówił 
przyznania się do zdrady pań­
stwa. Widać było, że tu się 
nie lubi takich klientów. Beria 
podniósł się i rozkazał Gniedi­
nowi położyć się na dywanie. 
.W gabinecie pojawiło się jesz­
cze kilku specjalistów. Beria 
rozkazał Im zająć się nieroz­
garniętym szpiegiem. Gn!edina 
rozebrano. odwrócono l zaczę­
lio bi.ć gumowYmi palkami. 

- Nie zostawiać śladów 1 -
rozkazał komisarz ludowy. 

Zbitego, rozebranego do na­
ga dyplomatę wrzucili do zim­
nego karceru. Nie dawali mu 
odetchnąć. Ciągnęli go z jed­
nego gabinetu do drugiego i 
bili. bili, bili. Szczególnie 
okrutnie katowali w gabinecie 
Kobułowa - w·iele razy Gnie­
din tracił tam przytomność. 
Może szykowali go do procesu 
pokazowego i tylko _dlatego 
nie wykończyli? 

Technologia pog.romu NKID 
była proS>ta i pewna, wypróbo­
wali ją poiprzednicy Lawrfen­
tiia . Pawłowicza Berii. Wiosn11 
1939 wzięli pierwszą grupę 
oracownik6w Maksyma Litwi­
nowa, wvbili z nich zeznania 
""" oozoc:tałych. Kiedy na Lu­
hiankę dot.arła druga grupa, 
~ledC'zv rlv~oonowali szerokim 
iisortvm~ntem prowokacyjnych 
7.ezn"lń. 

Ławrfontij H.eri·a już 
przvzwycrił się d1> nOWe!O 
miejsca. 

Byli tu tacy sami ludzie jak 
w Tbilisi. Tak samo sprawnie 
donosili na siebie, tak samo 
pokornie wsiadaLi do „czar-
nych wron". znosili oszczer-
stwa I tortury, zdradzali towa­
rzyszy I bliskich, gi·nęli w wię­
zieniach i ob02ąch. 

Lubianka, centralna katow­
nia tamtych lat, wcale się nie 
zmieniła. Wciąż tak samo tor­
turowali i zabijali. I te same 
furgonetki nocami wywoziły 
trupy do krematorium. I ci 
sami członkowie Wojskowego 
Kolegium Sądu· Najwyżsżego 
ZSRR niec!erpliwte spoglądali 
w oczko metalowych drzwi, %& 
kt6rymi w gzatańgkim płomie­
niu ginęły zwłoki „wrog6w 
ludu", I jeszcze jeden szczeg6J. 
Popiół ze spalonych ciał komu­
nistów - a ilu spośród nich 
było towarzyszami walki W. I. 
Lenina - wyw~ono na pola 
podmookJewsklego kołcrunu 

• 

W okolicach Połtawy wdowa 
po pu1eg1ym na troncie 2.Jime­
rzu wraz z sąsiadkami przy~ 
niosła z porzuconego poia koł­
chozowego pól worka . zmar­
zńiętych buraków. Wszys·tkie 
trzy kobiety dostały po dwa 
lata więzienia. 
Niezliczoną liczbę obywateli 

sądzono w latach wojny za 
spekulację według artykułu 
l\J7 KodeKSu Aarnt::go •t~.l' ·nl:' •• 
L. rozmow z uwięt.1uHymi w 
ooe>zacn pod Niosawą, na po­
ludruu, nad We>tgą, nau r<Ot:Zll­
rą 1 w wunrncie zap_1u.ęi.a­

lem mnos,wu n1ewio11;e .sKaza­
nycn. t'ozmeJ, czyLając pusta­
now1ema sąaów o.si.c1teczn1e 

ł'~ Le1tv!lto.~e.iu. ~1~, ~e •l•\:! „t.t 1r..J 

przypaC1ki, że oyia tu caia 
Kampania tais:wwama „praw 
kar"nycn . .l\.tos . musiał umoc­
ruc się na c.ep1.)'Cn pv~dua:acn 

sęctz1ow na Ly1acn, ktus 
uzupem1c Kontyngent 01ewol­
mczej siły roboczej za dru.a­
mi. 

Ochrona życia seikretarza 
generalnego sta1a się 
najważnieJszą sprawą 
państwową. 

W latach trzydziestych Józef 
Stalin jeżdz1ł samochodem oso-
bowym, zbudowanym w Za-
kładach im. Józefa Sialina. 
ZIS 101 miał siedem miejsc, 
wzmocnioną karoserię, kulood­
porne szyby. Samochód był 
prawie dokładną kopią amery­
kańskiego „buicka", ale różnił 
się masywnością i zużywał ty­
le paliwa, . że na jednej z 
międzynarodowych wystaw za­
liczono go do kategorii kom­
fortowych cięzarówek. 

Model powojenny (1949) ZIS 
110 skopiowano z amerykań­
skiego „packarda". Tym razem 
wykonano karoserię ze stali 
pancernej. Ogólna waga stalo­
wego kolosa sięgała 10 ton. 
Wyprodkowan<> trzydzieści ta­
kich samochodów. Poumiesz­
czano je w różnych miejscach 
ZSRR. W okresie praedwojen­
nym Józef Stalin zajmował 
miejsce na tylnym siedzeniu, 
między dwoma agentami 
ochrony, którzy przykrywali 
go swymi ciałami z tyłu, 
zwarłszy ramiona. Później se­
kretarz generalny zajmował 
jedno z podnoszonych siedzeń, 
mając za plecami dwóch agen­
tów na tylnym siedzeniu. Józef 
Stalin miał zwyczaj zmien12c 

·trasę jazdy tuż przed wyjaz­
dem z Kremla. Na niektórych 
ulicach były ustalone stałe dy-
żury specjalnie przygotowa-
nych agentów. Na strychach, 
górnych piętrach arbackich do­
mów siedzieli snaj1perzy, goto­
wi razić w każdy podejrzany 
cel. 

Dopiero w osiemdziesiątych 
latach cały tabor samochodo­
wy zmarłego dyktatora przeto­
piono. Los OS()bistego wagonu 
kolejowego Józefa Stalina oka­
zał się szczęśliwszy. Przetrwał 
do naszych czasów. Dla wy­
jazdów Józefa Stalina do Bor­
żom1 I Bakurlani służył trzy­
many na stacji specjalny wa­
gon. Był on nifJCo kr6tszy od 
wsp6łczemych wagon6w, ale 
potęgą obronn~ I wyposaże­
niem mógł zbulwersować wy­
obraźni~ najbard.zlej wybred­
nego agenta oehrony. Odziane 
w grubą stal pancernit stalowe 
monstrum . wdyło 83 tony. 
Szl!b: par k6ł wyposafonych w 
unikalne resory utrzymywało 
eo fta SZJMeh. Wn.- watG-

nu wykoliczone było dębową l 
orzechOWll boazerią z inkrus.ta­
cjami w stylu stardkupieckim. 
Lustra, nikiel, brąz, złocenia, 
W sali wisiały trzy kryształo­
we żyrandole. Oczywiście, cia­
sno, ale jaki szyki Wódz ko­
rzystał ze swojego cud-wago­
nu nie częściej ja.k tl"Zy razy 
na rok. 
Słabość do wagonów pancer­

nych przejawił jeszcze w 1918 
roku. Raz tylko Józef Stalin 
wyjechał na carycyńsiki .firont. 
Pociągiem pancernym. Jedy­
nym pociągiem pancernym, w 
trybie pilnym zdjętym w tym 
celu z pozycji. Już wtedy Jó­
zef Stalin uważał swoją perso­
nę za niezwykle ważną i zna­
czącą dla państwa. z upływem 
lat zwierzęcy jego strach 
wzrósł niezmiernie i Lawrientij 
Beria nauczył się z wirtuoze­
rią grać na tej strunie. 

Po wojnie, kiedy Genera-
lissimus wznowił wyjazdy na 
południe Lawrientij Beria od­
komenderował do jego ochrony 

a 

całe armie. Z Moskwy do So­
cz1 odcllodziły praw,e równo­
cześnie i poza rozkładem jaz­
dy trzy pociągi. Spróbuj od­
gadnąć, w któi:ym jedzie 
Wódz1 Wzdłuż trasy dyżuro­
wały tysiące pracowruków mi­
licji i agentów bezpieczeństwa. 
Brali pod swoją kontrolę siut­
bę ruchu - od dyżurnych do 
zawiadowców. Ze wszystkich 
dworców · z przyległych tere­
nów usuwano pasażerów. Utaj­
niwszy· ruch pociągów L:.w­
rientij Beria natażał życie pra­
cowników remontowych kolei. 
I ginęli nic nie wiedząc o na­
dejściu rozpędzonych zesta­
wów. 

Sw-0Je p'.ęćdz:e~ięcio.Jecie 
Ławrlentij Berią święt·o•wał 
u szczytu pohtycznej 
kariery. 

Po głównym koO:~urencie, 
AndrieJU .t:.aanowie„ po.1:0stała 
zaieawu:i tabliczka w murze 
kremlowsk.m. Pozost.ih p0d­
wladni byli słab1 duchem i 
podzieleni. W dniu urodzin, 29 
marca 1949 r. Michaił Kalinin 
wręczył zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów -
Lawrientijowi Berii - Order 
Lenina, biorąc pod uwagę je­
go wybitne zasługi dla partii 
i naroou raC:.Zie: . .:.egu. „H.w1es­
tia" zamieściła wielki portret 
jubilata. Jubileusz ten hucznie 
świętował cały kraj. Gratulacje 
spływały do Moskwy z Zakau­
kazia, z Północnego Kaukazu, 
z Ukrainy, i z Dalekiego 
Wschodu. Ojczyznę Berii, wio­
s:kę Merche'.lli, oa·wiedzili .1:0-

respondenci „Z.ari Wostoka" i 
„Sowietskiej Abchazji". Ale, 
dziwna sprawa, żaden ziomek 
towarzysza wal:ki Stalina nie 
opowiedział dziennikarzom o 
żadnych szczegółach dotyczą­
cych życia Lawrientija Berii. 
Wspomnieli złym słowem cara, 
pogadali o znaczących prze­
mianach w życiu wsi, pokaza­
li szkołę, opromienioną Imie­
niem jubilata i pomnik dro­
giego Lawrientija Pawłowicza. 

Ludowy artysta ZSRR U. 
Dżaparidze stworzył monu­
mentalne płótno „Stalin, Mo­
łotow, Beria, Mikojan na Czar­
nomorskim Wybrzeżu". Inny 
laureat Nagrody Stalinowskiej, 
D. Nałbandjan namalował 
obraz „O szczęście narodu": 
członkowie Biura Politycznego 
- wśród nich Beria - za­
myślili się.„ 

Lawrientij Pawłowtcz Bena, 
aby nle wzbudzić niezadowo­
lenia Wodza w 1950 roku pu­
blikuje zbiór artykułów: 
„Wielki inspirator i organiza­
tor zwyc;ęstw komunizmu" o 
Józefie Stalinie. 

C.D.N. 

„JUNOST", 
nr 12 z 1988 r. 

Tłumaczyła 
i opracowała: 
BARBARA 
MADA NOWSKA 

Panorama 
CSRS 

PRZEZ 6 DNI ttrwały w 
centrum Pragi zamieszki i de­
monstracje. W jakiś c;:as póź­
niej „Rude Pravo" w Pradze 
i „Pravda" w Bratysławie o­
głosoiły identyczny tekst: „Dia­
log - z kim i o czym?" Tekst 
w bra•ty1słaJW1S1kif!j „Pravdzie" 
minima.lnie róimił się od tekstu 
praskiego „Rudego Plrava" W 
tekstach tych stw1erdwno mię­
dzy iilJilymi: 

„W minionych dniach, kiedy 
byliśmy świadkami konfronta­
cji 1rup antysocjalistycznych z 
wŁadzą państwową, wieie Ludzi 
zadawało sobie pyt:mie: „gdzie 
pirzyna!eżą", ale też pytanie: 
„oookąd id~ierny", „do czego dą­
żymy", „czego. bronimy?" 
Są obywatele organicznie 

związani nie tylko z tym kra­
jem jako swoją ojczyzną, ale 
i z państwem socjalistycznym 
jako rezuitatem zmagań spo­
lecznych wielu pokoleń. Szanu­
ją wartości socjalizmu i nie 
majq w programie destrukcji 
społeczeństwa, tytko jego bu­
dowa.nie. 
Są tet obywatele pozostaią­

cy 11(1 uboczu aktywnych sta­
rań naszego spo?eczeństwa, nie 
zajmujący jednak wobec niego 
wrogiej postawy. 
Są wszakże i jawni, świa-

dami przedwnicy socjalizmu. 
Są ludzie, którzy ze skrajny­

mi obawami obserwowali . wy­
darzenia na placu Waclawa, 
zupełnie wym~ające się z 
nurtu .aszych dni. 
Są ludzie, którzy w ten czy 

inny sposób nie kryti, że iden­
tyfiktlją się z demonstracja­
mi. 
Są ludzie, którzy kategorycz­

nie domagali się polożenia 
kresu demonstr :cjom przy u­
życiu sily. 
Są ludzie, którzy nie z!;ia-

dzali się z interwencją sil po­
rzn i owych. 
Są też ro:w.:: żania, czy in­

tenr zncja wobec demonstran­
tów by?a wyrazem slabości 
cz,, si! 11. decydowania czy je­
go braku". 

Jak W; nika z tej wyliczan­
ki, jest z kim i o czym dys­
l~utoirać. Dialog zatem jest po­
trzebny. Tak też stwierdzają 
autorzy artykułu. 

„Szeroki, szczm-y diafog spo­
łeczny to niezbędny element na­
szej socjalistycznej demokracji. 
- Piszą i dalej stwierdzają. 
- Jeśli mówimy o dialogu 
społecznym, o socjalistycznej 
wieLości pogLądów, to nie dla· 
tego, że chcemy się komukoi. 
wiek przypodobać, bądź też 
ptynąć na fali jakiejś mody. 
Dialog ;est prawem życia". 

NIE WOLNO BA WIC SIĘ W 
INDIAN. To nie jest dowcip. 
W oboz.ie pionierski·rń w Klas.z­
tercu nad Orli-cą przyłapano 
pionie·rów, jaik , podzieleni na 
plemi01I1a indiańskie bawili s.ię 
w za•ka.za.ną zabawę. Jedlilo ple­
mię zbieralo zioła lecznicze. 
dr1ug1ie tropiło zwieny•nę, trze­
cie ćwiczyło strzelanie z łu­
ku. Kontrolerzy z powiato­
wych komitetów Frontu Naro­
dowego i SocjaUstycznego 
Związku Młodzieży uznali to 
z.a wykiroczenie i stwierdzili. że 
na oboza.ch pi()IIlier,zy pow~nni 
bawić się w grę „Niech ra­
kiety służą pokojO'Wi". 

Wszys.tko to Oll>isano w mlo­
dueża<wej ga'Zecie „Mlady Svet" 
i ro11poczęto dy·skusję. W jej 
toiku przypomniano, że dzie­
ciom narzuca się trudny, pe­
łen sloganów język, że wyko­
rzystuje się pionierów jako tło 
wielu poli.tyc:zmych manJfesta­
cjii i ,urocz:vstcści, że zabawy 
w partyrzaontów czy husytów, 
jeśli są źle zorganizowane. to­
też smodzą a nie pomaga.ją 
wychowywać. 
Działacze tej organizacji 

jednak n~e przejęli się zarzu­
tami i stwierdzili, że organi­
zacja pionien;.ka ma chaTalkter 
po.litycmy ł ma wy.chowywać 
przy pomocy pol!ityk.i. . 

Dyskusja o zabawie w tndim 
:r:airui•cjowain.a przez „Mladv 
Sveit" jest jedną z form i prób 
przezwyciężenia sformalizowa­
nia i pu&tosłowia, jalkie op.a­
nowały czechOS'łowackie orga­
nizaicje mfodzierow~. 

KORiEA~SKA 
REPUBLIKA 
LUDOWO­
·DEMO.K.RiATYCZ:NA 

WĘGRY NA WIĄZAŁY STO­
~UN'KI DYPLOMATYCZNE z 
Kore1t Południową, co sootka­
ło się ze &przeciwem w KRLD. 
Obniżooo rangę plaicówek dyp­
lomatycznych, odwołany ~tal 
z Bud.aipe,siztu ambandor KRLD 
i zd14tdano, b>.} Węgrzy Odwo-

lali swego ambasadora z Phe­
nian u. Hanmind'ŻOal - Cen­
tral.ny Komitet Południowoko­
reańskiego Frontu Demo~ra. 
tycznego - wydał oświadcze­
nie, w którym naj.pierw potę­
piono Węg.ry za nawiązanJe sto­
sunków dy.plomaty-cznych z 
Ko·reą Poł·udniową, a następ­
nie stwierdzono: 
„Oczekiwaliśmy, że władze 

węgierskie rozważą naszą szcze­
rą, partyjną poradę, obudzą się 
i zajmą sluszną postawę wo­
bec rejonu Południa.„ 

Musimy zapytać wladze wę­
gierskie, czy uważają wojsko­
wo-faszystowski reżim Ro Te 
Wu, produkt neokolonialne; 
polityki USA, za niepocllegle, 
suwerenne państwo". 

Zdaniem Hanmindożo.n „reżim 
militarny Ro Te Wu wydaje 
swe ostatnie tchnienie, unie­
ruchomiony w bagnie". Nato­
mia.st „władze węgierskie ocl­
wrócżiy · sie plecami do naszego 
narodu i do rodaków na Pół­
nocy, dążących do narodowe­
go zjednoczenia oraz objęly ł 
ucałowały separatystów, sprze­
ciwiających się zjednoczeniu, 
kroczących drogq zdrady", 

WIETNAM 

LUDNOSC WIETNAMU s,ta­
nowi. 66 milionów osób, do Ko­
mums tycmej Partii Wietnamu 
na-leży 1,7 miHooa osób Jak 
doniósł 3 lutego 1989 rok~ wie·t. 
~am.ski dziennik .,Nhan Dan" 
bez.ba członków parUi z.mniej. 
szyła się o 20 procent w po. 
r?wnani·u do 1987 roku. Stało 
s.ię to w wyniku przeprowa­
~zonej czys.tki, której celem 
Jest „podniesienie jakości" 
czło!:ków KP:W W wyniku tej 
akcJ1 w p1e,rwszej połowie 
1988 rl'ku nałożono kary par­
tyjne na 20 OOO członków 
KPW, a 7000 osób wykluczono 
z partiJ. 

WIETNAMSKA SŁUŻBA 
ZDROWIA cierpi na poważne 
braki i Zgromadzenie Naro<IJ­
we Wietnamskiej Republiki 
Socjalistycznej uchwaliło opła­
ty za leczenie, podobnie jak I 
za naukę. Uznano. że s::ioitale 
muszą przejść - podobnie 
jak i inne dziedziny życia w 
Wietnamie - na rozrachunek 
gospodarczy. Lekarze w Hanoi 
oświ~d-czyli, .że pobierano o­
p1aty za leczenie .iuż od roku. 
Za do.bę trzeba płacić 500 don­
gów. Srednia płaca w Wietna­
mie wynosiła 30 OOO dongów 

Zezwolono też na o.twiera'l'!ie 
prywatnych aptek emerytowa­
nym apteka.rzom. Apteki te 
~kuipują lekarstwa zagranicZl!le 
1 w ten sposób są lepiej zao­
pa trzo.ne i hamują nielegalny 
handel leka·rstwami. Dzienny 
obrót takiej a1pteki sięga I OO OOO 
dongów, a ich właścicie'1e za­
rabia .ią miesięcznie k·ilkaset 
do.ngów. 

WĘGRY 

FIDESZ - Związeik Młodych 
Demokra•tów - zaproponował, 
ab:( wszystkie węgierskie 
zwiąZiki młodztleży zrezygn<l'Wa­
ły z udzi.ału w Swia.towym 
~estiwalu Młodzieży, który ma 
s1ę odbyć w Phenianie. Wę­
gierskie związki młodzieży 
z.rzesrone są w MISZOT 
K.rajowej Radzie Węgiers.kich 
Organizacjd Młodzieźoowych. Do 
MISZOT na·leży też KISZ -
Komunistycziny Związek Mło­
dzieży. Ja·ka będ·zie odpowiedź 
MISZOT jesz.cze nie wiadomo. 

W BUDAPESZCIE w Teatrze -
J~tra zorganizowa.no wystawę 
n1eleg2J.nych wytlaWl!lictw 
gazet I książek ukacz.ujących się 
w drugim obiegu. W krótkim 
czasie wykupiono wszystko, co 
było na wystaw.ie. Podczas 
wystawy odbyły się wiec7ory 
Uter2ckie autorów publiku ią­
cych ~ wy.dawnictwach drugie­
go obiegu. 

„GABOR BETHLEN" - to 
samodzielny zespół ochrony in­
teresów Węgrów, którzy u~ie­
kli z Siedmiogrodu. Są oni w 
Węgierskiej ReoPublice Lu­
dowej traktowaJlli ja.ko ucieki­
nierzy, przeciw czemu protes­
tują. „Chcemy też brać u­
dzial w rozwiązywaniu prob­
lemów całego kraju i narodu 
węgierskiego" - oświadczyli 
w deklaracji, w której protes­
tują przeciw traktowaniu ich 
jaiko ucdekmerów, a nie Węg­
rów. „Gabor Bethlen" ma więc 
działać na rzecz zrówna·nia 
Węgrów z Siedmiogrodu w 
prawach z Węgrami z WRL, 
pomaga~ w łączeniu rodzi111, 
kontrolować prawidłowość po­
mocy udzielanej przybY'Szom z 
Siedmiogrodu. 

Opracował: 
WITOLD BOROWY 
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I diota przewidywał, Iż niesforny uczeń 
· podejmie rozpaczliwą prób~ obrony, tym-

czasem gad splunął jadem swojej wstrzc\­
sającej arogancji wypuszczając z profesora po· 
wtetrze. W klasie ·zapanowało wyczekujące, 
naładowane elekt1·ycznością milczenie; klasa 
drżała wewnętrznie z radości przewidując dal­
szy, sensacyjny rozwój wypadków nie dotyczą­
cych jej bezpośt·ednio, a więc pożądanych i 
miłych. Wynik pojedynku Jacka z Idiotą byt 
klasie zupełn ie obojętny; ważne, żeby coś się 
dzialo. 
Wyczuwając te perfidne nastroje Idiota, któ­

ry n.e był wcale idiotą, włączył się do ogólhej 
ciszy maskując ustępujące szybko zakłopotanie 
pe>błażliwym uśmiech~ i zwlekając z wy­
strzeleniem kolejnego pocisku. Czas grał na je­
go korzyść. Wicher stał, a on siedział i to da­
wało mu przewagę. Potrzymam trochę drania 
w lawieszeniu - zdecydował I zaczął kartko­
wać od niechcenia dziennik ocen. Nagle jednak 
zalała go zła krew, kiedy bowiem podniósł 
wzrok znad dziennika. stwierdził, że bezczelny 
wyrostek siedzi w najlepsze i dokonuje prze­
glądu paznokci. 

- Ejże, mości dzieju I - ryknął rozsierdzo­
ny humanista. - Jeszcześmy ze sobą nie skoń­
czyli. 

- Sądziłem, że moja skromna odpowiedź 
zadowoliła pana profesora - odparł Jacek i 
podniósł się bez pośpiechu. 

- Istotnie, była to wielce interesująca od­
powiedź, śmiała. odkrywcza I świadcząca nie­
zbicie o głębokiej_ znajomości przedmiotu -
drwił profesor trzymając ręce pod stołem i 
wyłamując je z chrzęstem. - Ponieważ jed­
nak twoje responsorium jest równocześnie 
twierdzeniem, należałoby je chyba Jakoś udo­
wodnić. Rozwiń zatem, jeśli łaska, płód swego 
chyżego umysłu. Przekonaj nas, że Sienkiewicz 
był człowlekiem wstecznym, że \YYStępował 
przeciwko uciemiężonym i walczącym sprawie­
dliwie o wolność Kozakom Chmielnickiego. że 
wytaczał armaty · przeciw Szwedom. że odma­
wiał gościny w granicach imperium polskiego 
sympatycznej ćmie tatarskiej i przyjaźnie 
usposobionym obrzezańcom z Turcji. No. dalej, 
waćpanie! Do dzieła! 

Mano! chichotał .cicho 1 przytakiwał skwapli­
wie słowom profesora. Taka lekcja, to dopraw­
dy rozkosz! Odwrócił głowQ I szepnął do chło­
paka z drugiej ławki: 

- Rozpierdolił go! 
- Fakt - odszepnął chłopak. - Zgadzam 

się z wami.towarzyszu. w tym względzie. 
Głowa Manola wróciła do pozycji zasadni-

czej. skłonna podjąć w każdej chwili trud ra­
dosnego przytakiwania, ale czekała ją przykra 
niespodzianka: Wicher chwycił dziecię chirur­
ga za ufryzowaną czuprynę I wtłoczył mu nos 
w oczodoły Rozległ się wrzask bólu I upoko­
r:r.enla 7.estro.iony w piekie!ne unisono z wrza­
skiem humanisty: 

- Jak śmiesz, bydlaku, dopuszczać się ręko­
czynów w mojej przytomności? I 

- Po pierwsze, to ja nie jestem bydlakiem, 
panie profesorze - oświadczył sookojnle Wi­
cher. - A po drugie to stanąłem tylko w 
obroni„ oań~kief godno§cl. ' 

- Koisz sobie. czy o drogę pytasz? 
- Mówię prawdę. 
- Wviaśnii„ .ią t>r:zetq ! 

t-....: Ko!ega ·Manol robi -z pana sodomitę. Przed 
r!iw11:> nowie<lz i ał Brz'ezlńskiem!J. że pan pro- · 
fesor hvł łaskaw mnie rozpierdolić. 

- Wcale tak nie powiedziałem I - zaprote­
stowi1lo d7lecie· chirnrl!a. 

- Pnwiedzlałeś. Manol, powiedziałeś -
stwlf"rdzil '1. szalblerczvm ubolewaniem Brze­
ziński . poczciwe chłonlę. które doszło n<ih"v­
r~fo ! "f rlo wniosku. ż<> nie 1aszkodzl dol:>~ ol!-
wv rłn omiia I upiec 1ednym ciągiem dwóch , 
koTe!!ów. 
Ąpoplektycznie czerwona twarz Idioty wpra· 

wiła młodzie~ w stan niebiańskiej ekstazy. 
Lekcja mi.ała skończyt się dopiero za piętnaście 
minut. iednakże w tym szczególnym wypadku 
klas„ chętnie przedłużyl.aby zajęcia o godzinę, 
bowiem żaden kryminalny film nie wytrzy­
małby konkurencji z tą pasjonującą przedma· 
turalna rozr.trvwką OJ. ważyły się w tym mo-
mencie czyieś losy! Dojrzewał dramat. który 
miał niebawem zaowocować straszliwie poza 
granicami szkoły. 
Siągnął Idiota po następnego papierosa. Bu­

chnął dymem. odkaszlnął, ale nle splunął. Kto 
nie umie zmieniać tempa I mieszał nastrojów, 
ńie zasługuje na miano prawdziwego arty­
stv. Wielbiciel Sienkiewicza posiadł na szczę­
ście tę sztukę, tak mu się przynajmniej zda· 
wał o. 

- Manolt 
Chłopiec wyskoczył z ławki jak sprętyna: 
- Słuchami 
- Co masz na swoje usprawiedliwienie? 
- To, że w żadnym wypadku nie chciałem 

panu profesorowi ubliżyć. 
- Wyobraź sobie, że ci wierzę. 
- Dziękuję panu! Wulgarnego słowa uży-

łem ledynie w tym celu, aby mocniej wyra­
zić podziw dla riposty, jakiej udzielił pan 
Jackowi. 

- On nie kłamie, panie profesorze - wtrą­
cił przytomnie Brzeziński. - Ja równie! żywię 
podziw dla riposty.„ 

- Milcz! A tv siadaj - polecił Man ołowi 
- I nie wyrażaj ml więcej podziwu w tej, an! 
w żadne! innej formie Nie lubię pochlebców. 

- To zupełnie tak samo jak ja- ciągnął Wi­
cher wsparty niedbale ręką o ławkę . Dziew­
częta nrzvglądałv się z uwielbieniem wysokiej, 
szczupłej -;y!wetce odważnego I krnąbrnego 
chłopca. Idiota nie przegapił tej okoliczności i 
postanowił z~dać Jackowi decydujący cios. 

- 7.adowolony jesteś z CJiebie, panie kawa­
lerze? - zapytał słodko. 

- W miarę - rzekł Jacek. 
- Powled:r no ml Ile traci pozornie na wa-

dze cieżar ciała t.anurzonego w wodzie? 
- To zależy. panie profesorze, czy zanurzy 

sle w. worlzie świnie czy osła . 
Tdiota nie stracił tym razem zimnej krwi. 

Bvł orzvr(otowany na twardą i bezkompromi­
sowa wa1kę. 

- 7achwvr~sz mnie. młodzieńcze - powie­
dział wv<>t.ukuląc na okładce dziennika synko­
pv. - Wc;7e1'lk" nanna. która uczy was fizyki, 
nie ł)Od71PI<! mn{rh zachwytów nad tobą. Nie 
'martwi~? dP +vm? 

- Nie Wv~t.<a rC"za ml w zupełnoki zachwyt 
pana nrof P.~ r" ra . 

- Serde<-7nP dzięki, sokole. Problem wszak­
~e · o;pócivwi w sferze bezwz~lędnego podziału 
kom()"t~C'i i. Jeśli o mnie chodzi, przedstawiasz 
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się fizycznie bez zarzutu: mała główka, wą­
skie czoło I szerokii! bary; typ nordyka przyno­
szący chlubę narodowi panów. Jeśli jednak 
chodzi o fizyczkę (zdanie to wymówił prze­
wlekle, z obelżywym akcentem), szlachetna 
owa dama lekceważy twój niezrównany inte­
lekt i chce rąbnąć ci na zakończenie roku bom­
bę. Wiesz zapewne o jej podłych knowaniach? 

-Wiem. 
- To się cieszę. Zdajesz sobie chyba również 

sprawę, że z jedną dwóją delikwent może 
ewentualnie uzyskać świadectwo ukończen ia 
szkoły, pod warunkiem, że nie przystąpi do 
egzaminów maturalnych? 

- Panie profesorze! 
-Tak? 
- Ja najmocniej przepraszam, ale pan za-

czyna mnie nudzić. Poza tym bolą mnie nogi 
od długiego I bezproduktywnego stania. Nie 
pogniewa się pan przecież. jak se siędę. 

To mówiąc, bezczelny urwis rozwalił się w 
ławce niczym tygrys z przetrąconym stosem 
pacierzowym. Bal gdyby się tylko rozwalił -
nic takiego! Pozwolił sobie w dodatku, niecno­
ta, na kilka podłych epitetów i wykład, który 
przyprawił nieszczęsnego profeśora o bóle w 
klatce pers!owej. Nieszczęsny profesor dałby 
wszystko, aby pozbyć się Jacka, ten jednakże 
podjął dyskusję w t.onie jednoznacznie pogod­
nym: 

- Wstyd, panie profesorze, jak poważam i 
kocham Najświętsze Serce Chrystusa! Pan 
niechybnie zaprzedał się diabłu. Cmi pan te 
ohydne papierosiska. z czego oni to robią? Po· 
chtebla pan możnym, dokucza biedakom. 
Szkandał. szkandał! Cicho! - syknął widzac, 
że usta Idioty składają się do wrzasku. - Nie 
11kończyłem jeszcze. panie profesorze. odpowie­
dzi na pytanie. w czym tkwi istota I ~iła ~ien­
klewiczowskiego talentu. a jak pan dostał 
czkawki po tym kopcidle z siana I paznokci, 
to służe upn:ejmle camelem. No. jazda! -
wręczył zszokowanemu Manolowl paczkę z wi­
zerunkiem dromadera na tle e~ipskich niramid. 
- Por?:Pstuj n::ina profesor>a. lizusie! Nie? N!' to 
nie I Gdyby jednak pan profesor nabrał. ochoty, 
jezdeźwa l(otowe. 

- Oalei, dalej. nie żałuj sobie - nowle':lział 
niby to beztrosko Idiota repetując długonis z 
miną strzelca w plutonie e1tzekucyjnym. Decy­
zja zat>dła, Jacek był już tytko trupem. 

Trup wszelako, nie przeczuwając widocznie 
swego żałosnego końca, ciągnął wesoło: 

- Siekać, rąbać, bigosować, mości panowie! 
Rżnij, morduj, kto w Boga wierzy! Już tam · 
Jerema kazał zastrugać dla Bohuna palik. już 
tam nawlókł pohańca na rożeń i przyozde>bi ł 
trupami wisielców wszystkie okolicz11e drzew­
ka, podobnie ja\{ to pófalej uczynił świetlanej 
pamięci pułkownik Wołodyjowski . czekając w 
kresowej stanicy na przyjazd ukochanej Ba­
sieńkl I donosząc Jej w listach, że dwudziestu 
czy trzydziestu zdrajców dynda już na gałę­
ziach. żywi przy tym nadzieję, iż nim świeżo 
poślubiona żona ściągnie u boku pana Zagłoby 
d'l fortu, dyndać będzie 6kolo setki. Basieńka, 

serce szczerozłote, bardzo lubiła odwalić sobie 
J:)rzed kolacją kilka tatarskich główek z płuc­
kami albo ustrzelić w krzakach dzikusa. Ka­
wał o noplisach przypomina mi się w tym 
momencie, panie nauczycielu. zna pan z:.pew­
ne tę budującą afrykańską historię? 

Profesor udał serdeczne zainteresowanie. 
Dzielnie, trzeba przyznać, panował nad ner­
wami, i miał wszelkie powody do dumy. 

- Nie słyszałem jej, panie bracie. 
- Opowiedzieć? 
- Ależ tak, proszę I 
- Więc spotkało się na safari grono myśli-

wych - zaczął Jacek mrużąc filuternie oko. 
- Byli to oczywiście biali: nieustraszeni po­
gromcy dzikich zwierząt. Pili whisky l roz­
prawiali o swoich sukcesach. Kenijczyk miał 
na rozkładzie trzydzieści lwów I pięćdziesiąt 
słoni, Tanzańczyk położyć trupem sto tygry­
sów, ale wszystkich zakosił dżentelmen z Re­
publiki Południowej Afryki ośwladcz.ając 
skromnie, że kropnął z.e swojego sztucera dwie­
ście noplisów. 

Klasa i profesor słuehali opowieści Jacka w 
skupieniu, ten jednakże zawiesił głos i patrzył 
bezmyślnie w okno. 

- Koniec? - zapytał rozczarowany profesor. 
- Koniec - przytaknął Jacek. 
- Mógłbyś nam przynajmniej wyjaśnić, co 

to są te noplisy. 
- O to samo właśnie poprosili d~telme.m 

z RP A panowie z Kenii i Tanzanii, a on im 
wyjaśnił, że noplis, ,to takie czarne chuderlawe 
zwierzę, które kryje się w buszu I nim wy­
garniesz do niego z grubej rury, podnosi do 
góry łapki I zaczyna krzyczeć: - No, no, 
please! No, pleasel 
Ktoś zachicho·tał nerwowo. Klasa uczyła się 

od czterech lat angielskiego I choć nie zrobiła 
w tym zakresie nadzwyczajnych postępów, 
chwyciła sens makabrY,cznego dowcipu. Chwy­
cił go również Idiota I poczerwieniał ze złości. 
Aluzja była dostatecznie pn:ejrzysta. Bachor 
ma czelność porównywać nieśmiertelnych bo­
haterów Sienkiewicza z bandą pretoriańskit:h 

· rasistów. Zacisnął pięść I długopis trzasnął mu 
w palcach jak zapałka . Spokój! - nakazywał 
sobie w duchu. - Spokój, bo przeniesiesz się 
za sprawą tego bękarta na tamten świat. 

Tymczasem rozparty w ławce syn karykatu­
rzysty poczęstował go perfidnym komplemen­
tem: 
· - Ależ pan ma krzepę w garści, panie pro-

. tesorze ! Zupełnie jak Zbyszko z Bogdańca, 
·który wyciskał z gałęzi sok. Najbardziej jednak 
imponowa ły mi zawsze kompaniony panakmi­
cicowe i pan Andrzej przepełniony głęboką i 
bezinteresowną miłością do ludzkości. Pan An­
drzej wrzasnął nieraz w karczmie na parobka: 

- Chłopie, e--0r1.ałki szvbko. bo zetnę! - A jak 
sobie pooił. nigdy nie był od tego, żeby puścić 
z dymem jakąś wieś albo wyszlachtować dla 
rozgrtewkl pół miasteczka. Za to go właśnie 
tak kochamy, drogi panie profesorze. I dzięki 
takim właśnie jak on postaciom trylogia S1en­
kiewicza jest prawdziwym arcydziełem, a n1" 

'aką~ tam papierową bajędą. gdzie rycerze 
opłakują rzewnymi łzami katdeg4' zabitegC) 

.., wroga, w wolnych zaś chwilach nie tańczą 
bynajmniej, nie hulają, nie żrą, nie chlają, nie 
zalecają się do dziewczyn, jeno leżą krzyżem 
w kościele lub mamroczą be:a końca o swoim 
przywiązaniu do ojczyzny. Gdyby pan wyka· 
strował trylogię z okrucieństwa, pozostałby & 
n iej taki właśnie gniot I Sienkiewicz mógłby 
pośmiertnie kandydować do nagrody pociesze. 
n ia w konkursie utworów zapomnianych. 

Idiota, gotów postawić ch?opcu dwóję I wy. 
rzucić go na zbib\ mordę z klasy, za.skocr.on:r 
był pointą Jackowego wywodu. Zupełnie nie 
wiedział, co robić. Wpatrywał się w zdruzgota• 
ny długopis i szperał gorączkowo w zakamar• 
kach mózgu z nadzieją, iż znajdz:e jakąś cię~ 
i · dowcipną replikę; tymczasem w korytarzu 
:i;aterltotał elektryczny dzwonek i niedoszła 
ofiara, Jacek T., wstał, skinął profesorowi gło­
wą I opuścił ttoligon ,bitewny, zostawiając Idio.­
tę sarn na sam z tnema rzedamł oniemiałych 
maturzystów. 

3. r' 

Wchodząc do bramy Jacek zderzył się ni~ 
oczeklwame z GeJszą. Byl:o to zderzenie w seli• 
sie dosłownym - oboje zamyśleni i pOdążajl\• 
cy w przeciwnym kierunlt\l wpadli na s.eb.e 
niczym dwa średnio rozpędzone samochody be:C 
z::..erzaków. Ja.celt u.tkną1 no.sem w wystJci.01bkó· 
wanych, pachnących odurzająco włosach ~ieW• 
czyny, ta zaś chwyciła go uelikatnie za ramio· 
na 1 odepchnęła lekko od awoicb dueych jędr· 
nych piersi. Jacek mruknął ponuro: przepra• 
szam, notując jednocześnie przyjazne na poły 
i na poły żartobliwe spojrzenie, Jakim Gejsza 
obdarzyła go spod pięknie wymodelowanych, 
ciemnozłoc;stych brwi. 

Sekunda przeznaczona na taki Incydent jut 
m:nęla, ale Jacek dałby głowę, że były to 
przynajmniej dwie sekundy. Czuł wokół serca 
gorącą, miękką, promieniującą rozkosznie 
obręcz. Los rzucił mu n:czym koło ratunkowe 
narlmtyk ze skutkiem natychmiastowym; za• 
pomniał o niepotrzebnym doprawdy starciu & 
Idiobl; nużący dzień nabrał blasku; mroczna.. 
cuchnąca kotami klatka schodowa wydala mu 
się nagle kochanym I sympatycznym schronis• 
klem. Na trzecim piętrze sięgnął po klucz l 
otworzył drzwi z nieczęstym pragnieniem uca• 
łowania starczych, usianych zmarszczkami po• 
liczków babci. Był nawet gotów chwycić siatkę 
i ruszyć do sklepu po zakupy, ale stwierdził z 
radością, że w owych szlachetnych zapędach 
zdążył go już wyprzedzić ukochany bral 

Bernard siedział z babcią przy okrągłym, SU• 
to zastawionym stole. W buchającej parą wazie 
żuru pławiło się pęto białej kiełbasy, na pól· 
misku leżały soczyste płaty szynki I b:deronu; 
salaterka kipiała od di-ogich w owym czasie 
pomidc:·rów, pokrojonych babciną ręką w 
ćwiartki, doiprawionych cebulą, posypanych 
t : rtym serem I skroplonych obficie sosem z OC• 
tu. oliwy I musztardy. Nie zabrakło równ'.eż 
wśród tych wspanlało§ci nal)()Czętej butelki po­
loneza, dwóch zagranicznych soków grapefrui· 
towych w litrowych kartonach I kilku rzuco­
nych n iedbale na obrus paczek amerykań-
skich papierosó~. Szaleń~t~ot._Jednym~ słowem. 
zdolne. złagodź!~ każde n1eszci:ęścle, a lak ktoś 
by? szc:i:ęśllwy, to.· jut chyba , nil ten widok 
mógłby tylko oszale~. 

Jacek ucałowal babkę, uścisnął dłoń brata t 
zaczął pałaszowa~ łapczywie żur z kiełbasą. 
Kaźdy wydobyty z odmętów żuru kęs kiełba­
sy smarował obficie muszt-ardą, aby zmiażdży~ 
go następnie w kleszczach swoi~h białych. 
zdrowych zębów. Szynkę i . ~aleron jadł już a 
nieco mniejszym rozpędem. 

- Kielicha? - zapytał Bernard. 
- Nie, dziękuję. Wolę st>k. 
Pili więc: starszy wódkę, której ubywało sy. 

stematycznie w butelce. młodszy ekstrakt a 
grapefruita. 13abka pogderała trochę pod no• 
sem, zdjęła ze stołu opróżnione hlerze i wy. 
szła powłócząc nogami. Bracia zasadzlll sobie 
w ustach papierosy I przyglądali się jeden dru· 
giemu z miłością. Owiane dymem twarze, po• 
dobne na swój sposób i niepodobne, spoważnła· 
ły, jakby przekazali sobie raptem bez udziału 
słów jakąś głęboką, groźną, skrywaną od da-
wna tajemnicę. ~ 

- Chciałbyś się na pewno dowiedzieć - za­
atakował gwałtowni e Jacek - co tam słychad 
w budzie przed m:i.turą. Otóż nie dalej jak go­
dzinę temu stoczyłem brutalną walkę ze skur­
wysynem - polonisb\ i chociaż jestem praw• 
dopodobnle jego najlepszym uczniem, facet zro.­
bi wszystko, żeby mnie upierdolić. 

- Może trzeba skurwysyna posmarować? 
- Daj spokój, Bernard. Ciągle byś tytko 

smarował i smarował, jakbyś miał mitiony. W 
tej bogatej szkole. pełnej zdeprawowanych bel· 
frów I gó wniany, których rodzice obrgają ty• 
siącam! dolarów, przekupuje slę zawiłym sy• 
stemem, przez pośredników I bez świadków, ł 
niekoniecznie muszą to być akurat plenl!łdze. 
Co ty możesz mu dać, takiemu skurwysynowi? 

- Mogę wziąć go na bok I dać mu w ryja. 
- W ryja to ja sam mogę rąbnąć tclerwo, 

bez twojej pomocy. Zostawmy zresztą tę spra· 
wę; poradzę sobie jakoś, skoro cl tak bardzo 
na tym zależy. 

- I sutniesz do egzaminów maturalnych? 
- Nie. Dadzą mi na odpierdol świadectwo 

ukończenia szkoły, Śle powiem cl szcżerze, że 
w tej chwili nie ma to dla mnie żadnego zna• 
czenia. 

- A co ma dla ciebie znaczenie, chłopa.ku? 
Jacek wchłe>nął do p!u.c poteż.ny haust dymu, 

zdusił niedopałek w popielniczce i spojrzał 
starszemu bratu w cezy z depresją osaczonego 
tygrysa. 

- Wypierdolę z kraju - powiedzial 
- Po co? 
- żeby złożyć wizytę naszemu kochanemu 

tatusiowi. 
- Jak chcesz to zrobić? 
- Uprowadzę samolot. 
Każdy Inny, starszy o dwadzieścia dwa tata 

brat wybuchnąłby w tym momencie śmiechem. 
Ale Bernardowi nie było wcale do śmiechu. 
Bernard dobrze znal swojego małego, szalonego 
i jednocześnie piekielnie trzeźwego braciszka. 
Opróżnił zatem spokojnie stugramowy kieliszek 
i powiedział z flegmą: 

- Przedstaw ml, jeśl:f łaska, szczegóły twegs 
ambitnego planu. · 

C. V. N. • 
OQGLOSY U 



MIĘDZVNARODOWE TARGI POZNAŃSKIE 
PROGRAM WYSTAWIENNICZY NA ROK 1989 

14-17.03. - Targi Krajowe „WIOSNA" 
10-14.04. - INfi'OSYSTEM - Międzynarodowe Targi Elektroniki, Telekomunikacji l Tech­

niki Komputerowej. 
10-14.04. - POLIGRAFIA - Międzynarodowa Ekspozycja Maszyn Pollgraflcznych. 
25-28.04. - ENVIROMES - Międzynarodowa Wystawa Aparatury I Systemów Pomlarowo-

·Kontrolnych dla Ochrony Srodowiska. -
25-28.04. - POL-EKO - Międzynarodowa Wystawa Ekologiczna. 
02-07.05, - POLSKIE MEBLE - Proeksportowa Wystawa PolSklch Mebli. 
ll-18.06. - MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAiilSKIE. 
U-18.06. - MTP-INTERFASHION-LODż - Międzynarodowe Tareł Odzlety, Tkanln, Dile­

wiarstwa I Wyrobów Skórzanych. 
03-07.09. - SIMMEX - Międzynarodowe Targi Górnictwa, Ener11etykl l 'Metalurgii. 

(Katowice) · 
05--08.09. - Targi Krajowe „JESIE!lt" 
05-10.10. - Kongres MlędzYJlarodowego Związku Ogrodniczego (AIPH). 
08-15.10. - POLAGRA - Międzynarodowe Targi Rolno-Przemysłowe. 

Krajowa Wystawa Ogrodnicza 
os-1s.10. - TAROPAK - Międzynarodowy Salon Techniki Pakowania l MagazynowanlL 
21-22.10. - Międzynarodowa Wystawa Psów Rasowych. 
24-27.10. - KOOPERACJA - Międzynarodowe Targi Drobnego Przemysłu 1 Rzemiosła. 
26.ll.-03.12. - INTERART - Targi Sztuki Krajów Socjalistycznych; Targi Materiałów, 

Sprzętu do Twórczości Plastycznej. 
MIĘDZYNARODOWE TARGI POZNAIQ'SKIJC 
ul. Głogowska 14, 60-734 Poznań 
tel. 69-93-41, telex: 413251 targ pl 

311Mk 

-Przed.Siębiorstwo. Zagraniczne 

n F ~ P T µ 

· kopalniom, hutom, zakładom energetycznym oraz innym jednost­
kom gospodarczym: 
- -~ ZAPŁONNIKI TZ-04 do lamp sodowych 400 W (wyładowczych), 
A PRZEKAŻNIKI ZANIKU FAZY PZF-3 do ochrony silników trój­

fazowych 
STYCZNIKI CR do łączenia baterii kondensatorów, 

A PRZEKŁADNIKI prądowe niskiego napięcia ELA-1, 
.ł. SPRZĘT OSWIETLENIOWY DUŻEJ MOCY: 1000 W, 2000 W, 

3500 W, INNE urządzenia elektroniczne. 733/K 

p v1 ' t 

Superwygrana w Super Lotku 
w Łodzi ' 

38.272. ł 

15.667.660 zł 
7.091 692 zł 
7.995.361 zł 

.wypłacono tyl~o '! now~m roku w o~dżial_! łód~_ki~ . 

Łódź m1 an otali to 

Na wyliczanie złotych brakuje miej-
sca., 

pisać się na honoro ą list milionerów moz))a tylko 1 
pośrednictwem Kolektur Totalizatora Sportowego! 

St i ot orem 

życzymy wszystkim naszym Sympatykom szczęśliwego · typowania 
oraz rekordowych wygranych. 

P .P. Totalizator Sportowj 
OM w Ło,dzi 

'728/K 

~· ' ____________ ................ „ • ....-
12 ODGŁOSY 

ZATRUDNI OD ZARAZ 

na korzystnych warunkach płacowych: 

' lnżynłer6w l techników mechaników na stanowiska 

kierownika zespołu konstruktorów 

konstruktora narzędzi 

technologa 

technika ds. normowania pracy 

Inżyniera elektronika na stanowisko projektanta 

Kierownika magazynu i zastępc42 

Specjalistów ds. zaopatrzenia 

Inżynierów lub techników elektryków do działu przygotowania pro­
dukcji i działu eksportu 

Inspektora ds. płac 

Księgowe 

, Slusarzy-spawaczy 

Przedsiębiorstwo nie przyjmuje osób po porzuceniu pracy. 
Przedsiębiorstwo prowadzi roboty eksportowe na terenie ZSRR, CSRS 

i NRD. 
Informacji udziela Dział Kadr - telefon 52-47-15 w. 280, 279 i 277. 

151'1/K 

Dostawy ·hurtewe· 
CLrtykWów każdej ~ży 

to oferta dla przedsiębiorstw i odbiorców indywidualnych 
całego kraju, jaką przedstawia 

PRZEDS~BióRSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 

• „P R O M E X" • 

ul. Kopernika 5 

oferty dostawy 
i możliwości 
zakupienia 
atrakcyjnych 
towarów 

Sp. z o.o. JGU 

Przyjmujemy zlecenia na hurtowe dostawy 
wianych na specjalne życzenie P.T. Klientów. 

Z A P R . A S Z A 

26-600 Radom 

Prosimy o 
kontaktowanie 
się pod nr 
255-49 w celu 
zapoznania się 
z aktualną 
ofertą i 
ustalenia 
terminów 
dostaw 

artykułów zamó-

M y 

„PROMEX" DOSTARCZYĆ MOŻE WSZYSTKO 

- U NAS JUŻ REFORMA -
NAJTAfJSZE ODBITKI BARWNE W POLSCE NA PAPIERZE 
AGFA. 

Z filmów wywołanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce z dobrych _ 
- małoobrazkowych, format 7 x 10 - Idealny format do albumu - cena 

- 180 zł. 
- małoobrazkowych i pocket format 9 x 13 - cena - 250 zł. 
- małoobrazkowych i s\voJowych format 13 x: 18 - cena - ł50 zł. 

TYLKO DLA BOGATYCH 
Odbitki na papierze KODAKA - bardzo drogie ..... bardzo dobre. 
Odbitki ze slajd6w wykonywane techniką specjalną na papierze odwracal­

nym. 
STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP ZAPRASZA 

03·318 Warszawa - Br6dno 
1il. Ogbisklego 5a. łeL 11-50-95 
00-5'5 Warssawa.-Sr6dmieicle 

uL Marszałkowska '12, teL 28-32-%9 
PRACE MOżNA ROWNIEZ NADSYŁAC POCZTĄ. 

KUPIMY małe pawilony lub lokale sklepowe, własnościowe nadające się 
na punkty przyjęć w cenłrwn miast wojew6dzkich. 
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· Połerriiki • listy · opinie · · 
. . , ' 

polemiki ·listy · OPhlie;- ~ '.' 
. . 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" pubU.kujemy 
tylko teksty pod•pisane imieniem i nazwiskiem z podą­
niem adresu. Wszelikie dane na życzenie zainteres()wane­
gn zatrzymujemy do wiadoomo·ści redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opir.ie, których redaktja nie pll'd?:iela. 
Przedstawiane w lista·ch fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autor:>w. 

BIBLIOTEKA, KTÓREJ JUŻ NIE MA 

W 1988 r. zaczęła l'l'arować 27 Rejonowa Biblioteka :Publdcima 
dla D:::ros!ych na Bałutach. Przejęła ona około 35-tysięcmy księ­
gozbiór Biblioteki Łódzkiego Domu Kultury, kończąc w ten spo­
sób istnienie tej zashlżooej dla kultury miasta placówki. Na sku­
tek generalnego remontu gmachu LDK została w r. 1978 przenie­
siona do Domu Filmu I Plastyki LDK przy ul Ls.giewmlekiej 118. 
Po ukończeniu remontu wiZględy lokalowe a za.pewne I finar.sowe 
spowodowały decyzję zaniechania prowadzenia działal;noścl bi­
bliot eo2lllej w macierzystej sioom'bie. 

Okres świetności blbli!otellli przypada na lata pię6dzies!ąte I 
szcśćdzrlesląte i jest nierozerwalnie związs.ny z. nazwiskiem wie­
l(lletniej kierowniozk! Krystyny Lewklkiej. W czasie gdy .,rejo­
nówki" mieśoiły się w starym budownictwie ł małych lokalach 
bl()łkowych Biblioteka LDK wrrótniała się obszern'ą salą bibliote­
czną, estetycznie I funkcjonalnie urządzoną. Założona w 1947 r. 
dostępna była dla wszystkich mieszkańców Lodlli od 18 lat. Kom­
pletowała literaturę piękną. popularnonaukową I materiały re­
pertuarowe dla amatorskiego ruchu artystycznego. W 1965 r. stan 
księgozbioru osiągnął 26.873 woluminy. Przyciągała czytelników 
nie tylko dobrym ks.!ęgozblorem, ale i rozbudawanyml karkite­
kaml (osobową pisarzy polsklich ł obcych, zagadnleniową. prze.. 
wodników turysty(!2l?lych, materiałów repertuarowych, i wspók!E-S­
nej poezji) a także udzielanym! Informacjami bibl~ograflcrnyml. 

BibLloteka prowadt:iła i·nstruktaż ł szkolenie pra.cownilców h:bli0-
tek: związkowyclt do r. 1961, kiedy to podjęta je Miejska Bib1!1'­
teka Publiczna Im. L. Wacyńskiego. Była tet terene-m praktirk 
siuchaezy Studium K>Ulturalno-Oświatowego l Bibliotekal["$klego I 
organl.zatorem l'lcznych pokawwych imprez i spotkań z pisarza­
mi. 

IZABELA NAGÓRSKA 

KONCERT W TUNELU - A 4-iA µgag 

Gdzieś w pierwszych miesiącach 1945 roku gwoli podn\e;ienia 
wydajności pracy w podziemiach Dory:..Mittelbau, komendant n­
bozu działając w porm~umier.iu z Dyrekcją Zakładów Zbrojeni o­
wych wydał roz.kaz, aby specjalna orkia'!tra o.bezowa (rodzaj cr­
kiestry symfonicz.nej złożonej z wybitnych w większości muzyków 
fllharmon.U, oper, teatrów i kabaretów podbite.i Europy) przy­
grywała codziennie w J,nnej ha1i produkcyjnej bądź w biur&ch. 
Taką informację otrzymali któregQś dnia pracownicy .,BUro fllr 
Rudermaschine von V 2" (Biuro Maszyny Sterowniczej V 2), 
którego kierownikiem był sympatyczny skądinąd Austriak, a sl?­
kretarką młoda Niemka o rubensowskiich kształtach. którą ha­
zywano „Fraulcln Boy". Dość często do tego „Buro" zaglądał sam 
1nż. Werner von Braun, który chętnie korzystał z usług dobrych 
rysowników. Należał do nich Janusz Banaszkiewicz, który wy­
konywał dla niego odręczne rysuneczki ró7.nych maszyn przemy­
slowych I ur7.ądzeń, (Janusz był po II wojnje etatowym ryso­
wnikiem czy nawet redaktorem .. Ga.zety Pornań.i;kiei". Zginął w 
katastrotie samochodowej w latach 60.). 

Zapowiedziany koncert rozpoczął się w naszym biurze na o­
koło 2 godziny przed zakończeniem pracy. Ta Improwizowana or­
k:estra symfoniC'2lila grała „sercem I duszą", WSZf'SCY słuchaU jej 
jak urzeczeni. Jeśli muzyką daje się wypowiedz.leć wszystko, to 
my więźniowie znajdowaliśmy w niej najwięcej, a przede wszyst­
kim tęsknotę za najbliższymi l wolnością, za prawem do normal­
nego życia I miłości. za W3zystkim, czego zostaliśmy pozbawieni. 
Koncert obejmował głównie muzykę rozrywkową. 

W pewnym mom~n<!ie zacząłem odczuwać jakiś nieokreślony 
lęk I niepokój. który mimo wysiłków z me.l strony do opanowa­
nia go, nie tylko nie u.stępował, ale wręcz odwrotnie - nasilał się 
I Potęgował. ObseI'WUjąc lnny'Ch i to zarówno pracowników cy­
wilnych jak I w!ęźnlów odnosllem wrażenie, że doznają oni po­
dol:>nych uczuć. 

Gdy u.cichły dźwięki!, wszyscy byli wzruszeni, przcj~i do głębi 
n!epowtarza1nym JrJ.imatem. jakil stworzyła ~a gra, ale mil-

. czący i poważn i. Nikomu nie przyszło do głowy, aby trud mu­
zyków nagrodzić brawami. Po koncercie, nle spiesząc się, zebra­
liśmv się jak 2n'Y']de w SZY'ku marszowym I skierowaLi boezmym 
tune:em do głównej sztolni, która prowadziła do bramy wejśC'io­
wej _ Nim jednak dotarliśmy do sztolrui, uslyszeli§my głośne na­
wohrwanh i wyki, pr-zeplata.ne szczekaniem psów. 

W sztolni czekał już na nas luźno rozstawiony ~zpaler esesma­
nów którzy krzykiem zachęcali zbliżających się więźniów do pa­
trzenia w prawo w górę. To co ujrzeliśmy. było dla nas koszmar­
nym wstrząsem. Oto na potężnej suwnicy elektryemej umieszczo­
nej pod pułapem sztolni wisiało 12 bezwładnych ciał w pasia­
kach. Każdy skazaniec miał ręce z tyłu związane drutem, a usta 
zaciśnięte kawałkiem drewna zawiązanym drutem na szy.f. Kto 
odwraeał głowę lub w jakilllolwiek inny sposób okazywał nie­
zadowolenie z tego, co należało oglądać z entuzjazmem I rn9o­
ścią, obrywał esesmańską szpicrutą po plecach lub ~łowie. 

Jak się później dow!edziel!śmy, ta okrutna egzekucja stano.wi­
ta akcię odwe-tov.:-ą za s?botaż dokonany na jednej z hal produk­
cyj'lych, oolep:ajacv na sypaniu plasku do łożysk toc2mych maszJ"ll, 
co pawcdowało ich unieruchomienie. a w konsekwencji przestój 
w produkcji niezbędnych elementów do rakiet. Przed egzekt1c1.., 
suwni.te opuszczo„o nisko tuż nad głowami ni!!-'!zczęśnlków, za­
kładaiąc Im na szyje różnej długości stryczikl. Egzekucja odbywa­
h s 1ę przy wesołych dźwiekach orkiestry obozowej. Suwniea u­
nosiła sie do góry. zac!skajac stopniowo sznur na szyi coraz to 
Innemu ska~al\cowi. T~u widowisku przyglądali się uśm!echnlę­
ci. niemal radośni esesmani. nader poważni praoown'icy cywHnii, 
często podejrzewani o sympatię dla więźniów. 

H.P. 

STACH KASZYŃSKI Z W ARTY 

W twórczości niedawno zmarłego prof. Stanisława Ka&zy1\&Jde­
go przewija się motyw ojca, który zginął tragicznie w pierwszych 
latach okupacji oraz motyw dziadka. który „miał sady" (a umarł 
nagle, wyb:erając się na ryby - H.P.). Pamiętając doskonale je­
dneg'"ł I <l-rugiego, chciałbym te wątki nieco poszerzyć. Ojciec Sta­
C'ha, brat mojej matki, Władysław, w kawalerskim jeszcze &tanie 
zaglądał czasem do domu rodziców moich, ciekawy zapewne. r 

tam słychać u młodszej siostry. Lubił dzieci ·i umiał się z n!Im 
bawić. Robił z nas, maluchów, koło I kazał się poruszać w lewo 
lub w prawo w rytm śpiewanei przez siebie piosenki. 
Pamiętam go także jako zapamiętałego reżysera teatrów amatO<l'­

skich w Warcie. Był niejako ,,nadwornym" reżyserem Towarzy­
stwa Splewaczego „Lira". które dość często wystawiało na des­
kach dawnej remizy strażackiej (obecnie szkoła im. S. Skarżyń­
skiegQ) Inscenizacje muzyczne Krumłowskiego z dowcipnymi ku­
pletami .. Jedną z ostatnich przed Wrześniem 1939 r. były „Kro­
woderskie zuchy". Wuj W?a.dysław naleiał do generaejd, która 
inaugurowała bale I zabawy mazurem blldź polonaam. Zabawy 
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takie ongiś odbywały się w zasobniejszych domach warciańskich 
obywateli. 

W domu dziadka Kaszyńskiego, w rynku, była kiedyś księgar­
nia Mariana Tylińskliego, którego zwano. nie wiedzieć dlaczego 
- „Maniuś Opera". W księgarni tej można było kupić głównee 
modne wówczas romanse za 95 groszy, sensacyjne i mrożące 
krew opowieści kryminalne, zwykle o szokujących podwójnych 
tytułach. Obok tych niewątpliwych atrakcji były także do dyspo­
zycjd „szanownej klejenteli" dz.iela wybitnych twórców polskiej 
literatury. 

Dziadek A~oni K~szyński był człowiekiem towarzyskim, clow­
c!pnym i bte •• i.gmbym. Uwt!elb:ał skrzypce i grał .na nich dum­
ki uikraiiP.sll:!ie, polki, ob~rk!l !t.p. W g'."onie przyj'łciół nie gll!'­
d!Ził a1koholem, jak o tym w.sip:mlna Stach. Ale nie przypominam 
sobi:e, abym go kiedykolwie>k widztał .,zawianego". Z'llał swoją 
miarę. 

W~omina Stachu o dziad<k.u, zapomlnając mimo~hcdem o bab­
ce Józefiie, rod!Zooej sicstrze Jfuefa Kolińskiego, wybitnego łódz­
kiego okulisty, spoiec-zmitka i publicysty (1852-1932). Nie sięgając 
zbyt glębctko w przeszłość, ji!(!en z protoplastów Józefa Koliń­
i;ltiego zasiadał z wyboru „<XI pospólstwa" 've władza.eh miasta 
Warty w roku Pańskim 1772. 
Pragnąłbym tó' ż wspomni€ć, ie Sta<:<h Kaszy1\ski był ab Soc!eta­

te Condita (1986) przewodn:iczącym Towaricystwa Przyjaeiół Mia­
sta i Rzek! Wa•rty, których był prawdzlv..'Yffi pr:zyjacielem I plew-
c~ . 

HENRYK PANKIEWICZ 

NA RADOGOSZCZU 
MZlłt#iWUWW#& M!IEM*&*i' '„ ,„. 

Czasem zda·rza się, że słyszę w romnow!e, bądź też przeczytam 
w publikacji prasocwej błędną odrh!anę nazwy jednej z poddz.iel­
n·lc Lodzi-Balu.t, na teTenie której urodziłem sle, w~·chowełern, 
chcdmł~ do szkół, pracuję i mies21kam obecnie. ChodZi o RADD· 
GOS?'.CZ. 

Twierc' re że n~nva la jest rodzaju męskiego (a nie żeńsldego 
jak np. Bydwszc ' ) wiec winno używać się formy: na RADOGO­
SZCZU, a nie na RADOGOSZCZY. Nazwa RADOGOSZCZ 
pochodzi od imienia RADOGOSTA {RADYGASTA) - w mitologlł 
słowiańskiej naczelnego bóstwa w.lelecldego plemienia Redarów, 
J.~ry prawdopodobnie ettzony był jako bóg słońca, ogin!a I pło­
dO'w rolnych. 

W tej RADOGOSZCZY czozorno r6żl'le bóstwa z najwyższym z 
n ich RAD'.)GOSTEM - SWAR'JŻYCEM I jestem przekc>nany, że 
otl niego pochodzi nazwa RAD'.)GOSZCZ w Lod?Ji. 

PA WF.!. NALEW AJSKI 
PS. Pracuję w zakladzie o nazwJe „Radogoszcz". 

POCZTÓWKA Z LONDYNU 
WWWhR#SMWi A ? WYE,-A*'f•4' NB 

Serdecznle wszystkich pozdrSJWiam. Już niedługo będę w L<-­
dzl. L<mdyn jest wspaniały, ale cz"osu tu nie marnuję. Z dzien­
nikarskie~o obowiią<Jku dcnoszę wam, ż:! wczoraj (14.01.1989 r.) w 
supermarkecie zabrakło chleba już o godoiinle 16. t co Wy na t ~ ? 

ZOFIA KĘDZIOR\ 

Nic nas t.o a nic nie obchodzi. Nieeh się o chleb w Lon<1vnł~ 
ma.rtwią l:indyńcz~·cy. My i tak Je8tt!§my lepsi. W sobof~ 
(11.02.1989 r.) na Chojnach w rejonie Czerwonego Rynku chleb:l 
nłe było Już o godzinie 10. 

REDAKTOR DYŻURNY 

JAK WYGLĄDA PODROŻ DO RA.TU 

Możliwości wyjazdu na budowę eksportową są dwie. Umowa 
.,Dromexu" z określonymi przeds!ęblorstwnmi. Druga nato.miaet -
to poS!iadając zgodę dyrektora macierzystego zakładu pracy na 
urlop bezpłatny, załatwianie pracy na własną rękę. W obu przy­
padkach koni7czny jest li-letni staż pracy w jednym zakładzie, 
no I posladante określonego udokumentowanego zawodu. Czas o­
czekiwania na Wyjazd różny. Od kilku lat do kilkiu miesięcy. Za­
leży to nJe tylko od .szczęścia. Następnie, najczęklej zupełnie nle­
spodziewanle otrzymuje się telegram z prośbą o . zgłoszenie się w 
„Dromexie" w celu pobrania dokumentów. 

Kll'ka dni. które po.zostają do wyjazdu to tysiące spraw do u­
łatwienia, pożegnania i oczywiśole kupno „towaru", który bę,:1:·::ci 
moż.na korzystnie sprżedać w Iraku. Są to: okulary przeciwslone­
cz,ne, aparaty telefonieZl!'le, maszynki do golenia. zegarki n.a rękę i 
budziki, grzałki elektryczne, garntitury. Nie wolno oczywlśc'e za­
pomnieć o alkoholu. 

Nadchodzi dzień odjazdu. Całymi rodzinami, z maksymalnym ba­
gażem (25 kg) meldujemy &ię w „Dromexle". gdzie otrzymujemy 
paszporty służbowe, bilety lotnicze i wymarzone umowy 0 pra.cę 
płatną w najprawdziwszych dolarach. Wiemy więe, że poza plat":ą 
z;:i.sadn!czą otrzymamy 15 proc. premii. Do tego mogą dojść gc-dzi­
nY nadliczbowe - płatne podobnie jak zwykłe. Obiady będą 
bezpłatne, natomiast za śniadania ł kolacje będziemy płacić p0 4,S 
dinara. Zasady płatności będą następujące: 60 procent wypracowa­
nej kwoty będzie transferowane na koncie w kraju_ 20 proc. -
otrzymamy w miejscowej walucie do rękf. Natomiast 20 proc. od­
stąpimy po państwowej cenie skupą ,.Dromexowi", który uzyska­
ny przelicmik będzie systematycmie wysyłał pozot1tałym w mju 
rod.zinom. 

Talk to pełni nadziel na pełne konta dolarowe opuszczamy Pol­
skę, by Po kilku godzinach WYlądować na przepięknym lotnisku 
(porówna.nie do Okęcia) w Ba.itdadzie. Odp!'awa celna i przejmuj" 
nas przedstawiciele „Dromexu". Mimo. :!e jest noc mamy wraże­
nie, że kito§ włączył dmuchawę z gorącym powietrzem. To jednak 
rzeczywistość, czyli temperatura około 35 st. C. Ubliamy się jakoś 
w dwóch autobusach I l'02lpoczynamy następną podróż. Tym rmem 
na campy w Falluji i Ramadii. Campy, które przejęliśmy po Ja­
pończykach. Odległość do Falluji, (lkoło 60 km w ruchu m!ej9k~m. 
t>Ok~mujemy w około 50 m1nut. Na·tężenie ruchu. tempo jaz.dy, 
bezustanny dźwięk klaksonów przyprswia o bó1 głowy. 

Wypatrujemy śladów wojny. Nigdzie teh nie widać. Dojeżd~amy 
na camp i.„ szok. Szlaban, równo poustawiane ba.reJkli, wyasb.lto­
wa.ne alejki między nłml, no i ludzie; ogorzałe od słońca twarze. 
co drugi. trzecl z brodą, prawie wszyscy wąsaci. Skoja~la nie Sł\ 
najprzyjemniejsze. Zbieramy się w ogromooj sali, która ok&1111je 
się stołówką oblad<YWą. Wypełniamy przeróżne tormul!ll1Ze, &ll'kiety, 
następnie udajemy s~ na spómioną kolację. Pozostaie jes?JCZe tyl'ko 
zakwaterowanie w„. barakach (przepraszaim. pokojach) I moi'lla 
spać. Rano następna odprawa, tym razem w Ramad;I. -

ALBIN R. 

INSTYTUCJE WYJASNIAJĄ 

Od naczelnika Miasta I Gmin7 w Tuszynie w woJew6ddwle 
11łołrkowskim - mgr Jerzego Waldemara K«Mełóskłero oirqm&U· 
~my wyJdnlenle w sprawie art,.kału Pawia Tomuzewllkłero 
,,Skóra na niedźwtedzlu", kł6ry to arłykul akazal się w „Oc'Jcło­
sacb" nr 6 z 5 Jutero 1989 roku. Oło łrd6 teco W1'Jllhlenla: 

25 maja 1981 roku w Pańsłiwowym Blune Notardalinym w PW­
trkowie Tryb. sporządzono notarlaln- umowę o oddanie tklaJkt 
w uiytkowame wieczyste na rzecz ob. M~rosława Penke. Nie Jest 
jednak ~wdą stwierdzenie, te dzlalkę powył,s~ ob. Młł'Ollław 
Peszke lrJP!ł z Paóstwowego l'undulr&u Ziemi. Ulmaafta eplata 

. . . ~ ~ . 

stanoW! równowartość opłat rocznych za 15 lat użytkowania wie• 
czystego. Bezspornym faktem jest też to, że ob. Mirosław Pz.s_i;e 
został wprowadzony na działkę i granice zostały mu okazane. 

Po sporządzeniu aktu notańa1nego nie wystąpił do tut. Urzędu 
z wni08kiem o wydanie pozvrolenia na bt:dowę domu anf na o­
grod!Zenlie działki. N•le przedłożył również planu realizacyjnego 
wraz z projektem technicznym, Po przystąpieniu do ogro<lzenia 
dzlaikl właściciel sąsiedniej posesji - ob. Kotlicki Władys!aw 
i::fs ·· ~ vl pracę ob. Mirosława Pesi;ke. Urzą<i nie mógł w tym 
wypadku zastosować żadnej sankcji w st-0sunku do ob. W?adysła· 

. w.; _.o ;,_1c.(,e;:o, gdyż oyło to dział;,nie pc,dJcg ające ściganiu z o<s­
ka~ie:iia r.•·>'W<1.t.:.eg:e> ·• o;ł11:nowii;ice czyn n:edozwolony w rozum!e­
n:u p- · · ·· ·· i· · -·•nego, a 4<! st:.s.ownym poz.wer:. może 
wystąpić tylko pokrzywdzony. 

Urząd byłby obowiązany do zajęcia się sprawą wówczas, gJy;,y 
u!ytkownik wieczysty wystąpił z wnios.kiem o rozgraniczenie, co 
w sytuacji ob. Miroslawa ~zke nie zalstnfało, z uwagi na to, 
że granice ro.stały mu okazane. Wia.~oiwym do ro1.strzył?!'.l<ięcia 
tej sprawy był sąd powszechny. Urząd Miasta i Gminy n.ie brat 
udriału w toczącym się postępowarni ·u, gdyż nie był nawet zawia• 
dam!any o sprawie. 
Jednocześnje wyja.1.niam, że ob. Mirosław Pesz,ke Jllie zgłaszal 

się na kilkałtrotne wezwania tu<t. Uirzędu, które wraca!y z ndno• 
tacją. ie pod wskazanym adresem nie przebywa, a o zmir.··,ie a• 
dresu nie zawiadcmił. Jeżeli chodzi e kwestię podatku od nie· 
ruchomo5ci to obowiązani są go płacić zarówno właściciele jak 
i użytkOWlnicy w~eczyśei, a ob. Mirosław Penke jest nadal uży. 
tkpwnik!em wspomnianej działki. Od żadnej decyzji wymiarowej 
Die wniósł odwołania l wymierzony podatek ulSZ1Czał. 

W latach 1986-1987 przeprowadzono aktualizację ewide~jł 
gruntów rn. Tuszyna z u&tjl.leniem stanu władania. AikltnJallizaeJI 
doko.nywałio Okręg~we Przedsiębiorstwo Geodezyjno-Kartog:rati„ 
czne w Lodzi, Ewidencję w momencie jej uzg-Oidnień wyłotono dct 
wglądu i każdy T.tłaśdoiel był wzywany wraz z posiadanym do· 
kument.ł.m wl:\sn.ości. W momencie u'\p:odnień ob. Mirosław Pe.o 
szke podpisał &tos~wny protokół, w którym rzeczywista powi~z­
chnia działkd została okTe.ślona na 1223 m kw. i nie z.głosif ud· 
nych zastrze~eń. 
Wyjaśniam ponadto, te w lutym 1988 rok.u tut. Urząd wysłał do 

ob. Mirosława Pes22ke pismo, w.raz z pr~zycją załatwien.ia do 
końca tej sprawy, tak aby umożliwić użytkowni1kowi budowę. Wy­
jaśnialiśmy w nim wszystkie kwestie nlemołmoścl w 1>becnym 
czasie budowy na n.lej domu mieszkalnego z uwagi na inne prze• 
zns.~zenie terenu w planie za.gospOdarowania przestrzennego m. 
Tuszy.na. SP<n'na działka leży .na terenach upraw palowych i mo­
że być pr::eznaczc.na tylko pe-O produkcję rolną. W tej sytuacji 
zapropo::owałem rozv..-ląwnie umowy użytkowania wieczystego w 
.stosuaku d".J spornej dzia~kl oraz przydzielenie w zamian Innej z 
możliwcśdą jej zabudowy. W piśmie tym prosiłem ob. Mirosława 
Peszke o zajęcie sta:nowiska odnośnie naszej propozycjd. Nie był 
jednak uprzejmy udz.ielić na nie żadnej odpowiedzi, chyba że 
odpowiedzią jest artykuł Pawła Tomaszewskiego. 
Jedl)ocześnle sugeruję, aby w przyszłości w podobnyeb sytua• 

cja~h przed publikacją artykułów zasięgać Informacji I wysłucha!! 
wv)1łśn!eń dru„iej strony. · 

Mgr ln..t. ANDRZEJ DOLl~SKI z WojewódZ'klej Dyrekcji D.:(lg 
Mieiskich w Łodzi wyjaśnia, że w listopadzie 1988 roku wykonano 
drobne naprawy na kładce dln ple-szych nad torami PKP przy 
ul S:-ebrzyńskiej, a w 1989 roku planowany jest remont kapitał· 
ny tej k!adki. 

z pe~ym opóźn!enlem - brak miejsca - odnotowujem:v m­
łormac3ę naciełnłka Polesia mgr HENRYKA BALl\ęSKmGo o 
1:kwidacji z końcem rek-u 1988 „Salonu Gier Komputerowych" na 
R"tkf'1li prv ul. T .• ms:r.ev:icza. 

a !tlcrilWJ'tk Za!tfadu Gospooarkl Cieplnej w ~ródml~clu - mgr 
lm'. ZBIGNI '.\V PACZF.SNY przekazał nam wiadomość, :te w do­
mu przy ul. Zielonej ~ dokonano remontu !nstalac.il cieplnej I 
powinna ona ir.acowa~ btz :zarzutu. 

W zwi~zku t informacją pina Zbigniewa O. zamie~zczoną w 
„Re~acjach z dyżu~u reporterskiego" (Odgłosy nr 7/!611) na temat 
ferii w MDK Lódz-Bałuty wyjaśniamy, że w ~~resie tym nas2a 
placówka była dostępna dla wszy~tkich dzieci przez cały dzień 
t prowadz~ne w niej były różnorodne zajqcla. Informację na ten 
temat zaz;i.1esz~zooe były w informatorze, który był kolportowany 
~ styC'zmu ~ szkołach, placówkach wychowania pozaszkolnego i 
mtlywldualme w~ród dziec:. Jetfon egzemplarż wywieszony był 
D~zy ~ejś7iu do placówki i z niego mógł pm Zbigniew o. do­
\.1.?~z , eć su~ jak pracujemy I wybrać dla swoich dzieci odpowied­
nią icnprez~ w pracowni plastycznej lub Innej. 
Pona<łto wyjaśniamy, że w godzinach 13.00-15.00 każdego dnia v: pracy placówki następowała przerwa spowodowana koniec:mcś­

cią przygotowania -placówki do zajęć popołudniowych I dania 
n:ożliwośc! dziedom zjedzenia gorącego posiłku w domu. gdyt 
niestety nasza placówka nie ma warunków do prowadzenia sto­
łówki. 

Notat~a w .„Odgłosach" wywołała poruszenie wśród całej Rzdy 
Pedagog1czne3 i w związku z tym prosimy o jej sprostowanie lub 
zam!~szczenie naszego wyjaśrlienia na łamach tygodn!ka. 

Konczac zapra~zamy dzfe~i do naszych pracowni i ?ącz~·my i;er­
deczne pozdrowienia w im1eniu praco-nn!ków MDK Łódź - Ba­
łuty. 

LUCYNA KOZERA WSKA 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

MIROSIAW PETllUSZKA, Ł6d:l Obszerną pana wypowiedź na 
temat książki Jerzego Kosińskiego „Malowany Ptak" i · autora 
opubMkujemy, k!iedy książka będzie dostępna w księgarniach. Te­
raz trudno decydować. kto ma rację, a kto i jakim ulega suge-
stiom bądź mitom. · 

JAROSIAW KAWKA, Witkowo. Fan~Club Krysłyny GłżowskleJ 
"~RAWO". ~.rdecznie pozdrawiamy· I dziękujemy za pozdrow!e­
ma. W najbhzszych planach nile mamy n·ic o Krystynie Glżow­
sklej. O Waszej pro§bie będziemy pamiętali. 

MAKIA JAŻDŻEWSKA, l.6dź. Li6t pani w sprawie dworca 
l.ódź - Żabieniec ukazał się z opóźn!endem. Przepraszamy. 

PIOTR BARCZYK. Sławków. Można brak zgody na publika· 
cję tłumaczyć brakiem naszej odwagi, ale czy nie zastanowił się 
pa.n nad tym, te to się Po prostu nie nadaje do druku Nie wszy­
stko, oo kto nap!&Ze musi zaraz kwali~ikować się do gazety Nie 
wszyscy jak~ z tym się godzą. · 

PIOTR WYPYCH, Ł6dź. Staramy się prezentowat! czytelndkom 
różne t4!maty, aby każdy mógł znalef~ coś dla siebie Interesujące­
go. Problem stref wolnocłowych też nas interesuje. Ale życie j~t 
tak bogate, te niesie i sobą coraz to coś nowego, i niektóre te­
maty CZ)'nl nml@j pilnymi w realizacji. Prosimy o oierpllwość. 

ZOFIA KWAPIS, .Jullan6w kąło Rawy MazowłeeldeJ. w miarę 
naszych moill'Vrokl pc»taramy się pomóc pani. · 

• 
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Szanowni t o• 
Oferujemy Wam niskie składki, wysokie odszkodowania oraz błyska­
wiczną likwidację szkód, w następujących rodzajach ubezpieczeń: 

*, mieszkań 
* warsztatów rzemieślniczych (do cen wolnorynkowych - wyposaże-

nia) 
* rodzinne łącznie z pracodawcą 
• posagowe 
* j renty natychmiast płatne lub odroczone (wyposażenie . dodatkowe nic 

· podlegające zaborowi mienia przez sąd) 

or a z: 

*I 'wszelkiego rodzaju ubezpieczenia niekonwencjonalne, których wa­
runki jesteśmy gotowi z Państwem uzgodnić 

Polisa ubezpieczeniowa to także towar -
Ty· wybierasz zakład, w którym się ubezpieczasz -

„WESTA" czeka na Ciebie! 

* zatrudnimy pośredników ubezpieczeniowych i pracowników biu­
rowych, posiadających praktykę w ubezpieczeniach krajowych i za­
granicznych w sektorze uspołecznionym i nieuspołecznionym. Wyjąt­
kowo dobre warunki płacowe. 

• ,WEST.A·• - f ... uedstawiciehtwo w Łodzi. u1. Xowotk1 S. tel. 32-56-61. 

819r.< 

...... 
~, 

I 
• Sumatory biurowe 10-. 12-, 

wyświetlaczem optycznym 
• Kalkulatory inżynierskie 

14-, i 16-pozycyjne z drukarką i I 
• Kalkulatory biurowe 8-, 10-pozycyjne 
• Kalkulatory kieszonkowe I 
• Maszyny elektroniczne do pisania 
• OVERLOCKI przemysłowe i półprzemysłowe 

kuśnierskie 
oraz maszyny I 

OFERUJE 

PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE 
„ J A K R ·A N„ . 

Radom, ul. Mariacka 4/6 

I 
I 
•• 

tel. 248-31 tlx. 67 588 JAKRAN 
818/K I 

11 
, __ _ 

Sp. z o.o.· 
ul. Młodnicka 52 

04-239 Warszawa · 
telex ~is 686 · heli~ pi 

SZANOWNI PAŃSTWO 
użytkownicy a 

Spółka z o.o. 
• „INTER COMMERCE" 

uruchamia na terenie kraju sieć placówek serwisowych 
sprzętu RTV firmy 

GOLD STAR 

Punkty serwisowe w dużych miastach wojewódzkich będą 
świadczyć usługi pogwarancyjne odpłatnie za złotówki. 
W związku z tym prosimy o przysłanie listem na nasz 
adres następujących informacji: 

' rodzaj i typ sprzętu użytkowanego. 
_. rok produkcji. 

Dane te są nam potrzebne do skompletowania i zamówie­
nia odpowiednich ilości i asortymentu części zamiennych. 

Adresy placówek serwisowych podane zostaną w odręb­
nych ogłoszeniacla. 

Jednocześnie zapraszamy do współpracy rzemieślnicze 
punkty serwisowe, zajmujące się naprawą i strojeniem za­
chodniego sprzętu RTV . 

Oferty listowne z podaniem lokalizacji, powierzchni użyt­
kowej lokalu, wyposażenia technicznego, adresu i numeru te­
lefonu prosimy kierować pod adresem. firmy: 

„Inter Commerce" 04-239 Warszawa ul. Młodnicka 52, 
telex 815686. 

Zapewniamy części zamienne i korzystne warunki współ­
pracy. 

794/K 

j 
I 
I 

Łódź, ul. Piękna 18, tel. 84-67-99 
Sieradz, al. Pokoju 3 m. 32 

tel. 59-38 e weekendy do. Berlina Zącb. - 35.000 
zł dla osób indywidualnych i zakła­
dów pracy lub czterodniowe w cenie 
38.000 zł + 50 DEM e weekendy narciarskie do Zieleńca 

Organizujemy wycieczki dla szkół i za· 
kładów pracy 

WAKACJE-1989 
e kolonie i wczasy w atrakcyjnych 

miejsco\Vościach e wczasy i obozy specjalistyczne (je7.· 
dzieckie, kurs na prawo jazdy) e proponujemy dacze i domki letnisko· 
\Ve na Mazurach 

ZAPRASZAMY W GODZINACH 
11do17 

795/lI 



Poglądy, opinie I fakty przedstawiamy w relacJI 1 reponerskle­
ro dyżuru wyłącznie na odpowledzialnoś6 Czytelnik6w, kt6ry prze­
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ła funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, kt6re utrudniają Im życie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

23 lutego - DARIUSZ DOROŻYŃSKI - godzi­
na 10-15. 

2 marca __... EUGENIUSZ IWANICKI godzi-
na 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKI1EGO 
Z 16 LUTEGO 1989 ROKU 
a APA* +wffflS:l 

W olbrzymim pawilonie spozywczym przy ut Haska, o czym 
już pisaliśmy, nic nie drgnęło. Czynny jest w godz. 6.00-14.00 a 
więc gdy ludzie są w pracy, I na ruszenie drugiej zmiany nie 
zanosi się. Pani Anna Wdowczak informuje nas ponadt-0, ie pie­
czywo z tamtejszej piekarni częściowo trafia do tego pawilonu, 
ale tylko rano, a resztę wywozi się do miasta. I żeby było wese­
lej, później przywozi się z miasta na ul. Haska pieczywo czer-
stwe . 

Jedna z naszych Czytelniczek zwraca uwagę na pracę urzęd­
ników z FWP na ul Piotrkowskiej przy Brzeżnej. Kiedy chciała 
zamówi~ wcza5y profilaktyczne na sierpień dla chorego dziecka, 
dowiedziała się, ie prze1 takich jak ona urzędnicy FWP tracą 
premie, bo wszyscy chcą odpoczywa~ tylko latem Mój Boże, a 
kiedyś to śpiewało się piosenki o wesołym pociągu, co nas wiezie 
na wczasy 

W Pał>ianlcacb w restauracji „Powszechna" podczas wydawania 
posiłków na abonamenty było cicho i miło. Alkohol podawano do­
piero od 16.00 I człowiek mógł spokojnie zjeść obiad. Teraz ga­
stronomia musi gonić za zyskiem I w restauracji serwuje się 
wósfkę non stop od 13.00. Pani Teresie Walczak, która stołuje sie 
w „Powszech'nej", obiad skonsumowany w dniu wypłat śni się 
długo po nocarh 
W numerze „Odgłosówn z 12 lutego ukazały się zdjęcia pię!c­

nych dziewczyn Pani Alicja Kowalska uważa, że za te ,ospowa­
te'' fotografie dziewczyny powinny podać redakcję do sądu Jak 
się pokazuje coś pięknego, to trzeba to robić ładnie i dobrze, 
tym bardziej, że cena gazety rośnie. Słusznie, pani Alicjo Bijemy 
się w pierś 1 za ten zły papier, co nie z naszej winy, i za złą 
technikę drukarską, co też nie jest naszą winą. 

Emeryta nie stać na oodłączenie do sieci gazowej, więc od 
dwudziestu lat korzysta z propanu-butanu w butli. Kiedy pan 
Jan KowalskJ zakupił butlę przed 20 laty, płacił za dostawę 110 
zł. W ub miesiącu zapłacił za gaz 1300, a w lutym już 1760 zł. 
Na dodatek musi gotować też na węglu, który również podrożał. 
A emerytura skoczyła aż o 3200 zł (od 1988 roku). Ręce opadają, 
ale emeryt ani nie zastrajkuje, ani nie ma siły, żeby krzyczeć na 
ulicy. 

Ul. Maryslńska 69, blok 119. Po wymianie rur od ponad pół 
roku leżą zwały ziemi i gruzu na zdewastowanym kwietniku. 
Administracja urzęduje przy ul. Nowopolskiej 12, chyba za dale­
ko. Banda wyrostków- grasuje po nocach- i zabawia 'S'łę;: na· ldil"t- ' 
kach schodowych własnego bloku w ten sposób, że spala przycif.­
kl w windach -albo wręcz je rozbiera. Zdarza się to raz na ty­
dzień. a pana dzielnicowego ani widu Ponadto nasza Czytelniczka 
(nazwisko do wiadomości redakcji) zastanawia się, do kogo należy 
teren w pobliżu bloku, gdzie mieści się krańcówka aut.obusu linii 
8& Krajobra1 Iście księżycowy, gruz, zwały błota i nie uprzątnię­
te śmietniki. 

Pan Dnazgowski denerwuje się, że ulicę Przejazd nazwano 
frr J 'Tuw\ma, chociaż Tuwim tam wcale nie mieszkał. A skoro 
wracamy do Piłsudskiego to czemu ul. Legionów nazywa się 
Zielona? Ul Traugutta od Sienkiewicza do Kilińskiego nazywa s-:ę 
Strzelecka, bo stał tam Dom Strzelca. No cóż, może do tego wró­
cimy. 

Z głowy na nogi Pani Barbara Kraszewska otrzymała w spad­
ku po Wydz. Gospodarki Komunalnej UML telefon 36-37-53. Ty­
le ~zczęścia. ie od poniedziałku do piątku dzwonią do niej osoby 
prywatne i urzędy 7. całej Polski, często po rury luh muszlę 
klozetłlwą. Urząd dal telefon, żeby pozbyć się kłopotów? Nie! W 
soboty I niedziele aparat jest stale zajęty I jak pani Barbara mia­
ła akurąt_ imieniny, płakać }ej się chciało, bo nikt do niej nie za­
dzwo.nił t nawet Naprawa Telefonów nie może sobie z tym po­
radzić Ludzie dzwonią do p. Barbary, a tam wciąż zajęte, cho­
ciaż ona z nikim nie rozmawia. 

Poża tym jak zauważa p Barbara, kamienicznicy mają prawo 
do mieszkania we własnej kamienicy I decydowania, co tam moż­
na robić, a czego nie, bo pańskie oko konia tuczy. Gdzie tam! 
Ludzie burzą ściany, dewastulą, administracja nie dba, a właści­
ciela nikt nie pyta o zdanie Ba, właściciel mus.I sam sobie płacić 
czynsz za mieszkanie, tyle że t-0 się delikatnie nazywa „świadcze­
niem w wysokości czynszu". To jest dopiero stanie na głowie. A 
co na to prawnicy? 

Dziś, 16 lutego, panią J K. szlag trafił w sklepie mięsnym. 
Ogródkiem mówi się, że pani J.K. i setki lnnyeh klientów, zosta­
li zbulwersowani Tym, że nagle podniesiono ceny na wyższej ja­
kości wędliny t przydziału na kartki. Czy nie należało poczekać 
z tym przynajmniej do 1 marca, aż ludzie wykupią swoje lutowe 
przydziały kartkowe? 

Pan Tadeusz, ojciec syna inwalidy, zwraca uwagę, że inwalidzi 
! i IT grupy uzyskiwali 50 pr-0c. ulgę w opłatach ubezpieczenia 
komunikacyjnego '.lamochodów. W 1988 roku PZU zlikwidował te 
ulgi. Potem, ze względu na większość korzystających z ulg kom­
batantów, PZU wycofał się z tej decyzji. Ale po 'cichu I zaintere­
sowani o tym nie wiedzą. Wygląda na to, że Inwalidzi takie dzie­
lą ~lę na równych I równiejszych. A podczas X Plenum mówiło 
się. że należy zapewnić osłonę socjalną najbardziej potrzebują­
cym. 

Tragiczna sytuacja komunikacyjna na osiedlu Komorniki. Nie 
dokończona obwodnica, która miała omijać osiedla mieszkaniowe. 
Od 1988 roku ulica Komorniki nieprzejezdna, płyty betonowe i 
dziury Ruch przeniósł się na ul. Kurczaki. Zamiast zakończyć 
prace na ul. Komorniki, ładuje się pieniądze w prowizorkę na ul. 
Kurczaki, poszerza ją I zamyka, a auta jeżdżą po uliczkach osie­
dlowych Nieprzejezdna jest też ulica Chóralna, gdzłe Inwestor 
zostawił bałagan po budowle centrali telefonicznej. Pan M. (na­
zwisko do wiadomości redakcji) uważa, t.e '!traty przy niszczeniu 
trawników I krawężników przez samochody są wyższe qiż kosz­
ty Inwestycji drogowych. I co w takiej sytuacji robi samorząd 
terytorialny który ponoć ma teraz duże uprawnienia? 

Pani Jadwidze Koman, byłej bibliotekarce, serdecznie dziękuje­
my 7.;i iwr6cen.ie uwagi na książkę wydaną w 1948 r. przez Sp. 
Wyrt „Czytelnik". z której być może skorzystamy. 

Czytelnik, który swoje dane personalne za'ltrzega tylko do wia­
domnśri redakcji. apeluje, abyśmy więcej pisaU o działaniu apa­
ratu ~rigania. o blaskach I cieniach pracy milicji. Zadzwonił do 
na~ "-ain~plrowany publikacją A. Gębarowskiego o telewizorze. 
PoniPważ Andrzej Gębarowski był jeszcze dziś widziany w re­
dakcji, więc być może do chwili zatrzymanła podejmie jakąś ko­
lejną próbę "w tym temacie". Do usłyszenia! 

RYSZARD BINKOWSKI • 
NR 9 (1613), 26 LUTEGO 1989 R. 

Pod prąd 

Właściwy czas 
Kiedy byłem dzieckiem, bar­

dzo chciałem mieć trąbkę. 
Prawdziwą trąbkę, metalową, 
złocistą. 

Pamiętam, spędzałem kiedyś 
wakacje u wuja na wsi. Było 
to w czasach, gdy nie myślano 
jeszcze o powszechnym, zorga­
nizowanym wyp~zynku letnim 
dla dziatwy szkolnej, która, 
przynajmniej na moiej ulicy, 
na ogól szlifowała latem bruki 
lub też zajmowała się pomocą 
rodzinie w zarabianiu złotó­
wek - nie tak znowu łatwych 
wtedy do zdobycia, ale jeszcze 
wymienialnych w banku na 
dolary. Ja na szczęscie nie 
musiałem stać przy krosnach, 
ani w sklepie obok ojca, gdyż 
stać go było na wysłanie mnie 
na wieś „na letn.ki", do bra­
ta matki, który miał kilkuhek­
tarową resztówkę pod Warsza­
wą. I tam też właśnie po raz 
pierwszy w życiu oobaczyłem 
z bliska trąbkę. 

Wuj grał na niej od święta 
w miejscowej kapeli. Na co 
dzień zaś leżała ona w futera­
le na szafie. Bywało, że gdy o­
boje wujostwo wychodzili w 
pole, czy do sadu, z biciem 
serca brałem instrument do rę­
ki i usiłowałem na nim grać. 
Oczywiście me było to proste, 
szczególnie, ie nikt nigdy C1ie 
mówił mi, w jaki sposób wy­
dobywa si~ z trąbki głos. Nie­
mniej próbowałem wytrwale 
i w końcu udało mi się nawet 
wydać kilka w miarę czystych 
dźwięków. Po powrocie z wa­
kacji długo o niczym Innym 
nie myślałem, jak tylko o trąb- . 
ce, prawdziwe} trąbce z trzema 
wentylami. Kiedyś zdobyłem 
się na odwagę i poprosiłem oj­
ca, aby mi taką kupił. Pamię­
tam, spojrzał na mnie zdziwio­
ny, po czym obiecał, że gdy 
dorosnę. być może prośba moja 
zostanie spełniona Niestety, nie 
zdążył dotrzymać obietnicy, 
gdyż Zll'liirł. 
Kupiłem :więc sobie trąbkę 

sam, za jedną z pierwszych 
pensji. Nie była nowa, ale I 
tak prezentowała się doskona­
le. Cóż jednak z tego, skoro 
kiedy przyniosłem ją do domu 
i zacząłem grać, cała radość ze 
spełnienia się marzeń dzieciń­
stwa uleciała ze mnie wraz z 
niewprawnie wdmuchiwanym 
w ustnik powietrzem. Nie czu­
łem już tego dreszczu emocji, 
co u wuja na .vsJ I wkrótce 
rzuciłem trąbkę w kąt. Wtedy 
tei zrozumiałem, że moje ma­
rzenie spełniło się zbyt późno, 
abym potrafił się z tego na­
prawdę cieszyć. 

Podobnie rzecz miała się z 
samochodem, kiedy już jako 
mąż i ojciec dzieciom zacząłem 
coraz częściej widzieć się za 
kierownicą własnej syrenki. Co 
prawda, niektórzy twierdzą, że 
syrenka to nie samochód, ale 
dla mnie wówczas pojazd ten 
był szczytem marzeń o dobro­
bycie . polskiej rodziny. Los 

chci.ał, iż milllQ liCZl!lych wyrze­
czeń, nie zdołałem go jednak 
kupić, gdyż najpierw przez 
parę lat urządzaliśmy z ro-
dziną nasze nowe mieszkanie i 
na ten cel szły wszystkie na­
sze oszczędności, a później, kie­
dy mieliśmy już meble, radio, 
telewizgr, pralkę, lodówkę a 
nawet magnetofon „Tonette', 
o który dopraszały się dzieci, 
i po kolejnych latach wyrze­
czeń zgromadziłem wreszcie 
wystarczającą sumę na „ma­
lucha", niespodziewanie dla 
wszystkich, w tym również dla 
siebie samego rozmyśliłem się, 
pieniądze zaś Ptzejedliśmy, 
przepiliśmy i przehulaliśmy na 
wczasach w Bułgarii. Po pros­
tu osiągnąłem akurat wiek, w 
którym chęć posiadania po­
woli wygasa, za to coraz trud­
niej pozbyć się starych nawy­
ków. A ja nawykłem już do 
korzystania z komunikach pu­
blicznej i było ml z tym cał­
kiem dobrze. 
Ponieważ nie chciałbym za­

nudza~ czytelników dalszymi 
wspomnieniami o spełnionych 
i niespełnionych marzeniach, 
poprzestanę na tych dwóch. A 
przedstawiłem je po to, aby 
posłużyły mi za Ilustrację te­
zy, ie w życiu człowieka na 
wszystko jest odpowiedni czas 
i jeśli Śię go przegapi, obojęt­
nie z jakich zresztą powodów, 
trudno potem udawać, że o.n 
jeszcze trwa. 

I tak· jest czas na naukę, na 
wielką miło~ć, na sało:!enie ro­
dziny, urodzenie l wychowanie 

dziecl.H Oczywiście każdy czuje 
go sam, po swojemu i w róż­
nym wieku. Stąd też wyjątki. 
Generalnie jednak do szkoły 
chodzi się mając kilka, kilka­
naście lat, z dziewczynami 
do ślubu, a z żoną do łóżka -
póki widzi się w niej jeszcze 
kobietę, nie zaś już tylko żonę 
i matkę. I biada temu, kto w 
porę nie zdążył .uob!ć tego, co 
chciał lub co w iyciu zrobić 
należało. 

Z tego też powodu ilekroć 
słyszę, że pierwsze samodzielne 
mieszkanie przyznaje się rodzi­
nom, w których dzieci zaczy­
nają już studiować, dobrzy fa­
chowcy zostają dyrektorami 
tuż przed emeryturą, a w Sej­
mie posłów, którzy nie są 
dziadkami, można policzyć nie­
malże na palcach jednej ręki, 
to ogarnia mnie złość. Tak 
samo, gdy ktoś mówi z preten­
sją w głosie, że teraz młodzi 
chcieliby mieć wszystko, że nie 
potrafią .czekać, że naszemu 
pokoleniu nie było tak łatwo, 
a jednak ... 
Może dlatego, że sam należę 

do tegoż „naszego pokolenia" 
. i mam świadomość, że jest 
bardzo dużo rzeczy, które dziś 
mogę już mieć, a z których 
nigdy już nie będę się cieszył. 
Poza tym jestem przekonany. 
iż historia oceni kiedyś, że nie 
było to wcale najlepsze poko­
lenie. I nie ma większego zna­
czenia, że wcale nie z jego 
winy. 

JOZEF RETMAN 

• 
Nagle 

zastępstwo 

Nowe Ateny 

.Tako siedemnastoletm uczeń 
liceum przeczytałem Jednym 
tchem „Historię filcn-0fiJ" Wła. 
dysława Tatarkiewicza i posta­
nowiłem zosta.ć filozofem. I 
nie b.Yl.e Jakim: od razu, po 
krótkieJ naradzie z dwoma ie­
szcze, podobnie „wykształcony­
mi" kolegami, opracowaliśmy 
ramy nowego systemu fifozo­
fic~ego Nazywał się „ewen.,., 
tuahzm krytyczny", Miał jesz­
~ze jakieś szczegółowe gałęzie 
J2•k np. „ewentuaJizm poo.naw­
czy" itp. dziś juz dokładnie nie 
pamiętam, Zasadą tego „ewen­
tualizmu" było epokowe 
stwierdzenie: ·„wszustko może 
być tak e w e n t u a I n i e ina-
czej", ' 

Geneza tej śmiałej doktryny 
jest dość oczywista, jeśli się 
zważy, że powstała ona w wy­
niku systematycznej I szybkiej 
lektury prof. Władysława Ta­
tarkiewicza - o kilku z.upełnie 
przeciwstawnych systemach 
ontologicznych, poenawczych 
czy jakich tam · jeszcze czytało 
się ciurkiem, w ciągu jednego 
wieczoru. Kaixly wydawał się 
odkrywczy i genialny a w 
efekcie p-0wstalwał w młodym 
głu·pim łbie chaos i przekona~ 
nie, że albo jest tak, jak pisze 
jeden filozof albo zupełnie i­
naczej, czyli jak pisał Inny 
klasyk. Stąd właśnie ów 
„ewentuaUzm" ..• 

I oto, proezę pań11twa, w 
wiek·u uprzejmie nazywanym 
dojrzałym (czytaj - początki 
sklerozy) przypomniał mi się 
ów „ewentualizm" I wydał te-0-
rlą, jeśli nie w pełni naukową 
i wytrzymującą próbę krytyki 
teoretycznej, to przyna.jmniej 
wcale interesującą i znajdują­
cą zastosowanie praktyczne. Bo 
czy też świat wokół nas nie 
jest właśnie „ewentualistycz­
ny"? Czy mamy mało wokół 
przykładów, że co wczoraj pię­
kne i cacy, d-z.isiaj okropne i be 
alb-O na odwrót? Albo czy n'ie 
jest tak, że zależnie od punktu 
widzenia e<>ś jest nowoczesne i 
pożądane albo zgoła anachro­
niczne i tylko potępienia god­
ne? 

Rozejnyjcde się, drodzy Czy­
telnicy, ch~by po -0bszarach 
praktyikl społeczno-ekonomicz­
nej i poUtyeznej a zaipewne zo­
staniecie gorącymi zwolennika­
mi szkoły „~wentualistycznej". 
Kiedy zwolenników będzie 
już dos•tatecznie duż.o założymy 
koło, potem stowa.nyszenie itd. 
Ja zostanę prezesem i ducho­
wym przywódcą nowej sz~-0ły 
filOZ<>ficznej, będę mfał nlez.li­
ozone wykłady I odczyty i na­
reszde przestanę wegetować z 
licheoj, ~Uetonowej wiersz6w- . 
lti. 

Prz11kla,dy najprostsze, pierw­
sze z brzegu, któTe każdego 
przekonają, że „ewentuall.zm" 
jesit koncepcją głęboko słuszną 
i racjonalnie tłumaczącą pro­
cesy wokół nas zachodzące: 
był pr7wac!arz "elementem". 
zakałą, wrogiem ustroju i lu­
du? Był! A kim jest? Chlubą 
na-rodu, cz.łowiekiem z Inicjaty­
wą, podporą naszeg-0 zdechłego 
rynku I przykładem dla mło­
dego pokolenia! Był R-0main 
Dmowski u<>sobienlem ~tecz­
nictwa, rea•kcji, ksenof<>bem, 
antysemitą : najgorszym pra­
wicowcem, patrooującym du­
chowo różnym ONR-om, Fa­
langom i ta.kim tam różnym 
świństwom? Byli A kim jest? 
Swiatłym krzewicielem nowo­
czesnej myśli narodowej i pań­
stwowej, intelektualistą na eu­
ropejską miarę i przykładem 
patrioty I O niejatkim Józefie 
P. niedawno pisałem, sprawa 
jest analogiczina. 

A ta.k ~iedawno był socja­
lizm najleps~ym ustrojem na 
dzisiejsze czasy, realizacją od­
wiecznych dążeń ludu do spra­
wiedliwości społecznej? Byli A 
co się oka,zuje? Staruszek Ka­
rol Marks pisał - nie kryjąc 
oburzen.ia - że kapitał z.abie­
ra robotnikowi nawet do trzy­
dziestu pro-cent wyprac-0wanej 
przez niego wart<>ś<:i dooatk-0-
wej I Taki wyzy ~k musi się 
sk-0ńczyć rewolucją - pisał 
dalej. A teraz? Policzcie pań­
stwo jatką część dochodu so­
cjalistyczneg-0 przedsiębi-0rstwa 
zagarnia w imieniu scx:jaUs-
tycznego pańsbwa minister 
Wróblewski? 

Mam }uż - jak-0 twó«:a „e­
wentualizmu krytycznego" -
epigona Profesor Jarema Maci­
szewski rzekł był, że marksistów 
obowiązuje dziś tylko jeden 
dogma.t - brzmi on: nie ma 
żadnych dogmatów! Czyż to nie. 
„ewentualizm" czystej wody? 

Nawet w sprawach zagra-
nicznych „ewe.ntualizm" święci 
triumfy Reagan i pani Marga­
ret Tha.tcher to były jeszcze 
niedawno talkie paskudne po­
stacie, że wprost patrzeć trud­
no. A teraz? Proszę ba'l'dzo, 
jacy to sympatyczni, mHi lu­
dzie! 
Przykłady mo:t.na mnożyć w 

nieskończon-Otć. Wszyscy z.namy 
ich aż na-Oto. Namzód, „ewein­
tualiści krytycuii"l Wybiła na­
sza godzina! Ruszajmy z posad 
kogo tam jeszcze moona ru­
szyć. Sami zajmiemy najłepsze 
posady ... 

A!NDRZEJ KAROL 

• 

Sport 

Najtrudniej 
będzie 
pozbyć się 

fikcji 
Barooo po:loba mi się po­

wiedzenie meg0 (starszego) ko­
legi, który utrzymuje, że za.wo­
dow1ec t-0 taki facet, który 
zrobi dokładnie to, czego się 
od niego oczekuje. Jeśli jeat on 
na przykład stolarzem I zama­
wia się u niego okrągły stół o 
trzech nogach, to aobi okrągły 
stół o trzech nogach. a nie 
łóżko. Z tego mo1na wnooić, że 
zawodowiee to nie tylko ten, 
kto bierze pieniądze za swoją 
pracę i 5ię z tego utrzymuje, 
ale to również ten, kto potrafi 
tę pracę wykonać uiakomicie. 
Mimo, że obaj biOTą pieniądze 
za swoją pracę, to często mię­
dzy nimi nie ma nic wspólne­
go. Tak właśnie jest obecnie 
z zawodowstwem w piłce noż­
nej. 
Względy ideologiczne w odle­

głej przeszłości wymagały o:l 
nas. aby od:rzuclć zgniłe WZO!l'Y 
imperialistycznych modeli I u­
trzymać - wbrew faktom -
amatOl!'stwo. Taki a.mator gra-
jący w kopalnianym zespole 
nosił dumny tytuł górnika 
przodowego, ch<>ć nigdy w ży­
ciu nie był w przodku. Z gór­
nikami miał tyle wspólnego, że 
razem kopali. OnJ węgiel, Oi!l 
piłkę. No i klub nazywał się 
„Górnik". Piłkuze z Łodzi 
rozlokowani byli w ,,patronac­
kich zakładach". gdzie wystę­
powaili w char-akterze tkaczy, 

przędzalników, ładowaczy lub 
zg-0ła intynlet"ów, chociał Z\i• 
pełnie nie znali lię na pr~ 
d?..alnictwie, tkactwie I tak da• 
lej. W każdet większej fabryc• 
byli tacy prac:owniey, co l!at4 
podpisywali I brali pienląd?.e. 
Byli to amatorzy, sportowcy, 1 
których emanowała wręcz wyż. 
sz.ość na<i zgniłymi, skorumpo• 
wanyml, zachodnitnl zawodow· 
cami. 
Później w.szystk0 się ·odmie­

niło i ze.rwain-0 & fikcją. Trochca 
pomogli w tym I prawdziwi ro­
botnicy, domagając się uct.ei· 
wości również w sporcie, miast 
dotychczasowego oszukaństwa. 
Wprowadzooo . stypendia I pił­
karze - jak Bóg przykazał -
chodzili do klubowej kasy a tG 
po stypendium, a to po na.go. 
dę, a to Po premię, a to po ••• 
Sytuacja jakby się wyklarowa· 
ła. Sportowiec pracuje w klu· 
bie, w klubie więc bierze pie• 
niąd7.e za swą pracę, którą jest 
sport. Tylko że w dals.zym 
ciągu nie jest to taka czysta 
sprawa do końca, bo na pny. 
kład w różnych organizac,łach 
pił~a.rski~h. ja·k UEFA czy 
FIF' A nadal występujemy jako 
amatoczy. Poza tym na .sparto­
wcach, a już szczególnie na 
piłkarzach, sPrawdza się pra­
wda, że zawodowstwo wcale 
nie zależy tylko od brania pie­
nię;izy w tej instytucji. w któ· 
rej się rzeczywiście pracuje. 

Teraz szeroko dyskutuje się 
o wp.rowa.dzenlu prawdziwego 
zawodowstwa do piłki nożnej. 
I ludi.ie znający się na ri.eczy 
łapią się za głowę Tyle bę­
dzie z tym kłopotów, proble­
mów I zawracania głowy. Nie­
którzy więc zastanawiają się 
zupełnie poważnie, czy by cza­
sem nie dać sobie z tym spo­
koju. Ale chyba nie da rady, 
Inni prą ostro do reform. 
Tacy post~pow'cy. 

Wprowadzenie zawo::!owstwa 
do polskiej piłki nożnej, to 
przecież nie · tylko płacenie za 
pracę w klubie z klubowej ka· 
sy, to n.le tylko zerwanie z fi· 
kcją amatorstwa, to r6wniet 
konieczno.ść prrebudowy ca!ej 
struktury PZPN I organizacji 
sportu piłkarskiego w Polsce. 
To opracowanie nowych zasad 
sp~towego mecenatu, to rady­
kalna zmiana $!)0.SObu myślenia 
samych s.?ortowców, działaczy 
s!)Ortowych, organizatorów 
soortu, sportowych urzę:lników. 
Są tacy ontymiś::i - a gdzie 
ich nie ma - którzy uważają, 
że wyda się kitka aktów praw• 
nych ł P<> kło\locle Wiara po­
noć przenosi góry, ale wiara w 
moc sorawczą aktów l'rawnych 
do niczego nie prowadzi. Zm'.e­
nić sill muszą nie tylkn orze. 
pisy, ale I s1'osób myślenia t 
działania ludzi. Przepisy MOgt\ 
tylko stworzyć dogodne do te-­
g-0 warunki. 

UEFA u'karała niedawno GKS 
Katowice i Legię tylko po to, 
że kluby te nie stworzyłY" 
właściwych warunków dla P.ra­
cy dz.lenniika.rzy. Nasi dziennika­
rze przywykli jakOś do tego, że 
obiektywne warunki utrudnia-
ją im pracę albo dnwl Im . 
zamyka się przed nos1?m. 
Dziennikarze zachodni są je:l­
nak zawo::!owcaml i wiedzą, że 
redakcja wyma.ga od nich In· 
formacji, a jak je zdobędą, to 
ich sprawa. Dzlennikan-zawo­
dowlec - powiada jeden z mo­
ich (starszych) kolegów - to 
taki facet., że jak go wyrzuetl 
drzw!a.n:ii. to on wraca oknem 
i dowie sie. crego ma si~ do­
wiedzieć. W Noweoj Hucie PZPN 
uikazał wpuszczania dzie-nnika· 
rzy na obrady J»'ezesów drugo­
ligowych klubów i w „Temple„ 
ukazała się wladom~~. że nie 
będzie bclłtej wiadomokł, M 
nie wnuścili. 

Zawodowstwo w J)fłce noźne! 
to nie tvlko d-0bra olaca za do­
brą gr11. ste td dobra l'OZYcJa 
klubu, któit"Y będzie miał pie· 
niądze na utrzyma.nie stadionu 
na wysokim poziomie, który 
będzie dbał o wygodę ldbieów, 
żeby z ~lodu nie umarli I ~eby 
mogli orzeźwić sill wodą mine­
ralną, żeby każdy miał swole 
miejscP. 2'a któTe niebagatelnie 
r.apładł, żeby był oortadek t 
mecz n.a wvsokim noz!omie. Je­
śli kJu.b nie he-1'Zie mll'łł na to() 
pim!ed:i:v :..... to." solajtuje. 

Czv w Polsce 1rola1tował ja­
kiś klub? Nie słv~ałam. Zaw­
sze bowiem znajdą się „dobrzr 
wu}koiwie" tewkowo nastawie­
ni. którzy otworzą lewą k2.s~. 
wyjmi co~ z lewego konta, za­
wrą jakiś lewy Interes. Dla do. 
bra klubu, miasta, wojewódz­
twa. spoortu w o~óte. No l tak 
nchamy ten kulawy lntere.s, 
kt6ry nazywa się piłka nożną. 
Jeśli rzeczYWiście ma tu iapa. 
nować zawodowstwo - to 
trzeba oczyścić t-0 bag·no z fi­
k~ji, kamuflażu, rótnych afel' 
i nieprawości. Czy nas będde 
na to stać? 

BOGDA MADEJ 
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E va usiadła na szerokim 
loveseat, obok Ducha I Ge­
orgii. 

Udaje - powiedziała szep­
tem. - Rozmawiajmy cicho. zo­
baczycie. że przestanie chrapać, 

Po chwili chrapanie ustało. 
Mannix podsłuchiwał. Georgia 
rzuciła szybkie spojrzen:e Ducho­
wi i postukała się w głowę. 
Du<:h postaJ!lowił rozładować sy­
tua~ję. 

- Ev„ - powiedział głośno, 
ale spokojnie. - Zachowałaś się 
jak kurwa. Czego ty chcesz od 
1wego biednego męża. Haruje jak 
wól, daje ci wszystko Nie ma 
prawa oopatrzeć na żadną ko­
bietę? Scena, której byliśmy 
świ•adkami. pasuje do Ry>n·ku Ba­
łuckiego W takim otoc7en\u jest 
zupełnie nie na miejseu. 

Eva Ma.nnix patrzyła na niego 
z rozdziawioną japą. Jeszcze nikt 
jej nie opieprzał tak surowo od 
cz~u. gdy RO!!l stał się milio­
nerem. Nie protestowała jed•nak, 
ponieważ podobał jej się Duch 
i jego bezczelność. · 

- Mam w dupie to całe oto­
czenie - powiedlliała tylko. 

- Ale na·jbardziej nieprzyjem-
11e jest to, że obraiziłaś moją żo­

nę. Ro2llllawiała z twoim mężem 
spokojnie, gdy ty zaczęłaś oskar­
żać go o romanse z ekspedient­
kami i służącymi. Eva, moja żo­

na nie przychodzi z takich śro­

dowisk. Jest bardzo utalentowa­
ną malarką ' i ba·rdzo inteligent­
ną kobietą. Uważam, że obrazi­
łaś ją, a tym samym mn.ie. Do­
magam się przeproszenia. 

- Daj spokój - powieduiała 

' Gee>rgia. I do Evy: - On ŻM'­
tuje, taki ma styl Proszę się nie 
przejmować. 

- Może ma rację - zastano­
wiła się Eva. - Na wszelki wy­
padek przepraszam. Swoją drogą 
chciałabym, ~by mój mąż mnie 
tak broniŁ 

- Nie brom.i? - zaoe!ekawił się 
Duch. 

Machnęła ręką z tak zdegusto­
wanym wyrazem twarzy że julZ 
wiedział wszystko. Małżeństwo 

dawno minęło sk„ kompletneg1 
rozpadu. Teraz to już była zgni­
liz,na. 

Ma.rutix milczał, a 'kiedy i ocnl 
milczeli, zachrapał głośno. Eva 
wstała, otworzyła bucket z kost­
ka.mi lodu. nabrała ga.rśc i wsu. 
nęła mężowi za koszulę. Drgnął. 
ale nad.al udawał że śpi. Wtedy, 
mając na.reszcie odi!X>wiednlą W·i­
downię. podniosła bucket I wy­
lała z.a.wartoś{: na głO'W~ Ma.nni­
xa. 

Poderwa.oł się, ~lągał łapami 
wodę z głowy I tW.!l'l'zy, kostki 
loou rozprysnęły się ja.k żywe 
srebro po marmurowych płytach 
przed komiin'kiem, na którym 
tliły się dwa ciężkie logi drze­
wa. 

- Położę go powiedziała 
Evn. - Nalejcie sobie. 

- Pomogę ci - zaofiarował 
się Duch. 

- Nie ma mowy. 

Wzięła pijanego pod ręce , usta­
wiła prosto. przerzuciła jego 
ramię przez swój kark i z wpra­
wą posterowała nim do sc!l':>dów. 
Kiedy znikli, Georgia powiedzia­
ła: 

- Wiidzę. że chcesz ' ją wyje­
bać. Nie r6b tego. 

- Jesteś zazdrosna? 

- Zwariowałeś. Tylko ci ra-
dzę. Trzymaj się raczej bliżej 

niego. Ona nic ci .nie pomc.~e. 
nic nie załatwi. Ona nie znaczy 
nic. On jest wła·ścicielem forsy. 
Jeżeli ją zerżniesz, to się nie 
ukryje. On pozna. On jest cho­
robliwie zazdrosny. Poz.na. I 
zerwie z tobą kontakty. 

- To cha mu w de - pawie­
"'lał obojętnie Duch. 

- Tel! by nie pogM'dz.ił -
z&odziła się Georgia - bo zau­
ważyłam że facet ma tendencje 
homoseksualne. W tym basenie 
o małe> nie wlazł w ciebie. 

- Nie powinien być zazdrosny 
o kobietę. 

- Nie rób tego, co zamierzasz. 
Jedna mnieJ czy więcej, to nie 
ma waczenia ale chodz.i o ułat. 
wienie sobie życia. 

- Widzę, że to ty chcesz se>bie 
ułatwic życie. Za ·wszelka cenę 
chcesz utrzymywać z nimi zdro­
wy kvntakt, po to tylko, żeby 
w odpowiedniej chwili skonsu­
mować faceta i coś na tym sko­
rzystać 

Wzruszyła ramionami. 

- Powiedziałam, co o tym 
myślę Zrobisz, jak zechcesz. 

Duch wtedy jeszcze nie znal 
tajemnicy Mannixa. Nie wiado­
mo, czy cała ta sytuacja rajco­
wała by go tak barM:o, gdyby 
wiedział wszystko o tym facecie. 

Kiedy wr6ciła Eva, Georgia o­
kazała zmęczenie. Wiedzliała, że 
Eva zaproponuje lm nocleg w 
tym domu. Wiedziała też , że 
Duch zostanie i Evą na dole, aż 
do · skutku. Zaś ona sama może 
zyskać okazję spotkania Mann·i ­
xa gjzieś tam w jednej z sy­
pialn. Jeżeli oczywiście człowiek 
nie był naprawdę pijany. 

- Przenocujecie tuta.j - po­
wied7liała Eva - nie ma sensu 
jechać. Zjemy razem śniadanie. 
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- Nie mun wcale ochoty spa~ 
- poW'ied'Ział Duch. 

- A ja jestem strasznie zmę-
czona, mam ochotę położyć się.„ 
- powiedziała Georgia. 

- Chodź, zaprowadzę cię do 
sypialni - Eva wzięła ją za rę­
kę i wys:z.ły. 

Duch rąbnął sobie pół szklan­
ki whisky z sodą, ale bez lodu, 
który stopił się nil podłoda:e. 

ozsiadł się wygodniie, obej­
rzał uwaŻi!lle to ogromne, a 
przecież bardzo oswojone 

wnętrre. To jest coś! Mieć cho­
ciaż ćwiartkę ta.kiego domu, i 
spokój. Przyszła mu do głowy 
myśl, która przychodzi do więk­
szości głów na świecie: jak to 
jest, że taki bęcwał ?05iada ty­
le forsy? Duch nie wied71ial je. 
szcze, że taką ilość forsy, taką 
ogromną, niezmierzcmą ilość for­
sy posiadają zawsze bęcwały, 1111-
bo chorzy psychicznie, co na 
jedno wychodzi. Forsę potrafią 
robić. ta.cy, k·t6rzy nie potrafią 
robić nic innego. Roobienie for­
sy jest ucieczką od życia, jest 
rekompensatą za braki frz;yczne 
lub psychiczne najczęściej zastę­
puje popęd seksualny. Alkoho­
lizm, narkomania, robienie pie­
niędzy - to choroby społeczne 
o podobnie tragicznych skutkach 
dla świata. przy czym ostatnia 
jest najgroźniejsza, a powoduje 
ją wirus. zwany z angielska 
„greed" co po polsku znaczy: 
chciwość. Dopiero po wielu la­
tach. kiedy pozna wielu milio:ie­
rów, Puch zr<>Zumie, że są to 
ludzie n1epełnowartości_,wl, o­
kaleczeni przez !itrach i dziesiąt­
ki wypływających z niego kom­
pleksów. Ale już teraz, w mi­
!iO'llowej posiaołości Mann1xa. 
Duch wyczuwa problem Mannix 
jest zwykłym dupkiem żołęd­
nym, a ma tyle pieniędzy. Jak 
on to zrobił, jak do tego do­
szedł? Wynalazł coś szczeg6lne­
go? Oszukał kogoś? Zabił i o­
brabował? Ciepło, ciepło, coraa: 
eieplej„. 

Duch postanawia zbadać spra­
wę, dowiedzieć się, prawdy o 
Mannixie. Mooe na wet napisze o 
nim książkę? 'Nie każdy 'prz.ecież 
Polak pc:>trafi zrobić' gto milio­
nów dolarów! 

- Na ile ocenias'Z maojątek 
swojego męża? - zapytał obce­
sowo, gdy wróciła Eva. 

- Nie wiem, ile ma forsy. Nie 
interesuje mnie to. 

- Nigdy cię nie 

- Kiedyś tak. 
dawno. 

interesowało? 

Ale to było 

- Eva - powiedział i przytu­
lił ją mocno do siebie. Ja 
wiem, że wasze życie jest. do 
niczego. Tak samo, jak moJe z 
Geo•rgią. Widztt, że się rozumie­
my. Tak? 

- That's ri.Jht. 

- Jesteś w.spaniala du.pa 
powi~ział z przekonaniem Duch, 
używając głosu przydechowo-
-mężczyżnianego i mam 
straszine pragnienie cię wypier­
dollć. 

- O Je:z;u - Eva złapała po­
wietrze - jeszcze nikt do mnie 
tak nie mówił„. Jesteś barrdzo 
bez;pośredni. 

- To żle? 

Pok!l'ęciła głowi\ I teraz do­
piero zauważył, że była w pe­
ruce. Wtedy peru.iti to był szat 

- Zdejm to 6wińatwo - po.. 
wiediział. 

Znowu. wyszła i przygotowała 
się w łazience. Jej własne włosy 
były o wiele leps:z.e od kupio­
nych. Odświeżona, patrzyła z 
uśmiechem na s-amca. 

- Tam za basenem jest pełno 
drzew - po~iedział. 

- Nie można. On puści reflek­
tory, i są druty wszędzie, alarr­
my na złodzieja„. Zastrzeliłby 
mnie i ciebie. 

Dala znak r~ką i poszedł za 
nią, wsiedli do maszYll'IY firmy 
Pontiac firebird o pojemności 
sześciu litrów i pojechali w noc. 

- To jeden z naszych domów 
powi.edziała po półgodiz.in.ie 

szybkiej jazdy. 

Był to inny dom niż tamten. 
Zamiast podłóg wszędzie miękiki 
czerwony dywa.n, o wysotmm 
włosie. Klamki złote, kurki w 
łazienkach i krany też złote, o­
czywiście nie było to prawdzd.we 
złoto, jakiś tombak, wy:robiony 
w kształt liści dębowych; kwia­
tów„. Ponure wrażenie eksplozji 
nowobogackiego kicw w krainie 
zwanej Bourdelle. -

Eva otwierała jedne . drzwi po 
drugich, kryty basen był tu też, 
owszem, a w następnej sali wi­
siały z sufitu gruszki I worki 
bokserskie. Też ten bajzlowy dy. 
wan. Kurz na przyną.dach. No­
we rękawice -1 przyrz,d6md. 

- Boik:sował? -
Duch. 

zdziwił si1 

- Wy0najął sobie trenera. U­
rządził ten room. Przys:z.edl ra,z i 
za pierws:z.ym uderzen:em wybił 
sobie kciuk. Nie wszedł tu ju.ż 
nigdy więcej, a miesz.kal:śmy tu 
trzy lata. 

Duch wyc:i:gn:ił p:-zy.rzą<lówki 
i dosunął ser.ę b:n11b milicn:cr­
skiemu workowi. któ:y hwczal z 
zadowole.n!a. 

- Nie trać e:ie~g:I - powie: 
działa Eva, i miała rację. 

Zdjął rękawiczki i rzucił siE: 
na nią. Rozebrali się błyskawicz­
nie. Była to zdrowa kobyła o 
niesłychanie mocnym ciele 
gładk.iej. napiętej sk6rze. Musia­
ła dbać o s:ebie nieźle 

Zwalił się na nią, I kiedy pod­
nosiła nogi, z.dążyła wyszeptać: 

- Gdyby Romek wszedł teraz 
to by_ nas zaibił„,.. ~ _ .. ·„ ; „ 
· Ba.ngl Wsz.edh. w. nią,- nabitą 
ciasną_ i napi~tą. czuł ·.niesły.chaną 
rozkosz. Chciał robić to jak naj. 
dłużej, macho, agresywnie, z pa:· 
sją - dokładilie tak, jak Ma­
nnix robił forsę. Ale miłość jest 
lepsza niż wszystko i·nne na tym 
nędznym świecie, i Mannix o 
tym nie wiedział. 

Odwróciła się · tyłem, wypięła 
duży biały zad, wbijał się w nią 
z taką siłą, aż słyszał łoskot w 
uszach jakby kruszył skałę. 

Podczas odpoczynku zdziwili 
się oboje, że było im tak dobrze 
z. so-bą. Doskonale wpasowanie, 
zupełne zatracenie. To się t'\'ad­
ko zdarza. Duch był zbyt do­
świadczony, żeby wytłumaczyć to 
se>bie długotrwałym głodem sek, 
sualnym. To było coś zna.cznie 
ważniejszego, Ich ciała odnalazły 
się pośród milionów innych. 
Wiedział, że ma kochanicę, jak 
jasna cholera. Odtąd i on i ona 
będą starali się spotY'kać jak 
najczęściej i l'O'bić to gdzie tylko 
się da. 

- Gdyby wszedł, zabiłby nas 
- powtórzyła. 

- Gdyby wszedł, to ja bym 
to zabił - powle<hiał Duch. 

Zrobiło 1h1 widno, dochod7Jiła 
lbiewil\ta. 

- Prowadł - Eva dala mu 
kluez:Ykl samochodu. 

Maszyna miała chyba ze 
dwieście koni, automatyk, ale 
szła jak burza. Jechał bocLną 
drogą, lek.ko sfalowaną, pośród 
pól i drzew, tmymał sto, aż na 
zakręcie ledwie dał sobie radę, 
cudem uniknęli śmierci, otadszy 
się o barierę. Nie wiedział, co 
za diabeł. Prz.ecież taki wiraż 
łatwo motna pako.nać stówą. 

- Jedź Wolniej_ - powie.dz~ała 
przestraszona. - Tu wolno tylko 
sześćd2liesiąt. 

- Sześćdziesiąt porz;a mias~? 

- No, tak oz:naczY'li. Przekro-
czyu o piętnaście mil to tracisz 
punkty. 

Duch zrozumlaŁ LiCZlllik wy­
skalowany w milach! Jechał na 
wi.rażu sto sześćdziesiąt kilomet­
rów na god.z~nęl I to po cd1e) 
nocy picia.„ Poczuł zimny pot 
na czole. 

Siecmeli w pokoju śniadania. 
wym, w półkolistej wnęce _o­
kiennej, obsługiwwf ·przez po.. 
kojów:kę, kiedy wszedł Mannix. · 
Rz\l'Cił badawcze spojrzenie na 
ich twaTee. Już wiedział. 

Nie ma mężczywy, który , po 
zdobyciu cudzej żohy potrafi u­
panawać zupełnie sygnały try­
umfu nad zdradzonym samcem. 
Jest coś w spojrzeniu, w uśmie­
chu, grosie, co m6wi wprost 
tamtemu: przegrałeś, idź do kt­
stra, zobacz jakie masz rogi„. 

Mainnix nie musiał iś~ do · Ilu-

.W.. On znał rozmiary swojego 
poroża. Teraz najwyżej doszły 
dodatkowe odnogi. 

al,tnn• atmosfera podczas 
;'mzyjmowania kawy. Geoir-

Cia zjawiła się wyspana. 
wykąpana, zbyt ostry kontrast z 
resztą wymiętego towarzystwa. 

Eva została w domu. Mannix 
jechał do swojej firmy. zabrał 
z sobą Duch6w. Zanim wysiedli 
na Eglinton, zdą±ył pokazać im 
walizeczkę, dzięki której z każ­
dego telefonu na świecie mógł 
połączyć się ze swoim aparatem 
do przyjmowania message'ów, 
czyli pozostawiomych na taśmie 
łn!ormacii. Gadał o tvm r.h('ąc 

pokryć w sobie to, o czym mó­
wić nie spos6b. Inni ludzie mó­
wiliby o tym, ludzie C'Lytają­

cy, myślący, przeżywający życie 

jak przygodę. Ale nie ludzie ro­
biący forsę. Ci o ważnych spra­
wach nie mówią. ponieważ bo­
ją się lich, jak ognia - b~orą 

życie na serio, tak samo jak 
tonę. Numerek na papier~u jest 
budzo ważny. Każdy człowiek 

ma n1. sobie numerek, od.powiła.. 
dający lee<> wartości. Niemcy 
tatuowali w.ię:imiom numerki n• 
przed.ramionach. Mannix miał 

też •w6j numer: 100.000.000 -
był więź.niem bardzo dużego o­
bozu, z taikim wysoklllll nume­
rem. A może zabito przed nim 
tak wielu? 

M6wił w.ięc o jakimJ a.paraci­
~u. dzięki! lcl6remu na Ull'lopie 
w Rio de J..-neiiro móał się do­
wiedtZ.ieć, czy Jeco władcy :ztnie­
nlli mu numer na większy, czy 
na mniejszy. A lmedy Du.eh i 
GeClll't!ia naiki·Wall się jui głowa­
mi z udanym J)OCWwem nad 
tym cudem techni'kii, Mamńx po­
wied7Jiał: 

- Aha, jeżeli pa.ństwo zoba­
czą Buniów, to proazę im po­
wiedzieć, żeby przesłali mi ra­
chunki za rzeczy, które państwo 
otrzymali ode mnie. Potrzebne 
mli to jest dla celów podatko­
wych - wyjaśnił to znaczy, 
wciągnę te sumy na zaopatrze­
nie hiura. 

I zn6w niespodziainka: facet ma 
tyle foirsy, a zw.raca uwagę na 
nic nie znaczące kilkaset dola­
rów! 

- Dlatego ma tyle, że pilnu­
je drobiB1Zgów - powiedziała 
Georgia, która miała lepsze zro­
zumienie tych spraw. 

D. uch spotykał sią z Evą co­
d2'liennie. Wynajmowała po­
k6j w hotelu, dzwoniła do 

niego i natychmiast przyjeżdżał. 
Na taksówkę dawała mu po­
przedniego dnia. Robiła to w 
dyskretny sposób - kiedy poszli 
do baru, wsuwała mu banknot, 
pięćdziesiąt czy sto dolarów z / 
prośbą, .żeby płacił :u drinki, 
jako mężeiy~a. Karlą l!lredY:to­
WI\ nie chciała płic-ić, bo raehu-

nek z Chairgexu, ezy z Ameri­
can Express mógłby wpaość w 
ręce Rooa, Romusia - jak go 
nazywała czuaml. Duch pła­
olł, ale zawsze były to sumy 
niewielkie, dwadzieścia, najwyżej 
trzydz'eści dolarów, reszta zo_ 
stawała dla niego, Z Manpower 
wciąż dostawał zapomogę w 
wysokości dwud2'liestu tygodnio­
wo, aż do czasu, kiedy pójd'l.ie 
na kurs języka, półroczny który 
miał zacząć się we wrześniu. 

Eva zakochała się w nim jak 
szalona. Stosunki z nim były 
dla niej zupełnym wyzwoleniem 
fizycznym. Jeszcze nigdy nie 
czuła się tak wolna, tak dzika. 
Wyprawiali nieprawdopodobne 
rzeczy, jakie..5 dewiacje, o któ­
rych czyta się w podręcznikach 
seksuologii. Wszystko to było 
spoota.nicz.ne, mocne - nieusta. 
jące doświadczenie alchemiczne, 
w którym chodziło o to, żeby 
z dwóch ciał, z dwóch o;ga~z­
mów zrnbić jeden. 

Po miesiącu już była gotowa 
odejść od Mannixa. Było jej 
wszystko jedno, ile forsy uda 
się j~j wyciągnąć od męża. Wów­
czas jeszcze nie obowiązywało w 
Kanadzie prawo podziału mająt. 
ku fifty-fi:fty. Teraz sprawa 
jest prosta. Facet może mieć 
milioo, a kobieta nic, po jakimś 
czasie rozwód i należy się jej po­
ło<wa. Nie pomogą protesly, mógł 
IY.J<lllyŚleć przed ślubem, kogo 
bierze. W drugą stronę to samo. 

Wtedy wszystko zależało od 
tego, po czyjej stronie leży wi­
na za roobicie małżeństwa. Ko­
bieta zdradza.jąca była na stra­
conej pozycji. Mogła nie dostać 
nic, albo, jak w przY'PSdklll Evy, 
na•jwyżej dwa tysiące dolarów 
tygodni<l'Wo w formie alimmtów, 
zabezpieczających minimum po­
ziomu życia. Duch nie mógł 

wyjść re zd'Ullllienia: dwa tysią­
ce tygodniowo! Ludzie pracowa­
li ciężko za stówkę. Wspańiałe 
życie czekało Evę wyzwoloną -
a jednak wiedział, że nie mógł. 
by z nią żyć. Zdradz8J!lie Rona, 
robienie go w konia - to miało 
urok, te spotlka.nia tajemne w 
luksusowych hotelach: In.n Ol!l 
the Park, Westbury, Royal Ho­
tel.„ Bomba. Ale żyć z tą pros­
taczką? Patrzeć każdego ranka 
na jej chłopską twarz, słuchać 
tego okropnego głosu? 

I twarz, i głos były dobre w 
istniejącej konfiguracji. Tak na­
leżało to trzymać. Eva jednak 
nastawała coraz mocniej. Miała 

ogromni\ ilość biżuterii. Chciała 

to spnr:edać, mogliby za to żyć 
do śmierci w Mek3yku albo w 
Brazylii. Zaczęła na serio plano­
wać , ucieczkę. 

Pewnego dnia. Duch poprosił Jl\, 
żeby mu opowłe<Wiała coś o jej 
życiu z Mannixem. Sądził, że o­
powie mu wszystko od paczął!ku, 
jak się J>O'LilaJi, jak sprawa się 

rozwijała. Ale Evie wszymtko Pfo­
janyło się z se-luiem. Zaipyta.na 
o iycde z mężem zrozum!ia2a ło 

jednoz:n.acmie. 

- Nie mam z nim tycia -
PO'Wiedziała, paląc papierosa w 
łóżku, czeg9 Duch nie znosił. -
Przestaliśmy się kochać j'llż daw­
no. Sporadycz:nie o.n d01Skakuje 
do mnie. ale robi to szybko, za­
wsze w ubraniu, jakby aię wsty. 
dził. Za to nieraz się przekona­
ł~. że w tajemnicy się onaini­
zuie. Ogląda przy tyn'!. pisma 
pornograficzne. Słuchaj, , przy­
z;na.I? się tobie, bo nikomu bym 
w zyc1u nie powiedziała: jakiś 
czas temu. przespałam. się z 
ieduym z iego brokerów, ładny 
chłopak, i łton przyjął go do 
firmy po to, żeby tamten mu 
naganiał ciz,iewczyny. Ten chło­
pak opowiedział mi o Romk-u. 
Jak wyjeżdżam do Europy albo 
i:ia Hawaje, to w domu urządza­
Ją balety. Przychodzi dużo 
dziewczyn, tańczą nago, piją, po­
tem kopulują na podłodze, ale 
on tego nie robi, tylko srę przy­
gląda. Siedzi w ubral!ldu na fo­
telu, pociąga ze szklanki I przy­
gląda się, a czasami zamyka p­
czy i przez dłuższy cz.as nie Jlil­
trzy. Niekiedy znów diabeł w 
niego wi.-tępuje, każe ludziom 
robić to w rozmaitych figurach 
a sam podchodzi to z tej, to ~ 
drugiej strony, za.gląd:i im mię­
dzy nogi. Tamten facet powie­
dział mi, że k.iedyś przy~o'' a­
dził Ronowi piękną długono'!fą 
call-gi:rl, ta·ką drogą kurwę dla 
~gatych, i Ro.n poszedł z nią 
do sypialni, rozebrał się, ale 
n:e mógł się odważyć dotknąć 
t~j ~ziewczyny. Płaka>ł, trząsł 
się, Jego cock cały czas był 
limp, leżał. Wreszcie dał jej du­
zo forsy, ukląkł przy niej i za­
czął się modlić. On bardzo moc­
no wierzy w Boga, wiesz? Miał 
wyrzuty sumienia, że popełnia 
grzech. Nie chciał mnie zdira­
dzić. Zdradziić żonę to grz;ech 
no nie? - zaśmiała się ga.rdł~ 
z dymem paipierooa. 

- Ale zdradz.ić takiego męża 
to na pewno n.ie grzech - po­
wiedział Duch, wsuwając palce 
pod jej wilg~e futiro. 

- Pewnie - przy.znała. - Ale 
on nie je.lit Impotent. bo czasa­
mi S'kacze na mnie. Tylko ma 
coś spieprzooe w głowie. Nił 
mam pojęcia, jak go wypnsto­
wać. 

- A chciałabyś? 

- Pewnie. Gdyby był taki, jak 
~Y. m:·glibyśmy to robić razem 
z. innymi ludźmi. wszyscy by się 
c:eszyli. Na.ig,rzej to tłu:n:~ w 
s:>b!e utajo-ne marzenia„. 

- Po co za niego wyszłaś? Za­
wsze był taki? 

- A skąd! Znam gJ, odkąd 
m'.ahr.::i rsiemnaście „ A on dwa­
c>-ie'•'• dwa. Ostry był chbp:i·k! 
Dlatego z nim byłam. 

- PJo:n:liśc!e się tutaj? 

- Nie. W Polsce. 

- 0powiedz lJli o tym. 

- Nie. teraz: - z'=cccrra s:ę. 

Ale opow'.em ei, prr--.:·--r.n. 

- Powae&z mi, w jaki sposób 
zrobił taką wielką forsę? 

- Nie wiem wszysttmego. Jak 
przyrzekniesz mi, że polecimy 
razem do Meksyku, to ci po­
wiem, co wiem. 

Duch n.ie zastanO'Wił się wca!l.e 
nad propozycją. Odpowliedź sa­
ma z niego wyszła, wbrew roz­
sądkowi, wbrew woli. 

- Rrzyir;zekam. Lecimy razem. 
Kiedy tylko clicesz. 

- I love you - powiedziała. 

- Bę<illiemy razem ba.rózx:> szczę-
śliwi. NJc nie będziesz musiał 
robić, tylko mnie kochać I pisać 
swoje wiersze. Ja też kiedyś pi­
sałam do rymu, wiesz? Ale tyl­
ko wtedy, kiedy byłam smutna. 

C.D.N. 
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